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Kościół w świecie

Icb<* św iątob liw ość Vaxken I w o loc irn iu  duchow n>ch praw o­
sław nych  x ró inych  krajów.

WIZYTA GŁOW Y KOŚCIOŁA  
ARMENII W GENEWIE

N a zap roszen ie  Ś w ia to w ej R a ­
dy  K ościołów  w  lipcu  br. p rz e ­
b y w a ł w  G enew ie  z w izy tą  o fi­
c ja ln ą  jego św ią tob liw ość  V az- 
ken  I, g łow a A rm eńsk iego  
K ościo ła  A posto lsk iego . Podczas 
sw o je j w izy ty  w  G enew ie  V az- 
ken  I sp o tk a ł się z S e k re ta rz e m  
G en era ln y m  Ś w ia to w e j R ady  
K ościołów  dr. E ugene C arson  
B lake . Podczas rozm ów  V azken 
I p o d k re ś lił , 'ż e  je że li dz is ia j m y ­
ślim y  o jed n o śc i koście lnej, to 
n ie  m ożem y oczekiw ać p ow ro tu  
K ościołów  do sy tu a c ji ja k a  is t­
n ia ła  w p ie rw szy ch  w iek ach ; 
m usim y  racze j żądać u n iw e r­
sa ln e j c h rze śc ijań sk ie j spo łecz­
ności, w k tó re j na now o o d ­
k ry je m y  w za jem n ą  m iłość ja k ą  
nam  o k azu je  C h ry stu s .

V azken I w sp o m n ia ł rów nież, 
że K ościół i św ia t z n a jd u ją  się 
w  k ryzysie . „N adzw ycza jna  sy ­

tu ac ja  — m ów ił V azken — w y ­
m ag a  tak że  n ad zw ycza jnego  
środka , śm iałego  k ro k u . S ta re  
fo rm y  ro zu m ien ia  i życia  r e l i­
g ijnego  m uszą  być n a  now o b a ­
dane  i dosto sow yw ane do p o ­
trzeb  naszych  czasów . M usim y 
się uczyć, aby E w an g elię  ta k  
zw iastow ać  ja k  gdyby  b y ła  ona 

«jaa now o n ap isan a . T o je s t p ra ­
w dopodobn ie  n a jw iększe  w y zw a­
n ie  d la  naszych  kościo łów  w 
szczególności d la  ru c h u  ek u m e­
n icznego .”

Jego św ią tob liw ość  V azken I 
podczas rozm ów  z dr. B lake  o­
m ów ił sp raw ę  w sp ó łp racy  A r ­
m eńsk iego  K ościo ła  A po sto lsk ie ­
go z Ś w ia to w ą  R adą  K ościo łów  
w  k o n tek śc ie  zb liża jącego  się IV 
Z g ro m ad zen ia  O gólnego Ś w ia to ­
w ej R ady  K ościołów , k tó re  od ­
będzie się w  lipcu 1968 roku  w  
U ppsali (Szw ecja).

V azken I w  k ap licy  Ś w ia to ­
w ej R ad y  K ościołów  celeb row ał 
litu rg ię  w ed ług  ob rządku  A po­
sto lsk iego  K ościoła A rm en ii.

ŚMIERĆ MISJONARZA

W K isang i zosta ł zastrze lo n y  
p a s to r D avid  A llan  C lax ton , 
k tó ry  z ra m ie n ia  K ościo ła b ap ­
ty s tó w  p ro w ad z ił szkołę śred n ią . 
C lax to n  osierocił d w o je  dzieci 
(2- i 3-le tn ie).

UPPSALA 1968

Za zap roszen ie  cz łonka  K o m i­
te tu  W ykonaw czego E k u m en icz­
nej R ady  K ościołów  a rc y b isk u ­
pa  G u n n a ra  H u ltg re n a  czw arte  
p le n a rn e  zeb ran ie  Ek. R ady  K o­
ściołów  odbędzie się w  U ppsali 
4—20 lipca  1968 r. W ob rad ach  
w eźm ie udzia ł 800 o fic ja lnych  
de lega tów  z 223 K ościołów  
członkow skich , p raw o sław n y ch , 
p ro te s tan c k ich , an g lik ań sk ich  i 
s ta ro k a to lick ich . K ościoły  a z ja ­
tyck ie  rep rezen to w ać  będzie 100 
d e lega tów , K ościoły  A fry k i — 
80, P łd . A m ery k i — 20, E uropy
— 300, P łn . A m ery k i — 180. 
N a jliczn ie jszą  będzie  g ru p a  p r a ­
w osław na.

O bok w łaśc iw ych  d e lega tów  
w  Z eb ran iu  w ezm ą u d z ia ł d o ­
rad cy  (165), de legaci m łodzieży 
(150), „b ra te rsc y  de leg ac i” (85), 
o b se rw a to rzy  i goście. D la 
p rzed s taw ic ie li p ra sy  za re z e rw o ­
w ano  750 m iejsc.

G łów ne p ro b lem y  d y sk u sy jn e  
będą  o m aw ian e  w  sek c jach  (6 
sekcji). Z eb ran ia  p le n a rn e  b ęaa  
s ię .  o d byw ały  w  zb udow anej o­
sta tn io , now oczesnej ha li s p o r­

tow ej, zeb ran ia  sekc ji — w  b u ­
d y n k ach  u n iw ersy teck ich .

Z eb ran ie  w  U ppsa li w yb ierze  
m. in. 6-osobcw e p rezyd ium  E k u ­
m en icznej R ady K ościołów  oraz 
lOC-osobowy K o m ite t C en tra ln y , 
k tó ry  k ie ru je  p ra c a m i Radv.^

PORZUCILI KAPŁAŃSTWO

J a k  p o d a je  k a to lick i S o c jo lo ­
giczny In s ty tu t  h o len d e rsk i w 
r.. 1966 60 księży k a to lick ich  w 
H o land ii p rosiło  o zw oln ien ie  ze 
s tan u  duchow nego. W r. 1965 
w y stąp ień  było  o 50 proc. m nie j. 
In s ty tu t  n ie  p o d a je  ja k a  ilość 
kap łan ó w  w ogóle p o rzu c iła  K o­
ściół.

W TROSCE 
O  MIEJSCA ŚWIĘTE

S ta ła  K o n fe ren c ja  b iskupów  
p raw o sław n y ch  A m ery k i na sp e ­
c ja ln y m  posiedzen iu  o m aw ia ła  
p ro b lem  zabezpieczenia  m iejsc  
św ię ty ch  w  P a le s ty n ie  i u tr z y ­
m an ie  g recko  - p raw o sław n eg o  
p a tr ia rc h a tu  w  Jerozo lim ie . 
K o n fe ren c ja  upow ażn iła  p rzew o­
dniczącego  do p o d jęc ia  o d pow ie­
dn ich  k ro k ó w  w O rg an izac ji 
N arodów  Z jednoczonych  i w  R a­
dzie E kum en icznej.

O  SPRAWIEDLIWY POKÓJ

B iskup  K o p ty jsk ieg o  K ościoła 
p raw o sław n eg o  w K a irze  S a ­
m uel zw rócił się z p ro śb ą  do 
E kum en iczne j R ady  K ościołów
o zw o łan ie  k o n fe ren c ji, podczas 
k tó re j p rzed s taw ic ie le  K ościo ­
łów  na B lisk im  W schodzie m ie ­
lib y  o kaz ję  zapoznać delega tów  
K ościołów  zachodn ich  z sy tu a ­
c ją , ja k a  się w y tw o rzy ła  n a  sk u ­
te k  a g re s ji iz rae lsk ie j. B iskup  
S am u e l ap e lo w ał do K ościołów  
zachodn ich , aby  w łączy ły  się do 
w a lk i o sp raw ied liw y  pokój d la  
n a ro d ó w  a rab sk ich . „R ozw iąza­
n ia , k tó re  chcą siłą  w ym usić  
p a ń s tw a  zachodn ie  — m ów ił bp 
S am u e l — n ie  zapew n ią  p ra w ­
dziw ego p o k o ju ” .

R ów nież p a tr ia rc h a  p ra w o s ła ­
w ny S y rii i L ib a n u  zw raca ł się 
do E kum en iczne j R ady  K ościo­
łów  o zo rgan izo w an ie  spo tkan ia , 
podczas k tó rego  by łaby  okazja  
do  zapoznan ia  się z p raw d z iw ą  
sy tu a c ją  k ra jó w  a ra b sk ic h  i ro ­
li Iz ra e la  w  czasie  o sta tn iego  
k o n flik tu .

O  POKÓJ DLA WIETNAMU

A m e ry k a ń sk i „K ościół B ra te r ­
s k i” n a  do rocznej sw ej k o n fe ­
re n c ji postan o w ił w zm óc w y sił­
ki w  ob ron ie  pokoju . K ościół 
zw rócił się do rząd u  a m e ry k a ń ­
sk iego  z żądan iem  zap rze s tan ia  
n a lo tów  na  W ietnam  p łn  i do ­
p ro w ad zen ie  do ja k  n a jszy b sze ­
go zaw ieszen ia  b ron i. C złonko­
w ie k o n fe re n c ji zw raca li uw agę, 
że obecna po lity k a  USA  może 
dop row adzić  ludzkość do zag ła ­
dy n u k lea rn e j.

PO M O C  KOBIET 
CHRZEŚCIJAŃSKICH

Do ak c ji pom ocy d la  o f ia r  
w o jny  n a  B lisk im  W schodzie 
w łączy ły  się rów nież  kob iety  
ch rześc ijań sk ie . C h rześc ijań sk i 
Z w iązek  K obie t w L ib an ie  ze­
b ra ł 1260 doi. o raz  pew ną ilość 
u b ra ń  i ś rodków  żyw nościo ­
w ych . W B e jru c ie  Z w iązek  u ­
dzielił sk u teczn e j pom ocy jo r -  
d ań sk im  stu d en to m . Ś w iatow y  
Z w iązek  N iew iast C h rz e śc ija ń ­
sk ich  b ierze  w y d a tn y  udział w 
a k c ji zb ió rkow ej n a  rzecz o fia r 
w o jny .

„GORZKIE  
ROZCZAROW ANIE1'

U chw alony  przez  p a r la m e n . 
h iszp ań sk i tzw . s ta tu t  p ro te s ta n ­
cki w yw ołał w spo łeczności p ro ­
te s ta n c k ie j „go rzk ie  ro zcza ro ­
w a n ie ” . P rzec iw k o  sfo rm u ło w a­
n iom  s ta tu tu  w 'niósł zastrzeżen ia  
p a s to r  J. C ardona. R ów nież p ra ­
sa  k a to lick a  k ry ty czn ie  ocen i­
ła  s ta tu t  uw aża jąc , że s tanow i 
on „zd radę  ducha S oboru  W a ty ­
k ań sk ieg o ” .

POTĘPIENIE APARTHEIDU

Synod G en e ra ln y  K ościoła r e ­
fo rm ow anego  A m ery k i w  T e n ­
nessee ostro  po tęp ił po litykę  
ap a rth e id u  w P o łu d n io w ej A fry ­
ce. Synod w y stąp ił p rzec iw ko  
w szelk iej p o lity ce  „w yzysku  i 
u c isk u ” i w y raz ił po p arc ie  d la  
ty ch  in ic ja ty w  po litycznych , k tó ­
re  d o m ag a ją  się w  S tan ach  Z je ­
dnoczonych zn iesien ia  w szelk ich  
og ran iczeń  m ieszkan iow ych  dla 
ludnośc i ko lo row ej.

ZNACZENIE RUCHU  
EKUMENICZNEGO

G en e ra ln y  s e k re ta rz  ERK  w 
jed n y m  ze sw ych  przem ów ień  
ośw iadczy ł: „W św iecie , k tó ry  
ciąg le  jeszcze sięga po b ro ń  dla 
z a ła tw ie n ia  sw ych  sporów  p o ­
lity czn y ch , ru ch  ekum en iczny  
s ta ra  się być jednoczącym  o gn i­
w em ... R uch  .ten s tan o w i w y zw a­
n ie  d la  ciasnego , p ro w in c jo n a l­
nego sposobu m yślen ia ...”

WIZYTA PAPIEŻA W TURCJI

W końcu lipca  pap ież  P aw eł 
VI baw ił z dw udn iow ą w izy tą  
W T u rc ji. P ap ież  sp o tka ł się z 
p rezy d en tem  rep u b lik i, p a t r ia r ­
chą p raw o s ław n y m  A ien ag o ra - 
sem , p ra w o s ła w n y m  p a tr ia r c h ą  
o rm iań sk im  K a lo u sty an em  oraz 
zw iedził m ie jsca  zw iązane z h i­
s to rią  p ierw szych  w ieków  ch rz e ­
śc ija ń s tw a . P rz e m a w ia ją c  w  E­
fez ie  pap ież  pow iedzia ł m. in. 
„W ym ien iliśm y  z Jego  Ś w ią to ­
b liw ością  P a tr ia rc h ą  ek u m en icz­
nym  A ten ag o rasem  I św ię ty  p o ­
ca łu n e k  pokoju ... Z uczuciem  
m iłości ch rześc ijań sk ie j p o z d ra ­
w iam y  rów n ież  naszego  b ra ta , 
a rcy b isk u p a  C a n te rb u ry  oraz  
paste rzy  in n y ch  K ościołów  i 
w spó lno t k o śc ie lnych .”
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Na naszej okładce:
Anioł Pański — m alował 
A leksander G ierym ski 
(1850 — 1901).
F ot .  M u z e u m  N a r o d o w e  
w W arsz a w ie .



C E L  Ż Y C I A
E W A N G E L I A

W E D Ł U G  SW . M A T E U S Z A  (6, 24— 33)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom sw oim : N ikt nie może dw om  panom  
służyć, bo albo jednego będzie n ienaw idził, a drugiego będzie m iłow ał: albo 
przy jednym  stać będzie, a drugim  w zgardzi. N ie m ożecie Bogu służyć i m a­
monie. A przeto pow iadam  w am , nie troszczcie się o życie  w asze, co byście 
jedli, ani o ciało w asze, w  co byście je przyoblec m ieli. Czyż życie nie jest 
w ażniejsze niż pokarm , a ciało niż odzienie? W ejrzyjcie na ptaki niebieskie, 
że nie sieją, ani zbierają do gum ien, a  Ojciec w asz n iebieski żyw i je. Czyście wv 
nie daleko w ażniejsi niżli one? I kto z w as rozm yślając może dodać do w zro­
stu sw ego łokieć jeden? A o odzienie czem u się troszczycie? Przypatrzcie się 
liliom  polnym  jako rosną: nie pracują, ani przędą. A pow iadam  wam, że na­
w et Salom on w e w szystk iej chw ale sw ojej nie był tak przybrany, jako  
jedna z nich. .leślić w ięc tę  traw ę polną, która dziś jest a jutro będzie w piec 
wrzucona, Bóg tak przyodziew a, jakoż daleko w ięcej w as, m ałej w iary. Nie 
troszczcież się tedy, m ówiąc: co będziem y jeść, albo co będziem y pić, albo czym  
się będziem y przyodzlew ać? Bo o to w szystko poganie się pilnie starają. A lbo­
wiem w ie Ojciec w asz niebieski, że tego w szystk iego potrzebujecie. Szukajcie 
tedy naprzód królestw a Bożego i spraw ied liw ości jego, a to w szystko b<l<Jzie 
wam przydane.

ak i sens m a nasze  życie , d o ­
kąd  dążym y, co s tan o w i t a ­
jem n icę  naszego  g robu  — oto 
p y tan ia , na k tó re  cz łow iek  w 
g ran icach  m ożliw ości lu d z k ie ­
go p o zn an ia  nie m oże sobie 
odpow iedzieć na  p rze s trzen i 

ca łe j sw ej h is to rii.
F u czo f i p ro s ta k  z n iep o k o jącą  n a ta rc z y ­

w ością p y ta ją  s ieb ie  w  chw ilach  re f lek s ji: 
Co się ze m n ą  stan ie , k ied y  se rce  p rze s tan ie  
bić w  m ojej p ie rsi?  Żylję w p ra w d z ie  w śród  
ludzi, k tó rzy  n ie je d n o k ro tn ie  n ie  o g ląd a ją  
się na  to , co ich czeka  w  życiu p rzy sz ły m  — 
p row adzą  życie  b ez tro sk ie , p rzep e łn io n e  
z łudnym i pó tce lam i i u p a ja ją  s ię  p rz e m ija ją ,  
cym  szczęściem . G dy p a trz y m y  n a  tę  u łudę 
św ia ta , o g a rn ia  n a s  trw o g a , bo znow u n a ­
chodzi nas m yśl: Czy to , co z iem sk ie  je s t  c e ­
lem  naszego  życia? Czy to  zaspokoi n asze  
p ra g n ie n ia  i czy w  ogóle w szystko  kończy się 
z itym życiem ?

O dpow iedź na te  p y ta n ia  z n a jd u je  s ię  w 
ob jaw ien iu  Bożym , z aw arty m  w  B iblii, odpo ­
w iedź s tanow cza  i jed n o zn aczn a : n i e !  Ze 
śm ierc ią  c ie lesną  cz łow ieka n ie  ikończy się 
życie ludzkie . „Ż ycia p rag n ę , życia , życ ia !’1
— Oto w y ra z  n a jg łębsze j tęskno ty  cz łow ieka  
i n a jg o rę tsze  jego  p rag n ien ie .

D ziw ne to  L p a rad o k sa ln e . C złow iek ży je , 
a je d n a k  p ra g n ie  życia , ja k b y  jeszcze  n ie  żył. 
Ż yje, ale tęsk n i za życiem  p e łn ie jszym , ż y ­
ciem  W iecznym. Ż ycie ziem skie  je s t  p rz y ­
go tow aniem , je s t  w stępem , a śm ierć  p rog iem  
do życia  innego , życia w iecznego. „W ierzę 
w żyw ot w ieczn y ” — to  p ra w d a  do g m aty cz­
n a  naszej św ię te j w ia ry , k tó rą  dziś rozw aża 
K ościół n a  tle  zachęty  Jezusa  C h ry stu sa  do 
szu k an ia  p rzed e  w szy stk im  K ró les tw a  B oże­
go i sp raw ied liw o śc i Jego.

N ie należy  w y o b rażać  sobie ow ego k ró le ­
s tw a  w sposób dosłow ny . N ie chodzi C h ry ­
stu sow i b y n a jm n ie j o u s tró j m onarch iczny , 
an i o inne  cechy  p o  zliemsku p o ję tego  k r ó ­
les tw a . Pod n azw ą k ró le s tw o  Boże ‘rozum ie  
E w angelia  zespó ł n ad p rzy ro d zo n y ch  w a rto śc i, 
g łow nie  m o ra ln y ch  o raz  sum ę ła sk  i darów  
n ad p rzy ro d zo n y ch  pozostaljących  w  w y ra ź ­
nym  zw iązku z celem  osta teczn y m  człow ie­
ka, czy li życiem  w iecznym . A zatem  należy  
uzm ysłow ić i u św iadom ić  trz y  .rzeczy: 'is t­
n ien ie  nadprzyrodzonego celu życia cz ło w ie ­

ka na ziem i, potrzebę w ypracow ania określo­
nej (zawsze dodatniej) postaw y m oralnej
przez  człow ieka, p o s ta w y  u z d a ln ia jące j go 
do osiągn ięc ia  nadp rzy ro d zo n eg o  celu i *- 
w reszc ie  ■— istn ienie i działanie pom ocy bo­
żej (łaska, d ary ) do p o m ag a jące j cz łow iekow i 
dojść do ce lu  nadp rzy rodzonego .

W iara  w  życie pozagrobow e, w  życie 
w ieczne, je s t  ta k  d aw n ą , ja k  daw n e  je s t i s t ­
n ien ie  ludzkości. J e s t ona n ie jak o  p o w szech ­
n ym  p rz e k o n a n ie m  całe j ludzkości. K iedy  
sp o jrzy m y  w stecz , zag łęb im y się w  dziełach  
i zab y tk ach , w  h is to r i i  i p re h is to r ii — to 
s tw ierd z im y , że n ie  m a na ziem i n a ro d u , 
k tó ry  n ie  w ie rzy łb y  w  życie  pozagrobow e.

Ju ż  ludy  p ie rw o tn e , k tó re  p ro w ad z iły  życie 
bardzo  p ry m ity w n e  w y zn aw ały  tę  p ra w d ę . 
Ś w iadczą  o ty m  m .in. n aczy n ia , n arzędz ia  
k tó re  daw ny  człow iek  ikładł do grobu  z m a r­
łego, a k tó re  m ia ły  m u służyć  n a  „d rug im  
sweecie".

To sam o m ożna pow iedzieć o n a ro d a c h  
cyw ilizow anych . S p ó jrzm y  ma w ie lk ie  p o m . 
nifci pogan , na  p ira m id y  eg ipsk ie , sa rk o fa g i 
rzy m sk ie ; czyż one n ie  p o tw ie rd za ją  itej 
p raw d y ?  R elig ia eg ip ska  uczyła , że  dusza po 
śm ierc i s ta w a ła  p rzed  sądem  boga O zyrysa. 
Jeżeli m ia ła  na sobie w iele  g rzechów , s trą c o ­
na  by ła  w bezd en n ą  p rzepaść . N a to m ia s t 
dusze sp raw ied liw y ch  s taw a ły  się O zyrysam i, 
u to żsam ia ły  się z bogiem , n ie  zazna jąc  
śm ierc i na w iek i. B abilończycy  wierzyM  że 
dusze zm arły ch  p rzeb y w ały  na  w y sp ie  b ło ­
gosław ionych . Z aś re lig ie  H indusów , G reków  
i P e rsó w  by ły  ca łk iem  zbliżone do re lig ii 
ch rze śc ijań sk ie j. G łosiły  one, że dusze s p r a ­
w ied liw y ch  n ie  g iną  w ra z  ze śm ierc ią  c ie le ­
sną człow ieka, a le  idą do sw ych p rzodków , 
ojców , do k ra in y , k tó rą  n azy w an o  ra je m  lub  
w p ro st n ieb em .

Jezus C h ry s tu s  p o tw ie rd z a  sw ym  boskim  
a u to ry te te m  tę p raw d ę , że is tn ie je  p rzyszłe  
życie, nazyw a je  K ró les tw em  Bożym  i k a ż e  
s ta ra ć  się i zab iegać o n ie  p rzed e  w szystk im : 
„S zukajc ież  tedy  nap rzó d  K ró le s tw a  Bożego 
i sp raw ied liw o śc i Jego , a w szy stk o  in n e  b e . 
dzie w am  p rz y d a n e ” (M at. 6, 33).

O sta teczn y  cel życ ia  ludżk iego  n ie  w y k lu ­
cza celów  doczesnych . W olno j e  rea lizow ać, 
a w w ie lu  w y p ad k ach  św iadom e u ch y lan ie  
się od re a lizo w an ia  z iem sk ich  ce lów  -jest po 
p ro s tu  grzechem . T a k  np. g rzeszy  ten , k to

nie tru d z i się  dosta teczn ie , aby  zarob ić  n a  
u trzy m an ie  sieb ie  i sw e j .rodziny, Ikito sw ą  
len iw ą  lu b  n ied b a łą  p o s ta w ą  u tru d n ia  r e a l i ­
zację  ce lów  spo łecznych  itd . N au k a  C h ry s tu ­
sa je s t ja s n a : mSe możina ziem sk ich  celów  
p rzek ład ać  ponad  cel o s ta teczny , w ięcej cen ić  
życie doczesne i to, co z inkn je s t  zw iązane 
n:ż w ieczność.

P o d w ó jn a  je s t w ieczność: p ie rw sz a  to  K ró ­
lestw o Boże, pozaz iem sk a  k ra in a , gdzie 
m ie szk a ją  sp ra w ie d liw i n a  w iek i, bez k o ń ca  
szczęśliw i, bo ijak m ów i P ism o  św .: „ S p ra ­
w ied liw i n a  w iek i żyć b ęd ą” (M ądr. 5, 16). 
P o d k re ś la ł to  ró w n ież  Jezu s : „I p ó jd ą  s p ra ­
w ied liw i do ży w o ta  w iecznego” ('Mat. 25, 46). 
D rugą w iecznością  — Jest K ró les tw o  sz a ta ­
n a . T u  znów  m ieszk a ją  p o tęp ien i n a  w iek i, 
n ieszczęśliw i, k tó rzy  B oga o g ląd ać  n ie  będą. 
„ Idźcie  p rzek lęc i w  og ień  w ieczny , k tó ry  
zgo tow any  je s t  d iab łu  i an io łom  je g o ” (M at. 
25, 41). A św . A tan azy  w sw ym  w y zn an iu  
w ia ry  m ów i: „Ci, k tó rz y  dobrze  czyn ić  będą, 
p ó jd ą  do żyw ota  w iecznego, a c i, k tó rz y  źle 
będą czyn ili — w  ogień  w ieczny . K to  te j 
w ia ry  zachow yw ać n ie  będzie  z m ocą i w ie r­
nością , n ie  będzie  m ógł 'być z b a w ia n y ”. A 
za tem  n ie  ty lk o  trz e b a  uśw iadom ić  cel, a le 
i postępow ać ku jego  rea lizac ji. S am a n az ­
w a ch rze śc ijan in a , m e try k a  ch rz tu  — ito je s z . 
cze n ie zbaw ien ie . T rzeb a  itak żyć, aby  m óc 
się zbaw ić. „T ak  Bóg u m iow ał św ia t, że S y ­
n a  sw ego Jedno rodzonego  dał, aby każdy , 
k tó ry  w eń  • w ierzy , m ia ł żyw ot w ieczny” 
( J .  6). C złow iek sam  m u s i się  s ta ra ć  o zb a ­
w ien ie . P rzez  p racę , tru d  i w yrzeczen ie  „zdo­
byw aj żyw ot w ieczny” — poucza  ap. P aw e ł 
(1 T vm . 6, 12). „N ie sk a rb c ie  sob ie  sk a rb ó w  
na  ziem i, gdzie rd z a  i m ól p su je , gdzie  z ło­
dzieje  w y k o p u ją  i k ra d n ą , a le  sk a rb c ie  sobie 
sk a rb y  w  n ieb ie , gdzie an i rdza , an i m ól n ie  
p su je  i gdzie złodzieje  n ie  w y k o p u ją , an i nie 
k ra d n ą ” (M at. 6, 19). „S zuka jc ie  n ap rzó d  
K rg les tw a  Bożego” (M at. 6, 33) — uczy Jezus 
C hry stu s

Dla zapew n ien ia  pow odzen ia  lu d zk im  w y ­
siłkom  Bóg n ie  szczędzi sw e j pom ocy . W 
sz lach e tn y ch  dążen iach , w  re a liz a c ji p ro g r a ­
m u D ekalogu  i E w angelii dopom aga cz ło w ie ­
kow i sw ą  pom ocą, k tó rą  K ośció ł n a z w a ł ł a ­
ską. M usi być je d n a k  zachow any  log iczny  
po rządek : nanp ierw  u św iad o m ien ie  celu , póź­
niej d ążen ie  do '.ego osiągn ięc ia  i w reszc ie  
pom oc Boża. N igdy  odw ro tn ie .

Jeś li w  te j  ch w ili p an o szy  się  zło n a  świie. 
cie, je ś li  syp ią  się  bom by  n a  d o m o stw a  i 
szp::ale W ietnam czyków , (jeśli A m ery k an in  
zab ija  M urzyna , a Iz ra e li ta  A rab a , je ś li m ąż 
fa łszyw ie  o sk a rża  żonę, a żona zd rad za  b ez­
tro sk o  m ęz? je ś li .trw oni się dob ro  w spólne 
a ek sp ed ien tk a  ro b i m a n k o  w  sk lep ie  na 
konto  sw ej k o leża n k i — je ś li  p rz y n a jm n ie j 
połow a ty ch  g rzechów  je s t  p o p e łn ia n a  przez  
ch rześc ijan  — to  c h y b a  ty lk o  d la tego , że 
s tra c ili z oczu ostateczny cel sw ego życia. 
G dyby go sob ie  n a  now o uśw iad o m ili — b y ­
łoby lżeij żyć na św iecie.

A m y , czy u św iad am iam y  sobie...?

Ks. M. P.

SIERPIEŃ

N 20 Sam uela, Bernarda
P 21 Jo an n y , F ran c iszk i
W 22 C ezarego, T ym oteusza
Ś 23 F ilip a , A po linarego
Cz 24 Jerzego , B a rtło m ie ja
P 25 L uizy , L u d w ik a
S 26 M arii, Z e firy n y



■^wiąiynia. hinduska „Birla" w New Delhi

KRISZNA
CZY CHRYSTUS ?

Od Redakcji. — W  u m y ś le  przeciętnego  
E uro pe jczyka  India po jaw ia  się ja ko  b a jko ­
w y  ra jsk i  kraj, p e łn y  słońca i n iep r ze b ra ­
n ych  bogactw. T a k  było p r z y n a jm n ie j  je s z ­
cze do niedaw na. Obecnie obraz ten  ulega  
m a c z n y m  re tuszom . Na ja s n y m  tle z ja w ia ­
ją  się czarne p la m y ,  sym bo lizu ją ce  trudne,  
nieraz w p ro s t  trag iczne  p ro b le m y  Indii.  
T en  n o w y  obraz bardzie j odpowiada r z e ­
czywistości ,  nie je s t  w y m y s ł e m  fan taz j i ,  ale 
ow ocem  poznania. Do starego k ra ju  Bhara t  
(daw na nazw a  Indii) p r z y b y w a  bow iem  co­
rocznie w ie lu  tu r y s tó w  z E uropy, A m e r y k i ,  
Austra li i ,  w ielu  p ra co w n ik ó w  różnych  orga­
nizacji niosących pom oc  m ieszka itcom , p r a ­
co w n ikó w  f i r m  trudzących  się nad  rozw ią ­
zan iem  palących p ro b lem ó w  tego o lb r zym ie ­
go kra ju .  C zy  w rażen ia  ty c h  ludzi is to tn ie  
oparte są na znajomości Indii? K a żd y  cu ­
dzoz iem iec  w  kon fro n tac j i  z  p ro b lem am i  
Ind ii  gubi się i traci orientację. S p o tyka  
rzeczy  niepojęte ,  n ie  m oże  zrozum ieć  b ier­
ności, tolerancji,  p o k o jo w e j  koegzys tenc j i  
na jbardz ie j  sprzecznych  ze sobą tendenc ji  
i poglądów. W  te j  sy tua c j i  je d n i  c zy m  p rę ­
d z e j  starają  się pow rócić  d o  środowiska,  
z k tórego  p rzyb y l i ,  inn i ż y ją  ja k  w  getcie  
otoczeni zew sząd  n ie z n a n y m  i ja k  sądzą  — 
w ro g im  św ia tem . Są  wreszc ie  i tacy, k t ó ­
rych  zn iew ala  ta je m n ic zy  u  rok- k o n te m p la ­
cji  i p r a k t y k  jogów, w ięc  porzucają  d o ty c h ­
czasow y sposób życia, a by  w  k lasztorach  
h in d u sk ich  s zu kać  p ra w d y  bożej.

P on iższy  szk ic  pani Szradda A n a n d y  jes t  
próbą ukazan ia  ludz io m  w y c h o w a n y m  w  c y ­
wil izacj i  zachodniej  oblicza Indii  i potrzeb  
Koiciola.

...Przybywają rów nież do Indii ludzie, 
którzy z polecenia sw ego K ościoła mają opo­
w iadać Ewangelię. N ie ma wśród nich w ie­
lu, którzy by rozum ieli „ducha” Indii. Mo­
żna by naw et pow iedzieć, że są n iezdolni i 
są nieprzygotowani do zrozum ienia posłan­
nictw a kraju, którego religię określają m ia­
nem okultyzm u i bałw ochw alstw a. Wielu 
z nich brakuje przeżycia tej głębi ducho­
w ej. do której zstępuje m ieszkaniec Indii 
w yszkolony w  rozm yślaniach. W tych w a ­
runkach n ie  można naw iązać kontaktu du­
chowego, który jest początkiem  w zajem nego  
poznania dusz...

To co pow iedzieliśm y o spotkaniu czło­
w ieka z człow iekiem , odnosi się tym  bar­
dziej do sytuacji chrześcijaństwa i K ościo­
ła: n ie ma jeszcze w zajem nego poznania się. 
Ciągle jeszcze panuje nieufność, w zajem ni 
lęk, obcość...

Hindus w idzi w  K ościele przede w szystkim  
organizację dobroczynną i instytucję w y­
chow awczą. poniew aż K ościół takim się w 
Indii przedstawia. Trudno mu uw ierzyć, że 
m ógłby znaleźć w K ościele w artości ducho­
w e, których n ie ma w  jego rellgli.

Ten fakt stanow i bardzo istotny problem  
Kościoła, który poprzez działalność charyta­
tyw na i w ychow aw czą z jednej strony uła­
tw ia sobie dojście do ludzi, z drugiej zaś 
strony — zamyka dojście do dusz.

Jest w reszcie n iew ielka  grupa mężczyzn  
i kobiet, których drogę do Indii... znaczy  
gw iazda pow ołania. Którzy przybyw ają po­
słuszni w ezw aniu Pana...

Życie tych ludzi jest przygodą wiary, w  
którą pogrążyli się  z całym  sw ym  istn ie­
niem , w iedząc, że  to  jest dla nich jedyna 
droga — droga przez nieskończone pustynie  
i noce, przez granie przypraw iające o  za­
wrót g łow y — w  sam otności — droga, która 
prowadzi do Boga. Jaką w artość m a ich  
obecność dla K ościoła w  Indii, trudno oce­
nić, poniew aż życie ich u p ływ a w  ukryciu...

Wśród tvch poszukujących przygody w iary  
znani są — ks. Monchanin i jego towarzysz, 
ks. de Saux, m nisi z Shantivanam . Owoc 
ich dośw iadczeń i studiów  został zawarty 
w  fascynującej książce... „Eremici z Sacci- 
dananda“...

Europejczyk — w tedy tylko przyzwyczai 
się do hinduskich w arunków  życia, gdy n ic  
m yśli o sw ym  życiu poprzednim, zdecydo­
w anie stara się dopasować do now ych oko­
liczności. Jest to o w ie le  w ięcej, niż przy ■ 
obleczenie się w  strój binduski...

Trzeba dzielić z Hindusami ich codzienne 
życie: odżyw iać się zgodnie z zasadam i ści­
słego w egetarianizm u (niedopuszczalne jes’> 
naw et spożyw anie jaj), zasiadać z nimi na 
ziem i do w szystkich zajęć — do m odlitwy, 
do studium , do pracy i posiłku (wszystko  
rozgrywa się  na ziem i!) a nocą dzielić z n i­
m i ich tw arde lożo. W szystko to jednak w  
Indiach nie jest traktowane Jako pokuta 
(rów nież post nie jest pokutą), są to zw ykle  
warunki życia w iększej części ludności. Kto 
w  ten sposób postępuje, kto z Hindusam i 
staje się Hindusem, tego też oni chętnie  
przyjm ują do sw ej społeczności...

Ale zew nętrzne dopasow anie się do życia  
ludu hinduskiego, jakkolw iek posiada bar­
dzo istotne znaczenie — nie jest decydują­
cym czynnikiem  Integracji. O WIELE \ \  AŻ- 
NIEJSZE JEST WNIKNIĘCIE W DUCHO­
WY ŚWIAT INDII, W WIELKĄ RELIGIJ­
NĄ I FILOZOFICZNĄ TRADYCJĘ TEGO 
KRAJU... Wieczna Prawda zagościła na lej 
ziem i— Bóg rzeczyw iście objaw ił się lemu 
ludow i, wprawdzie nie jako rzeczyw istość  
tró josebou a, ale jako istota jedna, wieczna, 
jedynie — istniejąca, od której każde stw o­
rzenie czerpie sw ój byt i do którego znowu 
kiedyś powróci. Jak Izraelici na sw ej drodze 
przez pustynię, tak i H indusi spotkali n ie­
gdyś prehistorycznego Chrystusa. Wielcy 
hinduscy św ięci, których pod względem  mą- 
droćci i św iętości życia można porównać z 
naszym i ojcami Kościoła, w niknęli głęboko 
w tajem nice Boga i stworzenia. I n ie cho­
dzi tu tylko o „naturalne poznanie Boga", 
które przyznaje się niechrześcijańskim  dzie­
ciom niebieskiego Ojca. Sform ułow ania hin­
duskich teologów  „Najwyższego Bytu" 
brzmią dla nas obco i zbyt śm iało, tyrm bar­
dziej. iż nam  w ydaje się, że tylko filozofia  
grecko-rzym ska w  łacińskiej szacie języko­
w ej nadaje się do w łaściw ego definiow ania  
prawdy. W Indiach jednak panuje przeko­
nanie, że niew yczerpana głębia boskiego By­
tu n ie  da się w yrazić słow am i, że Język naj­
w iększego naw et teologa jest tylko nieudol­
nym  jąkaniem  się w  zestaw ieniu z nieskoń­
czoną rzeczyw istością BGga. W Indiach z po­
korą słucha się o „tysiącu imion" boskich, 
którym i nazyw ają Boga m iłujący Go ludzie...

WŚRÓD INDYJSKICH KSIĘŻY I TEOLO­
GÓW CORAZ ŻYWSZE JEST PRAGNIE­
NIE STWORZENIA „INDYJSKIEJ TEOLO­
GII", tzn. takiej nauki o Bogu, która by się  
opierała na Vedach i Gpaniszadach (św ię­
tych księgach indyjskich) i która by prze- 
ieła filozofię Adwaita (najbardziej ceniona  
szkoła filozoficzna w  Indiach). Duchowym  
przywódcą tego ruchu jest przede w szyst­
kim  dr. R. Panikar, którego książki były 
tłum aczone również na języki europejskie... 
Teilhard de Chardin m ógłby odegrać ważną  
rolę jako pośrednik tej integracji. Jego kon­
cepcja „kosm icznego Chrystusa1' odpowiada 
pew nym  koncepcjom  indyjskim ... Być może. 
że jakiem uś genialnem u synow i Kościoła w  
Indiach, idącem u za wzorem Tomasza z A k­
w inu. uda się ochrzcić filozofię Szankara 
Acharya...

Jesteśm y przyzw yczajeni do wyrażania 
prawd boskich w  beznam iętnym  języku teo- 
loeów , ale język św iętych ksiąg Indyjskich 
jest tajem niczy i płom ienny, zrodzony z 
przeżycia (doświadczenia) przez św iętych  
i tych, którzy Go oglądają. O ile  my opie­
ramy się na dogmacie, o ty le  Hindus w y­
chodzi z dośw iadczenia. W sw ym  religijnym  
m yśleniu opiera się n ie  ty le na logice, ile  
na intuicji, m niej interesuje się wiedzą, a 
w ięcej dośw iadczeniem . Staw ia w ięc np. 
kw estię czy dośw iadczyliśm y istn ienie Boga 
i św iata pozagrobowego. Fakt ten ma kolo­



S K Ą D  T Y L E
UNITARIANIE

\  AI ok res ie  R e f o r m a c j i  na  Z a c h o d z ie  z a k w e s t jo n o -  
V V . ■iVano p o d s t a w o w y  d o g m a t  c h r z e ś c i j a ń s k i  o
Bogu j e d n y m  w t r z e c h  O so b ac h .  U c zy n i ł  to  j a k o  
p ie rw s z y  M ich a ł  S e r w e t ,  H is zp a n  z z a w o d u  le k a rz .  
Nie  z n a j ą c  d o b rz e  d z ie jó w  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  w y ­
s tąp i !  z t w i e r d z e n i e m ,  że  n a u k ę  o T r ó j c y  św  
w p r o w a d z i ł  d o p ie ro  w 325 r .  s o b ó r  n i c e j s k i ,  j a k o  
coś c a ł k i e m  n o w e g o .  U c ie k ł  2  H is zp a n i i  p rz e d  t a m ­
te j s z ą  r z y m s k o k a t o l i c k ą  i n k w i z y c j ą  i d o s ta ł  s ię  do  
S z w a jc a r i i  w rę c e  in k w iz y c j i  J a n a  K a lw in a ,  k t ó r y  
p o lec i ł  go  s p a l i ć  na  s to s i e  w 1553 r.

Na t e r e n i e  W io ch  s t a r y  b łąd  a r i a n i z m u  o d g r z a ł  
Le l iu sz  So cy n  i j e g o  b T a t a n e k ,  F a u s t  S o c y n .  T e n  
o s t a t n i  s c h r o n i ł  s ię  w  1519 r .  do  P o l s k i ,  g d z ie  z o s ta ł  
c h ę t n i e  p r z y j ę t y  przez  u n i t a r i a n  z b i e g ły c h  ze  
S z w a jc a r i i .

Z w o l e n n i k ó w  S e r w e t a  i S o c y n a  w  P o ls ce  o b d a ­
r z a n o  k i lk u  n a z w a m i .  N a z y w a n o  ich a r i a n a m i ,  
p rz ec iw  c z e m u  m o c n o  p r o t e s to w a l i ,  n a z y w a n o  ich  
też a n t y t r y n i t a r z a m i ,  co n i e z b y t  im  o d p o w ia d a ł o ,  
a lb o  s o c y n ia n a m i ,  z c z y m  s ię  godz i l i ,  lecz s a m i  
s ieb ie  n a z y w a l i  b ra ć m i  p o ls k im i  w p r z e c i w i e ń s t w i e  
do b ra c i  m o r a w s k i c h ,  oTaz  l i t e w s k ic h .

D z ie je  p o l s k ie j  k u l t u r y  w y r a ż a j ą  s ię  o  b r a c i a c h  
p o ls k ic h  w s a m y c h  s u p e r l a t y w a c h  a to  d l a t e g o ,  że  
r u c h  ten  ro z w in ą ł  po raz  p i e r w s z y  w P o ls c e  p o ­
s t ę p o w ą  m y ś l  s p o łe c z n ą  (p o t ę p i e n i e  p o d d a ń s t w a  
c h ło p ó w  i p a ń s z c z y z n y ,  ż ą d a n ie ,  by  s z la c h ta  z r z e k ­
ła s ię  m a j ą i k ó w  i z a r a b i a ł a  n a  ż y c i e  w ła s n ą  p r a c ą
— a le  i z a k a z  u d z ia łu  w  w o j n a c h  n a w e t  o b r o n ­
n y c h ,  z a k a z  p i a s t o w a n i a  u r z ę d ó w ,  z a k a z  p r z y s i ę ­
g a n ia )  i p r z y c z y n i ł  się  do  ro z w o ju  p o l s k i e j  l i t e r a ­
tu r y .  W 1602 r. b r a c ia  p o l s cy  za ło ży l i  w  R a k o w ie  
(pow. O p a tó w )  s z k o łę  z w a n ą  a k a d e m i ą  — k t ó r a  
d y s p o n o w a ła  w y b i t n y m i  s i ł a m i  n a u k o w y m i  — o raz  
w i e l k ą  f a b r y k ę  p a p ie r u  i d r u k a r n i ę .  T e n  o ś r o d e k  
k u l t u r y  z b u r z y ł  f a n a t y z m  r z y m s k o k a t o l i c k i  w 1638 
r. a w  d w a d z ie ś c i a  la t p ó ź n ie j  <1658 r.) s e j m

K O Ś C I O Ł Ó W ?
u c h w a l i ł  w y p ę d z e n ie  b ra c i  z k r a j u  pod k a r ą  
ś m ie rc i .  W t e d y  ich  o ś r o d k i e m  w y d a w n i c z y m  s ia l  
s ię  w H o la n d i i  A m s t e r d a m .  T u t a j  w la ta c h  166fi— 
1GG8 w y d a l i  o g r o m n y  zb ió r  dz ie l  s w o ich  p i s a rzy  
z w a n y  „ B i b l i o t h e c a  F r a t r u m  P o l o n o r u m ” .

P o za  H o la n d ią  o ś r o d k i e m  d z ia ła ln o ś c i  p o ls k ic h  
a n t y t r y n i t a r z y  była  p o c z ą tk o w o  A ng l ia .  T u ł a j  
p rz y ję l i  oni  o s t a t e c z n i e  n a z w ę  u n i t a r i a n  od ł a c i ń ­
sk iego  s łow a  u n i t a s  — je d n o ś ć  (to z n a c z y  
j e d e n  Bńg w  j e d n e j  Osobie) .  W 119G r .  u n i t a r i a n i e  
byli  z m u s z e n i  u c i e k a ć  z A ngli i dn  A m e r y k i .  P i e r w ­
sza  ich g m in a  w USA p o w s t a ł a  w F i l ad e l f i i .  O b e c ­
n ie  K ośc ió ł  u n i t a r i a ń s k i  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
li czy  o k o ło  s tu  t y s ię c y  w y z n a w c ó w .  T a k i  sam  K o ­
śció ł  p o w s t a ł  p o n o w n ie  w A ngli i po 1813 r. i p o ­
s iada  r ó w n ie ż  o ko ło  s tu  t y s ię c y  z w o le n n i k ó w .  N i e ­
w ie lk i e  z g r u p o w a n i a  u n i t a r i a n  s p o t y k a  się  n a  
W ęg r z e c h .  W P o lsc e  i s t n i e j e  j e d n a  ty lk o  g m in a  
w K r a k o w i e  z w a n a  J e d n o t a  B rac i  P o l s k ic h .  Z o r ­
g a n iz o w a ła  s ię  w 19J5 r., lecz n a w i ą z u j e  do u g r u ­
p o w a n ia  z o r g a n i z o w a n e g o  w o k re s i e  m i ę d z y w o j e n ­
n y m  p rz e z  l u l e r a ń s k i e g o  p a s to r a  w K r a k o w ie .  K a ­
ro la  G ry c z - f im i lo w s k ie g o .

N ie  j e s t  rz e cz ą  ł a t w ą  o k r e ś l e n i e  ideo log i i  r e l i g i j ­
n e j  tego  r u c h u .  P o c z ą t k o w o  w XVI w.  ś m ia ło  k r y ­
ty k o w a ł  t r a d y c y j n ą  teo lo g ię ,  P i s m o  św. i n t e r p r e t o ­
w a ł  d o s ło w n ie ,  g ło s i ł  m i s ty c y z m  w z g lę d n ie  i r r a c j o ­
n a l iz m .  P ó ź n ie j  p rz e sz e d ł  na  d r u g i  k r a n i e c  i p o l e ­
cał  w y ja ś n i a ć  B ib l ię  t y lk o  n a u k o w o ,  g ło s i ł  r a c j o ­
n a l iz m ,  o d r z u c a ł  n a w e t  o b j a w ie n ie ,  c zy m  u to r o w a ł  
d r o g ę  d e iz m o w i .  O s t a tn i o  u n i t a r i a n i e  a n g lo s a s c y  
o d r z u c a j ą  w sz e lk ie  d o g m a t y  w ia r y  a p r z y j m u j ą  
t y lk o  j e d n ą  z a s a d ę :  Rel ig ia  to  m i ło ś ć  i s p r a w i e d l i ­
wość .  W ie lu  u n i t a r i a n  s k i e r o w a ło  s w e  z a i n t e r e s o ­
w a n ia  ku  b a d a n i u  r e l i g i j n y c h  s y s t e m ó w  Ind i i ,  
zw łaszcza  b u d d y z m u .  O g ó ln ie  m o ż n a  po w ie d z i eć ,  
że u n i t a r i a n  j e d n o c z y  n e g a c j a  w  s to s u n k u  do u s t a ­
lo n y c h  w  p i e r w s z y m  ty s ią c le c iu  z a s a d  w ia r y  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  a p o z y t y w n y  s t o s u n e k  do  w sze ch -  
lu d z k ie g o  h u m a n i t a r y z m u  n ie z a le ż n e g o  od ż a d n e j  
re ligii .

Ks.  S. W.

salne znaczenie dla zrozumienia m ieszkań­
ca Indii i rozwoju ew angelizacji. Wynika \  
stąd bezpośrednia konsekw encja, że ten tyl- ' 
ko może głosić słow o boże. kto je doświad- . 
czyi. innym i słow y, kto poznał Boga „za \  
pomocą eksperymentu'*. Jeśli K oiciolow i po . 
dzień dzisiejszy nie udało się zdobyć Hin- ■ 
dusów dla prawdy Chrystusowej, to przed.1 t  
wszystkim  dlatego, że v.- K ościele jest tak j  
mało m istyków , podczas gdy religia Indii i 
bez przerwy, od w ieków  rodzi tego typu lu- .  
dzi. Warto tu przypom nieć słowa Tomasza , 
Ohma: „Co to będzie za bogactwo, gdy  K oś-  i  
ciól zdobędzie  k o n te m p la t y w n y  W schód “ 4 
Chrześcijanie indyjscy zapom nieli i zanied- f  
bali w ielk ie  dziedzictw o sw ego narodu. a

Jak przeciw ieństw o do cudownej czysto- '  
ści filozoficznego pojęcia Boga. ukazuje się ? 
nam religia Indii, tzw. hinduizm. Europcj- \  
czykow i i chrześcijaninow i jest bardzo trud- 1 
no przyzwyczaić się do św iata duchowego /  
hinduizm u i plejady bóstw, zaciem niających / 
obraz jedynego Pana. t

Oficjalny i pryw atny kult (w  w ielu  do- 4 
mach znajduje się mała „kapliczka** rodzili- i  
na) kryje w  sobie w iele  elem entów  rzetel- i 
nej religijności, będących św iadectw em  w ia- i  
ry i pobożności Hindusów. W obliczu tych i  
faktów jest rzeczą niezrozum iałą, że K ośc ió ł« 
indyjski nie przejął indyjskich form w yra- _ 
żania czci bożej i zachow uje obrzędy i cere- ( 
monie, które staw iają chrześcijaństwo w sze­
regu religii zagranicznych. Chodzi oczyw iś­
cie, o pew ne zew nętrzne form y (np. zdejm o- f  
w anie butów w św iątyniach), które nie po- ł  
zostają w żadnym związku z kultem  hin- t  
duistycznym . t

Innym  posunięciem , koniecznym  dla inte- f  
gracji, jest zastąpienie zachodniej (często 
am erykańskiej) m uzyki kościelnej m elodia- t  
mi indyjskim i, które w yjątkow o pasują do  ̂
nabożeństwa i liturgii... Następnym  śm ia- 4 
lym  krokiem byłoby przysw ojenie m odlitw   ̂
i hym nów  zaczerpniętych ze św iętych ksiąg f 
Indii... Teksty te są uśw ięcone m odlitwą f  
nieskończonej ilości pokoleń i K ościół pow i- ( 
nien przew idzieć dla nich m iejsce, jak uczy- t  
nil z pieśniam i synagogi. W ten sposób j  
i sam wzbogaciłby się i okazałby się matk<\ f  
rodziny ludzkiej... i

... Gandi utorował drogę do współżycia * 
m iędzy chrześcijaństwem  i hinduizm em . Od i 
chrześcijan domagał się św iadectw a dobrych .  
uczynków. G łosił tezę „równości w szystkich t 
religii-*... Niektórzy uczniow ie Gandiego pra- 4 
cują do dnia dzisiejszego nad zagadnieniem  i 
zbliżenia chrześcijaństwa i hinduizmu... f

W m ojej w ędrów ce po Indii trafiłam  na . 
Rishikesh, m iasto m nichów  u stóp H im ala- J 
jów , gdzie Ganges opuszcza góry. Jakaż by- \  
la moja niespodzianka, gdy w  jednym  7.1 
klasztorów  zobaczyłam w ielk i obraz Chry- . 
stusa. Przełożony z w ielk im  szacunkiem  mó- \  
w ił o P iśm ie św., o „naśladowaniu C h rys-. 
tusa" Tomasza a Kem pis. Klasztor w ydaje \ 
biuletyn, w którym publikowane są a r ty k u -. 
ły  dotyczące zarówno filozofii indyjskie \  
jak i chrześcijaństwa. Podczas św iąt B ożego) 
Narodzenia cały numer pośw ięcono narodzę- 4 
niu Chrystusa. f

Nie jest to jedyne czasopism o w  Indiach,* 
w którym pisze się o nauce Chrystusa... In-J  
dia zna i kocha Chrystusa. Być może, ż c \  
staje się On tu jednym z w cieleń Boga — o-J 
bok Kriszny i Buddy — ale żyje jako bosk i. 
Pan i N auczyciel Prawdy. Wielu H indusów , 
uważa się za chrześcijan, ale stan ow czo , 
opierają się „nawróceniu** na chrzęści ja ń - i 
stw o w  potocznym znaczeniu tego słowa... i  
Może Kościół n ie  potrafi stanąć na stano- i 
wisku pełnego uniw ersalizm u? W E uropie. 
dyskutuje się nad problem em  „jedności b o s - .  
kiego planu zbawienia** — problem — nie- 4 
zw ykle aktualny w  krajach m isyjnych. 4 
zw łaszcza w  Indii. N ieodzow ne są 'now e i 
m etody m isyjne... Wymaga to. m iędzy inny- j  
mi, zupełnie innego spojrzenia na fakt w ie­
lości religii... :

SZRADDA ANANDA f  

(opi*. wg „Christ der Gegenwart*" f

Zdaniem 
starokatolików

H o l e n d e r s k a  s t a r o k a t o l i c k a  „ G a z e t a  Kościelna** 
ogłosi ła  a n k i e t ę  z a w i e r a j ą c ą  t r z y  p y t a n i a :

1. Co s ąd zę  o z b l iż en iu  R zy m  — U t r e c h t?
2. Czego s p o d z i e w a m  się po t y m  z b l iż e n iu ?
3. J a k i  f a k t  z o k r e s u  po  z a k o ń c z e n i u  d r u g i e j  

w o j n y  ś w i a t o w e j  u w a ż a m  za  n a j b a r d z i e j  p o ż y ­
t e c z n y  dla  k o ś c io ł a ?

O d p o w ie d z i  w y z n a w c ó w  k o ś c io ł a  s t a r o k a t o l i c k i e ­
go b y ły  b a r d z o  s z c z e r e  i — n i e w ą t p l iw ie  i n t e r e ­
s u j ą c e .  Oto n i e k t ó r e  z n ic h .

, ,W j e d n y m  z k a z a ń  k a z n o d z i e j a  p o r ó w n a ł  k o ­
śció ł do  Gkrę tu ,  k t ó r y  d łu g ie  l a t a  p o z o s t a w a ł  
w p o rc ie ,  a t e r a z  w y p ł y n ą ł  n a  s z e r o k i e  w o d y .  
P a s a ż e r o w i e  m u s ie l i  l iczyć  s ię  z t y m ,  że będą  
c i e r p i e ć  z p o w o d u  c h o r o b y  m o r s k i e j . . .  T o  by ło  
ś w i e t n e  o k r e ś l e n i e  d la  m e g o  s a m o p o c z u c ia .  Nie  
m o g łe m  z r o z u m ie ć  co się  w o k ó ł  m n i e  d z i e j e .  T e ­
ra z ,  g d y  o k r ę t  od  d łu ż sz e g o  ju ż  c z a s u  p r z e b y w a  
na  p e ł n y m  m o rz u ,  do  g łosu  d o c h o d z ą  r o z s ą d n i e j ­
sze  m yśl i* '.

— „ Z b l i ż e n i e  R zy m  — U t r e c h t  u w a ż a m  za  f a k t  
r a d o s n y  — pisze  k to ś  in n y .  — J e s t e ś m y  p rz e c i e ż  
je d n ą  ro d z in ą .  J u ż  d a w n i e j  w y r a j a ł e m  p r z e k o n a ­
n ie ,  że j e s t e ś m y  bl iż si R z y m u  n iż  n p .  k o ś c io ł a  
k a lw iń s k i e g o . . .  R o z u m ie m ,  że n ie  w s z y s c y  n a s i  
w ie r n i  d o j r z e l i  do  t e g o  z b l i ż e n ia ,  j e s t  j e sz c z e  
w ie le  n ie u fn o ś c i  i n ie c hęc i . . .  W ie lu  o b c ią ż a  
je sz c z e  n ie n a w i ś ć  do w s z y s tk i e g o ,  co  r z y m s k i e ,  
a le  bl iższe  s to s u n k i  z k o ś c io ł e m  r z y m s k i m  p r z y ­
c z y n ią  się  do  z m i a n y  te g o  s ta n o w is k a * ’.

, ,S p ó r  d w ó c h  k a t o l i c k i c h  sp o łec z n o śc i  z a k o ń c z y ł  
się.  G d y  j e d n a k  u s u w a  się p r z e g r o d y ,  j e d n o c z e ś ­
n ie  z d e j m u j e  się  t r a n s p a r e n t y  z n i e a k t u a l n y m i  
h a s ł a m i .  T y m c z a s e m  p o z o s t a j ą  n i e n a r u s z o n e  d o ­
g m a t y ,  k t ó r e  z o s t a ły  o g ło s zo n e  po  1854 r o k u :  d w a  
d o g m a t y  m a r y j n e  i d o g m a t  o n i e o m y ln o ś c i  pa  
p ie s k ie j .

W ie lu  p r z e s t r z e g a  p rze d  z b y t n i m  o p t y m i z m e m ,  
in n i  n a t o m i a s t  zw łas z cz a  ci. k t ó r z y  ży ją  w m a ł ­
ż e ń s t w a c h  m i e s z a n y c h  p r a g n ę l i b y  p rz y ś p ie s z y ć  
z j e d n o c z e n i e  i w idzą  p rz y s z ło ś ć  w  r ó ż o w y c h  k o ­
lo ra c h .

W y z n a w c y  k o ś c io ła  s t a r o k a t o l i c k i e g o  ż ą d a j ą ,  a b v  
k o n ta k ty  r o z w i j a ł y  s ię  n ie  t y l k o  na  n a j w y ż s z y m  
s zczeb lu ,  a le  p rz e d e  w s z y s t k i m  w p a r a f i a c h ,  z w i ą ­
z k a c h  w ś r ó d  m ł o d z ie ż y .  W y z n a w c y  Obu k o ś c io ­
łó w  m u s z ą  się  p o z n a ć .  ,,J e ś l i  w id z im y ,  że 
K z y m  ro b i  to, co w  n a s z y m  k o ś c ie le  z o s ta ło  z r o ­
b io n e  — s t w i e r d z a j ą  —■ n ie c h  to  n ie  b ędz ie  p o d s t a ­
w ą  do  s a m o u w ie lb i e n i a .  N ie  z a p o m i n a j m y ,  że  m u-

h o lenderskich
s im y  iść n a p r z ó d .  Kośc ió ł  j e s t  ż y w y m  o r g a n i z m e m ,  
a n ie  rz e c z ą  m a r t w ą ” . J e d n a  z w y z n a w c z y ń  z a ­
u w a ż a :  „ F a k t ,  że k o ś c ió ł  s t a r o k a t o l i c k i  w y p r z e ­
dza k o ś c ió ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  o j a k i e ś  50 la t 
w l i tu r g i i ,  w’ z a s t o s o w a n i u  j ę z y k a  o jc z y s te g o ,  
w z n i e s i e n iu  z o b o w ią z a ń  p r z y m u s o w e g o  c e l ib a tu ,  
nie  u w a i n i a  od o b o w ią z k u  z r e f o r m o w a n i a  t y c h  
s p r a w ,  k t ó r e  w y m a g a j ą  r e f o r m y .  N a d sz e d ł  w ła ś ­
c iw y  czas ,  a b y  w n a s z y m  s t a r o k a t o l i c k i m  kośc ie le  
p r z e p r o w a d z i ć  i n w e n t a r y z a c j ę ,  i o d rz u c i ć  p r z e ­
s t a r z a ł e ,  s k o s tn i a ł e  f o r m y  W r o z m o w a c h  R z y m  — 
U t r e c h t  m u s i m y  s z u k a ć  w s p ó l n i e  d ro g i  d o  ż y w e g o  
c h r z e ś c i j a ń s t w a  j a k  to  s f o r m u ł o w a ł  w s p r a w o z d a ­
niu  s o b o r o w y m  K. R e h n e r :  „ Ż y w y  k o śc ió ł  d la  
ż y w y c h  ludz i ,  kośc ió ł  bez  b r a k ó w ,  k tó r e  s p r a ­
w i a j ą  że n i e c h r z e ś c i j a n i n  z t r u d n o ś c i ą  d o j r z e ć  
m o ż e  w K o śc ie le  b o s k ą  in s ty tu c j ę ,  a n ie k ie d v  
w ogó le  n ie  m o że  j e j  d o s t r z e c ” .

N ie k tó r z y  w y r a ż a j ą  p r a g n i e n i e  w p r o w a d z e n i a  
i n t e i k o m u n i i  z k o ś c io ł a m i ,  k tó r e  z a c h o w a ł y  s u k ­
ces ję  a p o s t o l s k ą .  „ P o w i n n i ś m y  r a z e m  iść w p r z y ­
szłość.  a p rz y s z ło ś ć  n a le ż y  do  P a n a .  p i e r w s z y m  
k r o k i e m  m o g ło b y  b y ć  u r e g u l o w a n i e  s p r a w y  p r z y ­
s t ę p o w a n i a  do  k o m u n i i  s t a r o k a t o l i k ó w  ta m  
z w ła s z c z a ,  gdz ie  i s t n i e j e  t y lk o  k o śc ió ł  r z y m s k o ­
k a to l i c k i .

K s i ę ż o m  r z y m s k o k a r .  k t ó r z y  p r a g n ą  w s t ą p i ć  
w z w iąz k i  m a łż e ń s k ie ,  n a l e ż y  u m o ż l iw ić  p ra c e  
w k o ś c ie le  s t a r o k a t o l i c k i m ” .

Z j e d n o c z e n i e  — j a k  s ąd z i  część  w y z n a w c ó w  — 
nie  p o w in n o  p o z b a w ia ć  k o ś c io ła  s t a r o k a t o l i c k i e g o  
p e w n e j  a u t o n o m i i .  N a j l e p s z y m  r o z w i ą z a n i e m  b y ­
łoby  s tw o r z e n i e  w  H o la n d i i  i w  i n n y c h  k r a ­
j a c h  „ a u t o n o m i c z n y c h  g r u p  s t a r o k a t o l i c k i c h ’*.

S t a r o k a t o l i c y  o c z e k u ją  ze s t r o n y  R z y m u  r e h a b i ­
l i t a c j i  o r g a n i z a t o r ó w  r u c h u  s t a r o k a t o l i c k i e g o .

N i e m ie c k i e  c z a s o p i s m u  s t a r o k a t o l i c k i e ,  za  k t ó ­
r y m  p r z y t a c z a m y  s t r e s z c z e n ie  w y n i k ó w  a n ­
k i e t y  h o l e n d e r s k i e j  s tw ie r d z a ,  że  k o ś c ió ł  w  H o ­
la n d i i  w y p r z e d z i ł  k o śc ió ł  w  N R F.  „ W p r a w d z i e ,  
h o l e n d e r s k a  s p o łecz n o ść  r z y m s k o k a t o l i c k a  n a ­
leży  do  ty c h ,  w k t ó r y c h  n a j b a r d z i e j  w y ­
c z u w a ln y  jeM d u c h  J a n a  X X II I ,  gdz ie  , . a g g io r -  
n a m e n t o ,f i spraw>ę r e f o r m  kośc io ła  t r a k t u j e  sie 
p o w a ż n ie ,  gdz ie  n ie  u n ik a  się  o m a w i a n i a  n a w e t  
p r o b l e m ó w  n i e p r z y j e m n y c h  — i je ś l i  n a w e l  
u n a s  j e s t  i n a c z e j  n ie  z w a ln i a  to  na s  od n a s z y c h  
z ad a ń . . .  M u s im y  u c zy ć  się  s p o g lą d a ć  p rze*  p lo t  
do  n aszego  s ą s ia d a . . .  A g d y  d o jd z i e  d o  ro z m ó w .. .  
n ie  m o ż e m y  s z u k a ć  w ł a s n e j  s p r a w y ,  a le  C h r y s t u ­
sa i j t g o  kró les twa**.
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F rom bork  — w i m  l o y i r l m

startowali

From bork — W ieża Kopernika (obserw acje  
prow adził Kopernik z galerii po lew ej 

stronie)

k o ń c z y ł  on s w ó j  p r a c o w i t y  ż y w o t  23 m a j a  1343 
r o k u .  W  s u m ie  z 'JO la t  ż y c ia  — 33 spędz i ł  w e  
F r o m b o r k u .  M ia s t e c z k o  to  j e s t  w ięc  h a m z ł e j  
z w i ą z a n e  z K o p e r n i k i e m  n iż  T o r u ń .  Za k i lk a  lat 
c a ł a  P o l s k a  a z n ią  c a ły  ś w i a t  o b c h o d z i ć  będz ie  
p i ę ć s e t l e c i e  u r o d z in  g e n i a l n e g o  a s t r o n o m a .  T o r u ń  
i F r o m b o r k  s t a n ą  s ię  m i e j s c a m i  g ł ó w n y c h  u r o ­
cz y s to ś c i  k o p e r n i k o w s k i c h ,  b ę d ą  m u s ia ły  w i t a ć  
gości  ze w s z y s tk i c h  k o n t y n e n t ó w .

Do j u b i l e u s z u  m u s z ą  się p o w a ż n ie  p rz y g o to w a ć  
i p o ro b ić  p o r z ą d k i  w e  w s z y s tk i c h  k ą t a c h .  T o r u ń  
m a  z t y m  m n i e j  -k łopotów,  a le  m a l u t k i  F r o m b o r k ,  
K o p e r n i k o w s k ą  r a n g ą  s t a r s z y  od T o r u n i a ,  z n a l a z ł  
s ię  w t r u d n e j  s y t u a c j i .  Po p ro s tu  n ie  m a  p i e n i ę ­
d z y  na  z r o b i e n i e  tego  w s z y s tk i e g o  co z ro b ić  
c h c i a ł b y  i co z ro b ić  by  n a l e ż a ło .  D z iw ić  się  n i e  
m a  c z e m u  — s k ą d  p ó ł t o r a t y s i ę c z n a  m ie ś c i n a  m a  
w z iąć  o k o ło  100 m in  zł. na  i n w e s t y c j e ?

Z o d s iec z ą  p rz y s z e d ł  Z w i ą z e k  H a r c e r s t w a  P o l ­
s k ieg o  P r z y r z e k ł  w y k o n a ć  F r o m b o r k o w i  s ze re g  
r o b ó t  n i e f a c h o w y c h  i f a c h o w y c h .

Z I M N E  P R Y S Z N I C E  DLA „ K O P E R N I K O W C O W ”

J u ż  w  u b ie g ły m  r o k u  o b i e tn i c ę  Z H P  z a c z ę ły  
r e a l i z o w a ć  d w ie  ro b o c z e  b r y g a d y ,  a w  t y m  r o k u  
d r u ż y n y  h a r c e i s k i e  u r z ą d z i ł y  g e n e r a l n y  „ z ł a z "  i 
F r o m b o r k  w y p e ł n i ł  s ię  m ł o d y m i  e n t u z j a s t a m i .  N a ­
w e t  z a g r a n i c z n i  s k a u c i ,  F r a n c u z i  i J u g o s ł o w i a n i e  
z o s ta l i  z a p r o s z e n i  do f r o m b o r s k i e g o  p rz e d s i ę w z i ę ­
cia. O b ie tn i c ę  s w o j ą  h a r c e r z e  r e a l i z u j ą  d w o j a k o  — 
p r a c u j ą  p r z y  r o b o t a c h  p o r z ą d k o w y c h ,  z a k ł a d a ­
j ą  z ie l e ń c e ,  o d n a w i a j ą  w y k o p y ,  fo sy ,  s a d z ą  d r z e w a  
i k r z e w y ,  r o b i ą  to  w s z y s tk o ,  co  n ie  w y m a g a  s p e c ­
j a l i z a c j i .  Tego  r o d z a j u  p ra c ę  w y k o n u j ą  l a t e m ,  na 
m ie j s c u .  W z im ie  r ó w n i e ż  p r a c u j ą  d la  m i a s t e c z ­
k a ,  zw ła s z cz a  ci ze s zkół  z a w o d o w y c h .  W  s z k o l ­
n y c h  w a r s z t a t a c h  p o w s t a j e  w ie le  p r z e d m i o t ó w ,  
k t ó r e  po  p r z e w ie z i e n iu  do F r o m b o r k a  baTdzo s ię  
t u t a j  -  p r z y d a d z ą ,  j a k  np.  w y p o s a ż e n ie  r o z le g łe j  
p laży ,  i p a j ą c e j  p o w s t a ć  n a d  Z a l e w e m  W iś l a n y m .  
S ta r s i  d r u h o w i e  w e  F r o m b o r k u  o d b y w a j ą  p r a k ­
t y k i  z a w o d o w e ,  n ie  b T a k u j e  w ś r ó d  n ic h  s tr ff erzy ,  
b u d o w n ic z y c h ,  e l e k t r y k ó w  i p r z e d s t a w ic i e l i  i n n y c h  
u m i e j ę tn o ś c i .  „ O p e r a c j a  1001”  m a  w ięc  p o w a ż n ą  
w a r to ś ć  g o s p o d a r c z ą  i w y c h o w a w c z ą ,  bo m ło d z ie ż  
z c a ł a  p o w a g ą  p r z y s t ą p i ł a  do  d z ie ła  i z o b o w i ą z a n i e  
s w o je  t r a k t u j e  b a r d z o  ser io .  A p r o b l e m  s t a j e  s ię  
w s z a k ż e  d e l i k a t n y ,  bo t u t e j s z e  c z y n n i k i  n i e z b y t  
p o w a ż n ie  t r a k t u j ą  „ O p e r a c j ę  K o pe rn ikow ców ** .  
S p r a w i a j ą  . , K o p e r n i k o w c o m ” z aw ó d  g d y  n p .  n ie  
d b a j ą  o d o s t a r c z e n i e  na  czas  g r u p o m  r o b o c z y m  
z w y c z a j n y c h  ł o p a t  lub  n i e z b ę d n e g o  m a t e r i a ł u  b u ­
d o w la n e g o .

Młodzi e n t u z j a ś c i  r o z c z a r o w u j ą  się, z a p a ł  g a ś n i e  
po d  z i m n y m  p r y s z n i c e m  f r o n t b o r s k i e j  o b o ję tn o ś c i ,  
e f e k t y  w y c h o w a w c z e  w y m y k a j ą  s ię  z r ą k  h a r ­
c e r s k i m  i n s t r u k t o r o m .  W  T E N  S P O S Ó B  M Ł O D Z IE Ż  
D O Z N A J E  K R Z Y W D Y ,  I O T E J  O C Z Y W IS T O Ś C I  
P O W IN N O  P A M IĘ T A Ć  F R O M B  O R S K IE  P M R N  Z  
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y M  — C Z E S Ł A W E M  W IE L I -  
CHEM , W Ł A D Z E  P O W IA T O W E  W  B R A N I E W I E  I 
W O J E W Ó D Z K I E  W O L S Z T Y N IE .

R A T O W A N I E  P A M IĄ T E K

B r a n i e w o  i O ls z ty n  z a d e k l a r o w a ł y  F r o m b o r k o ­
wi s w o j ą  p o m o c .  P ó jd z i e  ona  w  t r z e c h  g ł ó w n y c h  
k i e r u n k a c h :  r e s t a u r a c j a  k o p e r n i k o w s k i c h  z a b y t .  
ków ,  a k t y w i z a c j a  g o s p o d a r c z a  m i a s t e c z k a  p rzez  
j e g o  „u t u r y s t y c z n i e n i e "  i b u d o w n i c t w o  m i e s z k a ­
n io w e .  P r z e d e  w s z y s tk im  w g rę  w c h o d z ą  o b i e k t y  
z w i ą z a n e  z ż y c i o r y s e m  K o p e r n i k a .  Z a b y t k o w y  z a ­
m e k  b edzie  w y r e m o n t o w a n y  z u s u n i ę c i e m  w s z e l ­
k ic h  p ó ź n ie j s z y c h  n i e m ie c k i c h  n a n i e s i e ń  a r c n i t e k -  
lo n i c z n y c h ,  i p r z e n ie s io n e  d oń  z o s t a n i e  M u z e u m  
im. K o p e r n i k a ,  p r z e p r o w a d z i  s ię  k o n s e r w a c j ę  o k -  
t a g o n u ,  o d n o w i  się w ieżę  i b a sz tę ,  a o b e c n ą  s i e ­
dz ib ę  m u z e u m  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  p r z e j m i e  P T T K .  
R e m o n t  o b e jm ie  ca ły  ze s p ó ł  a r c h i t e k t o n i c z n y  a 
tu ż  p rz e d  r o k i e m  ju b i l e u s z o w y m  z a g o s p o d a r o w a n e  
b ę d z i e  W zg ó r ze  K o p e r n i k a .  B e z p o ś r e d n ic h  p a m i ą ­
t e k  po K o p e r n i k u ,  n i e s t e ty ,  j e s t  w e  F r o m b o r k u  
n i e w ie l e .  Z n i s z c z y ły  j e  w o j n y ,  j a k i e  m ia s t e c z k o  
n a w i e d z a ł y  w c i ą g u  p o n a d  c z t e r e c h  o s t a t n i c h  w i e ­
k ó w .  P r o c h y  K o p e r n i k a  s p o c z y w a j ą  w p o d z ie ­
m i a c h  t u t e j s z e j  k a t e d r y  a l e  j e g o  g r o b o w ie c  z n i s z ­
czy l i  Szw edzi  w  1G25 r o k u .  W te d y  w ła ś n i e  w y ­
w ieź l i  oni do U psa l i  2 ty s i ą c e  d r o g o c e n n y c h  k s iąg  
i r ę k o p i s ó w ,  b ę d ą c y c h  w ła s n o ś c i ą  b i b l i o t e k i  k a ­
t e d r a l n e j  z k t ó r e j  K o p e r n i k  k o r z y s t a ł .  P o d c z as  
o s t a t n i e j  w o j n y  s p ło n ę ło  m u z e u m  w a r m i ń s k i e  a 
p ło m ie n ie  s t r a w i ł y  w i e l k i e j  w a r to ś c i  a r c h i w a l i a .  
O w sz em ,  w m u z e u m  m o ż n a  d z is ia j  o g l ą d a ć  p r z e d ­
m i o t y ,  k t ó r y m i  K o p e r n i k  p o s ł u g iw a ł  s ię  p r z y - p r a ­
cy  i w  życ iu  c o d z i e n n y m  a le  są  to p rz e w az r t i e  ko,, 
p ie  p r z y r z ą d ó w ,  k t ó r e  z n a j d o w a ł y  się  w  i n s t r u ­
m e n t a r i u m  w ie lk ie g o  uc zo n eg o .

P R E Z E N T Y  — ALE J A K I E ?

N a  n i e z b ę d n e  i n w e s t y c j e  z ło ż ą  się  O ls z ty n  i B r a ­
n ie w o .  Nie  będzae m y  w s z y s tk i e g o  w y l ic z a l i ,  ch o d z i
o t a k i e  p r e z e n t y  j a k  n o w a  p i e k a r n i a ,  z a k ł a d  w l-  
k l i n i a r s k i  lu b  s c h r o n i s k o  d la  t u r y s t ó w .  N i e w ą t p l i ­
w ie  k a ż d y  z t y c h  p r e z e n t ó w  m i a s t e c z k o  g o to w e  
j e s t  p r z y j ą ć  z w d z ię c z n o ś c i ą  a l e  rz e cz  w ty m ,  ż eb y  
f u n d a c j ę  d o s to s o w a ć  do e k o n o m ic z n e j  w y d a tn o ś c i  
F r o m b o r k a .  M ia s te c zk o  m a  n i e k o r z y s t n e  w a r u n k i  
k o m u n i k a c y j n e  i to  w a r u n k u j e  j e g o  w yda t .ność .  
N a w e t  u p r z e m y s ł o w i o n y  E lb ląg  z n a j d u j ą c y  s ię  s tą d
0 30 k m .  j e s t  d la  F r o m b o r k a  m i a s t e m  o d le e ły m
1 n i e  f u n k c j o n u j e  n a  t u t e j s z y m  r y n k u  p r a c y .  F r o m .  
h o r k  z d a j e  się m o ż n a  r o z p a t r y w a ć  t y l k o  j a k o  
o ś r o d e k  s e z o n o w y  i i n w e s t y c j e  p o w i n n y  b y  m ie ć  
c h a r a k t e r  d o s t o s o w a n y  do s e z o n o w y c h  t u r y s t y c z ­
n y c h  p o t r z e b .  Za  to  n ie c h  to  b ę d ą  p r e z e n t y  u d a ­
ne ,  f u n k c y j n e  i e s t e ty c z n e .  N a t o m i a s t  m i a s t e c z k o  
p o w i n n o  o t r z y m a ć  k i lk a  w ię k s z y c h  d o m ó w  m ie s z ­
k a ln y c h .  N ie d o b ó r  m ie s z k a ń  p r z e k r e ś l a  n i e j e d n ą  
s łu s z n ą  i n i c j a t y w ę  i u n ie m o ż l iw ia  z a ł a t w i e n i e  n a j ­
h a r d z i e j  p o t r z e b n y c h  s p r a w .  Np.  d o t ą d  b r a k u j e  w  
m i a s t e c z k u  d e n t y s t y ,  bo d la  d e n t y s t y  b r a k u j e  m i e ­
szk a n ia .

Do ISIS r o k u  p o zo s ta ło  s p o r o  czasu .  F r o m b o r -  
s k ie  z m ia n y  na  lepsze  o d n o t u j e m y  w  r o k u  j u b i ­
l e u s z o w y m

J. w a l c z a k
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„KopernSkowcy

M a lu t k i  F r o m b o r k  z a k i p i a ł  m ło d o ś c i ą .  P r z e z  c a ­
ły  r o k  c i c h o  tu .  n u d n o ,  p ó ł to r a  ty s i ą c a  ludz i  p ę d z i  
r a c z e j  b e z b a r w n y  ż y w o t ,  a le  n a  w io s n ę  Fronv- 
b o r k  n ab ie g a  r u m i e ń c ó w ,  p o j a w i a j ą  s ię  p i e rw s i  
t u r y ś c i ,  by  o b e j r z e ć  m ia s to ,  w k t ó r y m  p o w s t a ło  
dz ie ło  d a j ą c e  p o c z ą t e k  d z i s i e j s z e j  k o s m o lo g i i .  T e ­
raz  z a r o i ło  się  w e  F r o r n h c r k u  od m ło d z le zy .  K i l ­
ka  ty s ię c y  d z i e w c z ą t  i c h ło p c ó w  w  h a r c e r s k i c h  
m u n d u r k a c h ,  z h e r b a m i  p r z e r ó ż n y c h  m ia s t  na  r ę ­
k a w a c h ,  k r z ą t a  się po m ie ś c ie ,  n a p e ł n i a  j e  ś p i e ­
w e m ,  g w a r e m  i p r a c ą .  T r w a  t u t a j  „ o p e r a c j a  1001". 
S a m a  „ o p e r a c j a  1001”  je s t  p r o b l e m e m  w i e l o w a r s t ­
w o w y m ,  p s y c h o lo g i c z n y m ,  p e d a g o g i c z n y m  i g o s p o ­
d a r c z y m ,  w ięc  b ę d ą c  we F r o m b o r k u  n i e  sposób  
j e j  n ie  d o j rz e ć ,  p o d o b n ie  j a k  n ie  m o ż n a  ró w n ie ż  
p r z e j ś ć  do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  j e j  z n a c z e n i e m  
w y c h o w a w c z y m .  „Operac ja** z a w d z ię c z a  s w o j ą  
n a z w ę  o k o l ic z n o śc i ,  że p o j a w i ł a  się n a  ś w i a t  w  
lec ie  p i e rw s ze g o  ro k u  d r u g ie g o  m i l l e n i u m  p a ń s t w a  
po ls k ie g o  a z a k o ń c z y ć  się m a  18 lu t e g o  1973 r o k u .  
C zas  j e j  t r w a n i a  o k r e ś l a  w ię c  r o z m i a r y  i i n i c j a ­
ty w y .  A j e j  cele?

M IA ST O  W IE L K IE G O  M I K O Ł A J A

Cele  j e j  śc iś le  w i ą ż ą  się z M i k o ł a j e m  K o p e r n i ­
k i e m .  K o p e r n i k ,  j a k  w ia d o m o ,  u r o d z i ł  s ię  w  T o ­
r u n i u  19 lu te go  1473 r o k u .  J u ż  j a k o  u c z o n y  w i e l ­
k i e j  m i a r y  i k a p i t u l n y  k a n o n i k  w  1510 r o k u  z a ­
m ie s z k a ł  w € F r o m b o r k u  i w ła ś n i e  t u t a j  w la t a c h  
1516—1519 p o w s t a ło  j e g o  w i e k o p o m n e  dz ie ło  „O  
o b r o t a c h  s f e r  n i e b i e s k i c h ” . W e F r o m b o r k u  z a -
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Rozmyślania  p o d  jabłonią

TEŚCIOWA CZY... BABCIA ?

J esteśm y  św iad k am i i w sp ó łu czes tn ik am i 
(choć n ie  zaw sze w  pe łn i św iadom ym i 
tego fa k tu )  p rz e k sz ta łc a n ia  się m odelu  

,w spó łczesnej rodziny . "Wraz ze zm ianą  w a ­
ru n k ó w  i try b u  życia , zm ien ia ją  się z a ra ­
zem  i fo rm y  w  ja k ic h  ży jem y. A, że n a s tę ­
p u je  to  d ro g ą  s topn iow ej p rzem ian y  i a d a p ­
ta c ji nas sam ych , n ie  zaw sze  w ięc m ożem y 
w p e łn i uchw ycić  try b  i sposób n a s tę p o ­
w a n ia  tychże  zm ian. N ie zaw sze też  je s te ś ­
m y p rzy g o to w an i p sych iczn ie  na  ich  p rz y ­
jęc ie . S tąd  też  rozliczne  p rzy p ad k i n iezad o ­
w o len ia , k o n flik tó w  z pozoru  b łah y ch  lecz 
kończących  się n ie raz  b a rd zo  pow ażnie, czy 
też  n iep rzy sto so w an ia , a co za ty m  idzie 
b ra k u  um ie ję tn o śc i zna lez ien ia  sw ojego 
m ie jsca  w  now ych  w a ru n k ach .

Dawna_ ro d z in a  sk ła d a ją c a  się w p rz e w a ­
żającej w iększości w y p ad k ó w  z ludzi n i e - 
ty lk o  „o s iad ły ch ”, a le w ręcz  „zasied z ia ły ch ” 
w  s ta ły m  m ie jscu  zam ieszkan ia , p o w iąza ­
nych  licznym i k o lig ac jam i i zw iązkam i ro ­
dzinnym i, z tak ich , k tó ry ch  „każdy  z n a ” 
i k tó rzy  „w szystk ich  z n a ją ”, u s tę p u je  m ie j­
sca — w obec rozw o ju  p rzem ysłu , p o w s ta ­
w an ia  now ych m ie jsc  i s tan o w isk  pracy 
w  rozlicznych  p u n k ta c h  k ra ju  o raz  zdoby ­
w an iu  w y k sz ta łcen ia  i k w a lif ik ac ji — m ałej 
k ilkuosobow ej kom órce.

L udzie  s ta rs i i m łodsi zm ien ia ją  m ie jsca  
zam ieszkan ia , szu k a ją  sob ie  lepszych  w a ru n ­
ków  życia i  p ra c y  n ie raz  b ard zo  da leko  od 
m ie jsca  sw ego u rodzen ia . In n i w y jeżd ża ją  
w te ren , p rz e b y w a ją  n a  de leg ac jach  służ­
bow ych . co rów nież  je s t n ieb łah y m  m o m en ­
tem  p rzy  zaw ie ran iu  now ych  znajom ości.

W raz  z p o w sta ją c y m i zak ła d am i p racy  - 
p rz y b y w a ją  ludzie  „now i” .o sied la ją  się, za ­
k ła d a ją  rodziny . N ik t ich n ie  zna ł p rzed tem . 
T ru d n o  od ra z u  pow iedzieć  „k to  to  ta k i” , 
„z ja k ie j rodz iny  pochodzi” , „ jak ą  opinię 
m a jego  ro d z in a ” — co by ło  jed n y m  z w aż ­
n ie jszych  k ry te r ió w  na ja k ie  zw racan o  u w a­
gę p rzy  k o ja rzen iu  m ałżeństw .

N ow a rodzina , ja k  ju ż  pow iedzie liśm y , to 
m a ła  k ilkuosobow a k o m ó rk a  sk ła d a ją c a  się 
p rzew ażn ie  z rodziców  i dzieci. R odzice 
oboje  p ra c u ją , lu b  też m a tk a  s ta ra  się coś 
„do ro b ić” — ch a łu p n ic tw em , p ra c a m i kleco­
nym i czy też choćby  usługam i. D zieci czę­
sto, w obec n ie w y s ta rc z a ją c e j w  sto su n k u  do 
p o trzeb  sieci ż łobków  i p rzedszko li, lu b  też 
słabego  s tan u  zd row ia  — w y ch o w u ją  się 
w dom u n ie  zaw sze m a jąc  d o sta teczną  
opiekę.

I w  ta k ie j to  sy tu a c ji szczególnej w ag i 
n a b ra ła  sw o is ta  in s ty tu c ja  „b ab c i” .

D aw niej słow o „b ab c ia” i „ teśc io w a” b y ­
n a jm n ie j n ie  było  synon im em . W ysta rczy  
p rzy p o m n ieć  sobie n iezliczone ilości a n e g ­
dot i  o p ow iastek , w  k tó ry c h  teśc iow a fig u ­
ru je  ja k o  jed en  z n a jg o rszy ch  asp ek tó w  ży­
c ia  rodzinnego . To zazw yczaj z łośn ica, pp - 
s tra c h  zięcia, osoba, k tó ra  s ta le  b u n tu je  có r­
kę, w p ro w ad za  fe rm e n t w  życie m łodego 
m ałżeństw a , s ta ra  się za w sze lką  cenę p rz e d ­
staw ić  zięcia w ja k  n a jg o rszy m  św ie tle  
i „ s ta le  m a za z łe” . Ju ż  n ie  osoba, a ja k b y  
sym bol, ognisko  p lo tek , szykan  i n iepoko ju .

Czy coś się w  te j dz iedz in ie  zm ien ia? Z a ­
łoży liśm y, iż p o d staw o w y m  fu n d am en tem  
szczęścia m ałżeńsk iego  now ej rodz iny  (co 
zresz tą  w  pe łn i p o tw ie rd za  p rzep ro w ad zo n y  
n ied aw n o  k o n k u rs -a n k ie ta  „Ż ycia  W arsza ­

w y ” p t. „ Ja k a  je s te ś  ro d z in o ”?) je s t o d d z ie l­
ne  m ieszkan ie . G dy  m łoda  p a ra  ta k ie  — 
gorsze lu b  lepsze — locum  uzyska, u zy sk u je  
rów nocześn ie  z ty m  tak że  m ożliw ość u n ik ­
n ięc ia  codziennych  w p ływ ów  sta rszego  p o ­
ko len ia  n a  swoj.e p ie rw sze  dn i życia , a co za 
ty m  idzie  i m ożliw ość u łożen ia  sobie s to ­
su n k ó w  z ro d z icam i na  zupe łn ie  innei p ła ­
szczyźnie.

Z auw ażm y , że uży liśm y  tu  słow a „ ro d z i­
ce", a n ie  „ te śc io w ie”, gdyż co raz  częściej 
m łodzi m ieszk a jący  oddz ie ln ie  słow a tego 
u ży w a ją , w y k re ś la ją c  n ie m a l au to m a ty c z ­
n ie  ze sw ego słow n ika  słow a „ teść” czy „ te ­
śc io w a”. M ów i się „m a tk a  m ęża” , „ojciec 
zony" zupe łn ie  m ach in a ln ie , ja k b y  p o d św ia ­
dom ie chcąc u n ik n ąć  n iep rzy jem n eg o  po- 
sm aczku , ja k i t r a d y c ja  n a d a ła  słow u „ te ­
śc io w a” .

N ie znaczy to  oczyw iście, że w szędzie  
i zaw sze  s to su n k i m iędzy  m łodym  m ałżeń ­
s tw em  a rodz icam i u k ła d a ją  się idealn ie . 
M im o oddzielnego  zam ieszk iw an ia  w p ływ  
rodziców  n a  jed n o  z m ałżonków  — w za­
leżności od tego  ja k  u k ład a ły  się po p rzed n io  
s to su n k i w  rodz in ie  — m oże być w iększy 
lu b  m nie jszy , p o zy ty w n y , a ró w n ież  i n e ­
g a tyw ny . R odzice m ogą w pełn i „zaak cep to ­
w ać  synow ą czy zięcia, lu b  też „n ie  uznać 
je j" . M ogą dążyć do scem en to w an ia  m ło ­
dego m ałżeń stw a , a le  — co się rów nież czę­
sto zdarza  — i do rozb icia  go.

Jed n ak że  z ch w ilą  p o jaw ien ia  się w n u k a , 
tr a d y c y jn a  teśc iow a u s tę p u je  dziś p rz e w a ż ­
n ie  m ie jsca  now oczesnej babci. T ym  sam ym  
„zm o ra” m łodych  m ałżonków  zam ien ia  się 
w  ich „an io ła  o p iekuńczego”. C h ę tny  bo­
w iem  lu b  n iech ę tn y  s to su n ek  p o ten c ja ln e j 
babci do w spó łm ałżonka  „sw ego dziec ięc ia” , 
zaczyna obe jm ow ać  oboje  m łodych  ro d z i­
ców  bez w ie lk ie j różn icy , całość zaś z a in te ­
re so w ań  o g n isk u je  się na  m a leń stw ie .

Z n am y  w iele  p rz y p a d k ó w  gdy m łodzi ro ­
dzice s ta ją  w obec p ro b lem u  dw u babć nie 
w iedząc k tó re j p rzy zn ać  p a lm ę  p ie rw s z e ń ­
s tw a  i ty m  sam y m  albo .n a raża ją  się obu  
rów nocześn ie  lu b  też k ażde j po kolei.

P rzew ażn ie  je d n a k  w  obecnych  w a ru n k a c h  
babcia  to  n ie  ty lk o  „ sk a rb  dom ow y” , lecz 
rów nocześn ie  często  zasadn iczy  w a ru n e k  
p ra c y  zaw odow ej m łodej m a tk i i no rm aln eg o  
fu n k c jo n o w an ia  rodziny .

N ie je s t też .niczym  n ad zw y cza jn y m  fa k t 
iż m łoda  synow a p o d św iad o m ie  „boi się” t e ­
ściow ej. B ra k  je j d o św iad czen ia  w p ro w a ­
dzeniu dom u, często  zaś od sw ej m a tk i w y ­
n iosła  in n e  m etody  niż te 'jak ie  k u lty w u je  
teśc iow a S tąd  też  inaw et p rz y  n a jlep szy ch  
n a w e t chęc iach  z obu s tro n  synow a w  k a ż ­
dej w izycie  m a tk i m ęża w idzi fo rm ę  in s p e k ­
c ji i k o n tro lo w an ia  sw ych  poczynań . A ja k  
w iadom o, n ik t k o n tro li nie lub i, chyba, że 
może olśnić „ k o n tro le ra ” w y n ik am i sw ej 
p ra c y  i ca łk o w ic ie  „pognębić  go p sy ch iczn ie” 
&tąa też w y p ły w a ją  ow e .„w ysadzan ia  s ię” 
synow ych  .na u ro czy ste  pod w ieczo rk i czv c e ­
rem o n ia ln e  ob iadk i na  .k tórych p a n u je  a tm o ­
sfe ra  sk ręp o w an ia  obu s tro n  i n ie u s ta n n a  
nerw ow ość sy n o w ej. P ro p o zy c je  teśc iow ei 
pom ocy w  (kuchni czy p rz y  zm y w an iu  z r e ­
g u ły  są p rzez  synow e to rp ed o w an e , a zak o ń ­
czenie  w izy ty  w ita n e  z n ie k ła m a n ą  u lgą.

O ddzie lny  p ro b lem  w y stęp u je , gdy z tak ich  
czy in n y ch  pow odów  teściow a decy d u je  się

zam ieszkać  z m łodym i. N ie chcąc w daw ać 
się w  szczegółow e opisy róanych  w a rian tó w  
p o stęp o w an ia  obu s tro n  i e tap ó w  ro z w ija ją ­
cych się s to su n k ó w  pozw olim y sobie  zacy to ­
w ać k ilk a  „ rad  d la  te śc io w e j” , ja k ie  w ypo­
w ied z ia ła . pew n a  u rocza  s ta rsza  p a n i od 
p ię tn a s tu  ju ż  la t „ z a tru d n ia ją c a  się” w  dom u 
sw ego syna, na „e ta c ie  m a m y ”, .ku ogólnem u 
zadow olen iu . Oto i one:

„Przede w szystk im  n ie zapom ina j, że p a ­
n ią  dom u je s t  synow a. O na ima głos d ecy d u ­
jący  iwe w szystk ich  sp raw ach  i ona m a n ie  
ty lko  p ra w o  lecz i o b ow iązek  o rg an izo w an ia  
życia ro d z in y . Po drugie — .rola m a tk i w in n a 
zogn iskow ać się na ro li m ąd reg o , d o św iad ­
czonego i — szczególn ie  w ażne  — ta k to w n e ­
go do radcy . S ynow a m usi być p ew n a , że w  
każdej spraw ce w ie lk ie j czy  d ro b n e j znajdz ie  
u c ieb ie  z rozum ien ie , pom oc i w sp ó łp racę  
Fo trzecie — N ie p o w ta rz a j w  kółko, aż do 
znudzen ia  „co  ja  d la  w as z ro b iłam ”, „sam i 
nie w iecie  ile  m i zaw dzięczacie” o ra z  .,inne 
dzieci d la  sw o ich  rodziców  to...” gdyż n ie  
w zbudzisz ty m  — ja k  sob ie  w yobrażasz  — 
żadnych  uczuć w dzięczności, le cz  je d y n ie  i 
w  n a jlep szy m  w.ypadlcu n iechęć. Po czw arte
— sw oją  część zadań  dom ow ych wyikonuj 
n ie  ty lk o  rz e te ln ie  z poczuc ia  obow iązku  te c z  
z ca ły m  zaangażow an iem  się. T ym  n iem n ie j 
n ie  pozw ól zepchnąć się do ro li „popychad ła  
do w szystk iego". D baj o sw oją pozycję. P a ­
m ię ta j, że oprócz obow iązków  m asz rów nież 
1 p raw a. I w reszcie  po piąte — K ochaj całą 
sw o ją  ro d z in ę  bez faw o ry zo w an ia  „sw ego 
dziecka". K ocha j ich  szczerze i m ocno, a 
bądź pew na , że odp łacą  ci tym  sam y m !”

W ydaje  się , że w  ty ch  p ięc iu  p u n k ta c h  
m ieśc i się w szystko  ;to co różni stanow isiko 
daw nej „ te śc io w e j” od po jęc ia  now oczesnej 
„b ab c i” .
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ko wg juź lik w id a c ję  re s z te k  opo­
ru

J e ń c y  n ie m ie c c y  w y c h o d ź *  2 
w ie lk ie g o  h u r.k ru , ja k im  b y ła  
P asta . k o m p le tn ie  z a l i n i n i  m o ­
ra ln ie  i p e le !  n a iw n e g o  p o d z iw u  
d la  b e z m u n d u ro w y c b  m ło d y ch  
ż o łn ie rz y  A K .

W  czasie o s ta tn ie g o  n a t a r c ia ' 
na P astę . N ie m c y  —  n ie  m o g ą -  
la k  p rz e d ly m  k o rz y s ta ć  *  te le ­
fonu  i ru d a w a ć  s z y fro w y c h  w ia ­
dom ośc i —  n a w ią z a li  z  w ła s n y  
mi s ila m i Ig c jn o ś ć  s v tfra liz a c y i 
na. K rą > ą c c m u  s a m o lo to w i i ko  

i4udi^ask^i liiW

jja  w  p o ło ż e n ia  b o jo w y m  W a r ­
s za w y . n ic ty lk o  w y z w o le n ie  
g ru p k i P o la k ó w , u w ię z io n y c h  w  
g m ac h u , p ie ty lk o  d o stan ie  w  rę -  
ze  g ro n u d y  z h  ró w  z n ie m ie c k ie j  
p o lic ji.

T a  a k c ja , k tó re j p o w o d z e n ie  
o p ła c iliś m y  ś m ie rc ią  p e w n e j l ic z ­
b y  k o le g ó w  Ita k ż e  k o b ie t ] ,  n ie  
b y ła  b ły s k a w ic z n ą , e fe k to w n ą  
■m p ro w izac ją  p o w ę ła iic  z *  B y ła  
o w o c o m  c ię ż k ie g o  zb io rc z e g o  
w y < ilk u  m ó zg ó w , serc i rą k  do ­
w ó d c ó w  i ż o łn ie rz y . D o  z w y ­

c ię s tw  j  p rz y c z y n i l i  się k o n s tru k ­
to rzy  ^ f lw ie m  ^

n U  łA in t  Spaoi^ mA i IuJA
płac^F^^P ^  flUtf ̂  * ■■■? W ~'
m i e c f i t j  p o m o c .  o k a  •u je  I T ^ i ^ e d e n ^ ^ T  1* i f f l W T a ł a  m r i i  
b o ł i  n i e p r i p a c i e l a :  k f o  m e  z d a ł I ło l n i e r z y .  m  in o f i a r o w u ją c  
n u W  «łn n r t r l i m j n i t  n j i r T r h  I I n a c z n c  i ło i c i  b e n z y n y  i n a l l y

Pasta zdobyta
W amiackl ctarti w  Acłmlafclu. — C a łk o w ita  odcięcia gm achu . — N atarcia i sz tu rm .-  

■ ■ n i ł ( i l a | n a  %. O. S . -  D u ły  zu k ca i tak tyczn y
W c zo ra j, da . 2fl fa m. a {o d z  

lł~ e j z m I i I zd ob yty  gm ach P a ­
sty p rzy  ul. Z ie ln e j.

116 lu d z i U czy ła  za łoga te j 
tw :L<rdzy n ic im e c k ic j c k m -y  
fJim  y. ; o ko ło  50 p is to le tó w  m a 
szy n o w yc h , p o n a d to  d z ia łk o  i 
slo k c s v . \ l :ę k s z o ś ć  z a ło g i s ta no -  
w :h  S S -m a n i i n ie m ie c k a  p o lic ­
ja  O n i b ro n ili ( ro n lu  g m ac h u  i 
o b u d z i l i  naj w a żn ie  js ze -p o s le ru n  
H  o gn iow e 16 ź d c ie r z y  W e h r ­
m a ch tu . e le m e n t d la  S S -ó w  n ie  

-p łfw a y . p rze rzu c o n o  na m n ie j od -  
r r»>* i« dzia  In e  s ta no w isk a

P o n a dto  b y ło  w  P a śc ie  k i lk u  
fo c z lo w c ó w  i tro c h ę  p ers o n e lu  
u rzęd n ic zeg o  w  ty ra  d z ie c ię c iu  
P o la k ó w , k tó ry c h  w y b u c h  P o w  
ita n ia  za s k o c zy ł p rz y  p ra c y  

S iln a o h u d a , w y k o rz y s tu ją c  
m a s y w n ą  k o n s tru k c ję  gm achu  z

c i^ la  p o le y .a n o  o tw o r y  i ś c ia n y  
i;m?.chu m i^ s /a n k ą  b e n z y n o w a  z 
•■ k a w e k  s >ra ż a c k ic h . U i y l o  tu#  
m io ta c z y  o t j r a .  A k c ję  za p a la r ń  
• j r p o c z ę i t  t i j  I I I  p ię tra  p rze c h o  
dz:|C p o źn .tjj o g n ień  ra z  na n iż ­
sze ra z  na w y ż s z e  p ię lr a .  J e d ­
n o cze śn ie  p rz e z  w y ło m y , p o w s t j  
Ip cd  m in 1 g an -alów , o ra 2 p r z t z  
s fo rs o w a n y  b ra m ę  ro z p o c z ^ .n  
s z tu rm . P o ż a r o b jf l  w re s zc ie  
lim ac h , la k  ( ra d n y  do  p o d p a le '  
nia

W  k ię  ha cli d y m u  N ie m c y  u 
c ie k :' z ra zu  na r a iw y is z e  p ię tra ,  
a h y  p ó ź n ie j i ^ i o t h u
do s e b r o r ć ^  i K j b i H  p zy  
le m  z izo  o . .  » M  « |n ia  s iu  
im e n tu  p ro  - 0 4 »  s zc zy tu
g m ac h u  oo n j^ F -c  f lp p a l r z o n e j  
» spe ‘ j j l n ą  b a b in k ę  ra to w n ic z ą

N a s tą p iła  o s ta tn ia  fa z a  n a la r

Be 6nHc m  Frwcf
L O N D Y N . 30 8 —  D z  '  p rz y ­

b y ł do  F r a n n i  i t r r i ą d o w - ł  «r 
C łie r b m fn  p rz y w ó d c a  ł  r z T . c p  
W a lc z ą c e j, p rz e w o d n i*e ą c y  > a »  
ro d o w e g o  K o m ite tu  U y z w a le -  
•flia. gen de G a u łle .

O d d z ia ły  f ra n c u s k ie i A rm fi  
K ra jo w e j.  k i ó r *  p rz y « 'a p : ły  
p rze d  p aru  d n ia m i do w a .V : o t ­
w a r te j z o k a p a n ie m  «-•«* S ' i z i -  
ly  jt jż  c a lk o w -r ie  ft>  c ś s e j 
t r z e c ie i F ra n c ji, o cz".' z r z .  «  z  
n i« p r z y ia c ’e l*k ic h  g a n .z r r .a w  5 
d e p a r ta m e n tó w

K M ft r c M ( l
N O W Y  J O R K . 2 0  S —  J a * ro  

ro zp o c zy n a  .się k o - f s  S! 
Z je d n o c zo n y c h . W  B ry ta n : :  :  
R osji S o w ie c k ic i w  s p ra w  u  o r-

|  W e d le  m fo n u a c ri k ó ł d vp lo m a

R ynek Starego M iasta
WARS Z AWI E

STARE MIASTO BRONI SIĘ

...W dn iu  21 s ie rp n ia  oddziały  gen. R eine- 
fa r th a . uzyskaw szy  dn ia  poprze'9rnego po 
m ozolnym  w ysiłku  dostęp  do D ługiej, s z tu r ­
m o w ały  d a le j — z w ie lk im  nak ład em  e n e r­
gii i środków  w alk i — w  k ie ru n k u  p lacu

K ras iń sk ich , p row adzącym  do serca  obrony 
S tarego  M iasta . Z n ap e rem  od zachodu  m o ­
gła w spó łdzia łać  ty lko  g rupa  D irlew an g era  
od po łudn ia , a le  sp o ty k a ła  zacięty  opór po­
w stańców  w okolicy  R a tu sza  i K a ted ry . N a ­
to m ias t pó łnocne ram ię  k ru szący ch  dzielnicę 
cęg n iem ieck ich  — g ru p a  p łk . S chm id ta  —

zostało  za trzy m an e  przez nacisk  pow stańcow  
od Ż oliborza na ow e ty ły , chociaż po u p a d ­
ku M uranow a odcinek  pó łnocny  obrony  S ta ­
rego  M iasta  sk róc ił się do 750 m etrów .

Podobn ie  ja k  dn ia  poprzedniego  „n iep rzy ­
jac ie l nękał p rzez  cały  dzień  re jon  S ta reg o  
M iasta  ogniem  a rty le r ii, m ozdzierzy  i bom b 
lo tn iczych” . N aloty  n astęp o w ały  p rzez  cały 
dzień  co 45 m in u t. D zielnica b y ła  ju ż  ..p ra ­
w ie ca łkow ic ie  zb u rzo n a” . P łonę ła  tego d n ia  
w  w ielu  m iejscach , w ie lk ie  pożary  ogarnę ły  
A rsen a ł, okolice u licy  B ie lańsk ie j H ipo tecz­
ną 1 część D ług ie j. „M iasto  w yglądało  już 
trag iczn ie . D ługa, K iliń sk iego , P odw ale  R y ­
nek  i przyleg łośc i, F re ta , N owe M iasto  
w gruzach . K ażdy dzień zm ieniał ulice do 
n iep o zn an ia”. Z b o m bardow any  został szp i­
ta l p rzy  M iodow ej n r 23.

W ysun ię tą  re d u tą  b ro n iącą  ulicy D ług ie j 
po u tra c ie  pa łacu  M ostow skich, s ta ł się  te ­
ra z  A rsen a ł na  rogu N alew ek  i D ług ie j — 
przed rów nież silnym  gm achem  pasażu  S i- 
m onsa — osłon ię ty  od północy b a ry k a d ą  na 
w ysokości dom u przy u licy  N alew ki n r 4 
i pozycją w O grodzie K rasiń sk ich . Od p o ­
łu d n ia  jed n ak  red u ta  zagrożona pow ażnie  
przez w d arc ie  się N iem ców  w  Tłom acK ie 
po B ie lańską , gdzie opanow ali on i p a łac  
R adziw iłłów  i I p ię tro  pó łnocnej części g m a ­
chu B anku  Polskiego. T rw a ła  tam  „n ieby ­
w ale  z a ż a rta ” o b rona  kom pan ii k p t. P io tra , 
k tó ra  u trzy m ała  się w  pozosta łe j części gm a­
chu K pt. G ozdaw a rozkazał kp t. O gn istem u  
od eb rać  u traco n e  s tan o w isk a  na B ielańsK iej, 
o rg an izu jąc  zarów no o b ro n ę  D ługiej przy 
pom ocy sw ych  obw odów  ja k  i uderzen ie  n a  
K la sz to r K anoniczek . R ano 21 s ie rp n ia  załoga 
B an k u  s tw ie rd z iła  p rzygo tow an ia  n iep rzy ja -

Woln ość

dla w s z y s t k i c h

G m p a  u c z o n y c h  o b r a d u j ą c a  w M o s k w ie  w 1964 
r o k u  o p r a c o w a ł a  d o k u m e n t  o a s p e k t a c h  b io ­
lo g ic z n y c h  r a s i z m u  D o k u m e n t  u j ę ty  w t r z y ­

n a s tu  p u n k t a c h  byl  o w o c e m  d łu g o le tn i c h  s t u d ió w  
i b a d a ń .  U c z e n i  s t w i e r d z i l i ,  t e  w szy s cy  lu d z ie  n a ­
leżą  o b e cn ie  do  tego  s a m e g o  g a t u n k u  h o m o  s a p ie n s

i w y w o d z ą  się  z j e d n e g o  pn ia .  Z a o h s e r w o w a n e  
ró ż n ic e  d o ty c z ą  w z a s a d z i e  c ech  d r u g o r z ę d n y c h ,  a  
ich  p r z y c z y n y  n i e  s ą  j e sz c z e  d o s t a t e c z n i e  "wyja ­
ś n ione .

W o p a r c iu  o b a d a n i a  t e s t o w e  p r z e p r o w a d z o n e  
w ś r ó d  ż o łn i e r z y  a m e r y k a ń s k i c h  w 1917 r o k u  p r ó b o ­
w a n o  p r z e k o n y w a ć ,  że j e d n a k  M u rz y n i  n i e  d o r ó w ­
n u j ą  b ja ly m  i n ie  p o s i a d a j ą  t a k i c h  zd o ln o śc i .  Z w o ­
l e n n ic y  tego  p o g lą d u  n i e  b ra l i  j e d n a k  po d  u w a g ę  
w a r u n k ó w  ś r o d o w i s k o w y c h  h a d a n y c h  zo łn fe rz y .  
J e s t  rz e c z ą  o c z y w is t ą  że  m io d y  c h ł o p i e c  w y c h o ­
w a n y  w  k u l t u r a l n y m  ś ro d o w is k u  e u r o p e j s k i m  
b ę d z i e  s ię  r ó ż n i ł  od s w e g o  r ó w i e ś n i k a  w y c h o w a ­
nego  w  i n t e r i o r z e  a f r y k a ń s k i m ,  a l e  t e g o  r o d z a j u  
z e s t a w ie n ia  n ie  s ą  m i a r o d a j n e  d la  b u d o w a n i a  t e ­
orii o w yższośc i  j e d n y c h  g r u p  lu d n o ś c i o w y c h  n a d  
i n n y m i  P o r ó w n y w a ć  m o ż n a  ludz i ,  k t ó r z y  w y r a ­
s t a j ą  w  j e d n a k o w y m ,  c zy  p r z y n a j m n i e j  b a r d z o  p o ­
d o b n y m  ś r o d o w is k u ,  w p o d o h n y c h  w a r u n k a c h  
k u l t u r a l n y c h ,  k l i m a t y c z n y c h ,  k tó r z y  m a j ą  j e d n a ­
k o w y  s t a r t ,  j e d n a k o w e  p r z y g o t o w a n i e  o g ó ln e  czy  
z a w o d o w e .  1 w te d y  o k a z u j e  się, ze p r e t e n s j e  b i a ­
ły c h  r a s i s tó w  są n i e u z a s a d n io n e .  B ia l i  n i e  w y r ó ż ­

niają  s ię  n icz y m  s p e c ja ln y m  i n ie  m o g ą  rościć  
sob ie  pretensji do  w yższośc i  i p a n o w a n ia  nad  
ludźm i o in n y m  kolorze  *kóry.

Prosta  prawda,  że  ,,ludzie  są braćm i” jak oś  z 
trudnośc ią  toruje  sob ie  drogę.  Głosili  ją z a ło ż y ­
c ie le  i refo rm a to rzy  rel ig ii ,  f i lo zo fo w ie  i p ra w o ­
d a w c y ,  m a r z y c i e le  i d o b ro c z y ń c y  lud zk ośc i .  Jak  
n o w ą  ew a n g e l ię  i n o w e  o b j a w i e n i e  og łos i ła  r e w o ­
l u c j a  f r a n c u s k a .  I m i m o  to  po  d z ie ń  d z i s i e j s z y  j e s t  
to  p r a w d a  z a p o z n a n a  i c h ę t n i e  z a p o m in a n a .  W b r e w  
oc zy w is to ś c i ,  w b r ew  n a j św ię ts zy m  u z n a n y m  z a s a ­
d o m  i p r a w o m  — rasizm  od żyw a ,  p o k o n a n y  p o d ­
nosi g ło w ę  t a m ,  gd ie go  się  n a j m n i e j  s p o d z i e ­
w a n o .

R as iz m  — j a k  z a r a z a  p len i  się  i u d z ie la  o t o ­
c ze n iu .  H i t l e r ,  k t ó r y  r a s i z m  u c z y n i ł  o f i c j a ln ą  
H o k t r y n ą  s w e j  p a r t i i ,  s w e g o  n a r o d u  i p a ń s t w a  
p r z e g r a ł  z  k r e t e s e m  i m o ż n a  b y ło  p rz y p u s z c z a ć ,  że  
r a z e m  z n i m  z o s t a n i e  p o g r z e b a n y  r a s i z m .  A  t y m ­
czasem . . .  r a s i z m  ż y j e  i to  n ie  t y lk o  w  P łd .  A f ry c e ,  
w R o d ez j i ,  a le  — i w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e ­
r y k i  Pin.

i równość



Arab poparzony napalmem

ZA KULISAMI 
N A F T A

Z ygm unt Broniarek w  korespondencji z 
USA analizując przyczyny, które skłoniły  
B iały Dom do zajęcia tak  zdecydow anie  

proizraelskiego stanow iska  w  konflikcie  
bliskow schodnim  sprow adza je do dwóch za­
sadniczych grup.

P ierw szym  i najsiln iejszym  elem entem  na­
cisku jest n a f t a .  USA posiadają obfitość  
ropy naftow ej. Zródla te są n ie w yk orzysta ­
ne. Co w ięcej, sztucznie ogranicza się ilość  
w ydobycia, aby zapew nić produktom  n afto­
w ym  odpow iednią cenę. P otentaci teksascy  
(nie zapom inajm y, że i Johnson pochodzi z 
T eksasu!) aczkolw iek  są zainteresow ani naftą  
B lisk iego W schodu to jednak łatw o m ogliby  
przeboleć straty tam  poniesione. Rząd n ie ­
w ątp liw ie przyszedłby z pomocą. Ponadto  
nie należy zapominać, że gros naftow ych  in ­
w estycji am erykańskich — to są inw estycje  
krajow e, i że stopa zysku z in w estycji jest 
w yższa w ew nątrz Stanów  Zjednoczonych niż 
poza granicam i.

Drugim czynnikiem  nacisku jest ś r o d o ­
w i s k o  s y j o n i s t y c z n e .  W USA  istn ieje  
777 organizacji żydow skich. Ich dochód rocz­
ny oblicza się na 680 min doi. W USA w y ­
chodzi 260 pism  żydow skich , które w p ły w a , 
ją na opinię publiczną. Już 19 m aja rabin  
Joachim  Prinz, stojący  na  czele K onferencji 
Prezesów  Organizacji Ż ydow skich zw rócił się  
do prezydenta Johnsona, aby „ogłosił św iatu  
am erykańskie zobow iązania w obec in tegra l­
ności terytorialnej Izraela".

„Prezydent — pisze Danovan — nie za ­
pom niał o w ładzy Żydów. B ył on św iadom y  
znaczenia żydow skiego E stablishm entu p o li­
tycznego w P artii D em okratycznej. W ięk­
szość Ż ydów  am erykańskich  je s t nie tylko  
lojalna w obec P artii D em okratycznej, ale 
w śród nich znajduje się w ie lu  szczodrobli. 
w ych m ecenasów  tej partii. P r e z y d e n t  
w i e d z i a ł  ż e  ś r o d o w i s k o  ż y d o w ­
s k i e  m a  o w i e l e  w i ę k s z e  w p ł y w y  
w ż y c i u  p l i t y c z n y m  A m e r y k i ,  n i ż  
w s k a z y w a ł a b y  n a  t o  i c h  l i c z b  a... 
(ok. 6 min.).

2 ydzi są zainteresow ani problem am i, od­
znaczają się dociek liw ością , zdolnościam i po­
lem icznym i i posiadają w p ływ y. Ponadto zaj­
mują oni pow ażne stanow iska w  przem yśle  
środków  inform acji, o  którym  prezydent w ie, 
że stanow i istotny czynnik w  polityce”.

Z w alk  o ćm ach P A ST -y

WIATw .'ĉ * * v

w szy s tk ie  te środki ukakaly  się b c z s k u i tc -  
ne, k o n iec zn ym  ytalo się p rzy  siu p ien ie  do 
w alk i  w ręcz."

Od przem ocy n iem ieck ich  doskonałych  
narzędzi zn iszczen ia  s iln ie jsza  by ła  postaw a 
duchow a obrońców  S tarego  M iasta. S ilę tę 
tak  o k reś lił w s to su n k u  do w arto śc i m a te ­
ria ln y ch . „Jed y n ie  życie m a tu  w artość, 
je d n a k  nie w iększą  niż u trzy m an ie  poste ­
ru n k u ’’.

Ś w iadek  boju o S ta re  M iasto  s tw ie rd z ił. 
„Stosunek  żo łn ierzy  do pow stan ia  e n tu z ja ­
s tyczn y :  o ficerow ie  w  zasadzie przec iw n i  
pow stan iu , ale o bo w ią zek  sw ó j spełniali bez  
zarzutu  i po bohatersku .  B ra k  a m u n ic j i  do  
karab inów . C h arak ter  w o jn y  n iebyw ały:  
strze lano  z d om u  do dom u. cza tu jąc  na p o ­
ruszenie  się przec iw n ika . . .”

X iem niej położenie S ta rego  M iasta w  dn iu  
21 s ie rp n ia  s ta ło  się groźne. W szystk ie  od­
działy  były ju ż  w y czerp an e  fizycznie, s tra ty  
ich od d n ia  8 s ie rp n ia  w ynosiły  ponad  2000 
po leg łych  i ran n y ch  (około 30",, stanów ). 
Ilość b ron i by ła  w y sta rcza jąca , a le  zużyto 
ju ż  am u n ic ję  w b ezu stan n e j w alce pom im o 
w ie lk ie j oszczędności b rak o w ało  już  zu p e ł­
n ie  g ran a tó w , n ie  było benzyny  do b u te lek  
zap a la jący ch . Z rzu ty  lo tn icze  usta ły , o s ta tn i 
zasobn ik  odna laz ł oddział m jr. P e łk i w  dn iu  
17 s ie rp n ia . Od 11 s ie rp n ia  u traco n o  p raw ie  
połow ę posiadanego  te ren u  na odcinku  za­
chodnim  (O kopow a, S taw k i, Leszno, M u ra ­
nów , pas g e tta  m iędzy N alew kam i a B o n i­
fra te rsk ą ) . O brona śc iśn ię ta  została  do p rz e ­
strzen i n iecałego  km* og ran iczonej u licam i. 
S anguszk i, K o n w ik to rsk ą , B o n ifra te rsk ą  (od­
c inek  pó łnocny ppł. P aw ła) po O gród K ra ­
siń sk ich , d a le j ulicą  N alew ki, B ie lańską . 
D aniłow iczow ską, S en a to rsk ą  do M iodow ej 
(odcinek m jr. Sosny), po łudn iow ym  sk ra jem  
placu  Z am kow ego, K anon ią . B rzozow ą i u li­
cą R ybak i (odcinek m jr. Roga).

W tych  w a ru n k a c h  n a jw ięk sze  o fia ry  p o ­
n iosła  pozbaw iona n a jp ry m ity w n ie jszy ch  p o ­
trzeb  liczna  ludność  cyw ilna . Do te j pory 
ca ła  ludność  en tu z jazm o w ała  się p o w sta ­
niem , k a rm iła  i o taczała  op ieką  żo łnierzy , 
lecz obecnie  c ie rp ia ła  już  głód. Pod w p ły ­
w em  ogrom nych  bolesnych  s t r a t  k rw aw y ch ,' 
n iepoko jącego  p rzed łu żen ia  się dz ia łań  b o ­
jow ych  i postępów  o k ru tn eg o  w roga, w y ­
czerp an a  z resz tek  żyw ności, u tra ty  m ien ia  
i d ach u  nad  g łow ą, budziło  się  rozgorycze­
n ie  do k ie ro w n ic tw a  „n a s tro je  u leg ły  p o ­
gorszen iu".

K om endę G łów ną A rm ii K ra jo w e j „w  p o ­
czuciu sw o je j w iny  za p rzedw czesny  w y ­
buch  po w stan ia  o raz  w  poczuciu  sw o je j bez­
silności w obec b iegu w y p ad k ó w ”, rów nież  
zaczął o g arn iać  pesym izm  — zw łaszcza w o ­
bec odm ow nej odpow iedzi L ondynu  na  n a ­
ta rczy w e żądan ie  pom ocy w  zaopa trzen iu  
d rogą  pow ie trzn ą  — ze w zględu  n a  do ty ch ­
czasow e c iężk ie  s tra ty  lo tn ic tw a  S p rzy m ie ­
rzonych  w  d a lek ich  lo tach  z I ta li i do W a r­
szaw y. G en. B ór by ł chory. „Ż o łn ie rsk ie  s ta ­
now isko  n ieu g ię te j tw ard o śc i w obec w szel­
kich  defe tyzm ów ” i „postaw ę trw a n ia  aż do 
końca" zachow ali jeszcze szef sz tabu  gen. 
G rzegorz  i płk. F ilip , licząc na  posiłk i z K a m ­
pinosu.

E nerg iczną  dzia ła lność  w  tym  k ie ru n k u  
po d ją ł 21 s ie ip n ia  pik W achnow ski..,

(fragm enty z książki „Pow stanie  
W arszawskie" —. A . Borkiewicza)

pon iew ieran ia .  To, co s ię  dz ia ło  w  m ia s ta c h  a m e ­
r yk ań sk ich ,  to n ie  s ą  ju ż  ty lk o  m a n i fe s t a c j e ,  to 
p raw dziw a rebel ia ,  to początek  w o jn y  d o m o w ej .

USA — kTaj d e m o k r a c j i ,  k tóry  pon iew iera  20 
m il io n ó w  o b y w a te l i ,

— kraj rów n ośc i ,  fc tóiy M urzyn om  pozwala  na  
równi z b ia łym i ,  ba, n a w e t  obf ic ie j !  p rze lew ać  
krew  w w ojnach  k o lon ia ln ych ;

— kraj,  k tó ry  g ło s i  w o k ó ł  o s w e j  g o to w o ś c i  n i e ­
s ien ia  p o m o cy  potrzeb u jącym ,  nje  ch c ia ł  w y a s y g ­
n o w a ć  Kilku m i l io n ó w  d o larów  na w a tk ę  ze s zc z u ­
rami,  które  s ta n o w ią  plagę n ę d zn y ch  d z ie ln ic  m u ­
rzyńsk ich!

Czy mo£na się  dz iw ić ,  że  w  końcu Murzyn i  
c h w y c i l i  się  tak  g w a ł t o w n y c h  ś r o d k ó w ,  a b y  w y ­
w a lczy ć  sofiie w o ln ość  i r ów n ość .  W y w a lc zy ć  sobie  
praw o do życia  g o d n eg o  ludzi.

P o l a r y  w  m ia s ta c h  a m e r y k a ń s k ic h  s ta n o w ią  
groźn e  m e m e n t o  dla  w ła d c ó w  te go  kraju .  Jeśl i to 
os trzeżen ie  z le k c e w a ż ą ,  k o n se k w e n c je  m o g a  bvć  
zgoła  t ra g ic /n c .

S t o i m y  w o b e c  ja k ieg o ś  (paradoksu: U SA  — kraj  
d u m n y  ze  s w e j  cy w i l i z a c j i ,  k tó ry  p rzyp isu je  sob ie  
w ie lk ą  m is ję ,  który  ś w i a t  ęa ły  c h c ia łb y  uszczęśli -  
wiić „ a m e r y k a ń s k im  s p o so b e m  g y ę ią ” , u leg ł  zarazie  
rasizmu. DW A D ZIE ŚC IA  M ILIONÓW  M URZYNÓW  
A M E R Y K A Ń SK IC H  OD PO KOLEŃ D O Z N AJE  D Y ­
SKR Y M IN A C JI Z E  STRONY PEW NEJ ORUPY  
M IESZKAŃCÓW  USA Czarni,  k tó ry ch  p o tem  n a ­
s iąkła  z ie m ia  a m e r y k a ń s k a ,  k tórzy  s w e  s i ły  p o ­
ś w ięc i l i  dla  rozw oju  a m e r y k a ń s k ie g o  przem ysłu ,  
którzy  g in ę l i  w e  w szy s tk ich  w o jn a c h  p r o w a d io -  
n y c h  przez S t a n y  Z je d n o c z o n e  i obecn ie -  — pro­
c e n t o w o  — s k ła d a ją  n a j w ię k sz ą  o f iarę  krwi W 
k o lon ia ln e j  w o jn ie  w  W ie tn a m ie  (— d o b rzy  ż o ł ­
n ierze! )  — n i e  m a j ą  p e łn y c h  praw o b y w a te l s k ic h ,  
n i e  m o g ą  o tr z y m a ć  ś w ia d e c t w a ,  i e  są  r ó w n ie ż  d o ­
brym i o b y w a te la m i!  Ze prob lem  m u rz y ń s k i  n a ­
b rzm ia ł  k rz yw d ą ,  k r w ią  i łzami ś w ia d c z ą  os ta tn ie  
rozruchy  w  m ia s ta c h  U SA ; ich g w a ł to w n o ś ć ,  
ostrość ,  b ezp ard on ow ość ,  D ob ry  żo łn ierz  Kali ,  k t ó ­
ry na rozkaz b ia łego  pana p o s łu s z n ie  zab ija ł  p r a w ­
d z iw y c h  i u r o jon ych  w ro g ó w  U SA  pod nosi  m iecz  
na pana! Ma dość w y z y s k u !  Dość oszu stw a .  Dość

cielą do w ysadzen ia  gm achu. W tym  czasie 
nadeszła  kom pan ia  z b a ta lio n u  im . C zar­
nieckiego, lecz n a ta rc ie  z zew n ą trz  u d a re m ­
n ił silny  o s trza ł w roga. K p t. O gnisty  p ro ­
w adził, m im o w ie lk ich  trudności z pow odu 
pożaru  na H ipo tecznej, p lu to n  saperów  por. 
K luczn ika , k tó rem u  udało  się założyć nabo je  
dyn am ito w e pod pu łapem  p ię tra  obsadzone­
go przez N iem ców . Jednocześn ie  trzy  od ­
działy  przygo tow ały  się do sz tu rm u  k o ry ­
ta rzam i i od głów nego w ejścia.

W ybuch zniszczył cały oddział n iem iecki 
w  B anku  Polskim  — p ad ło  około 50 zab i­
tych . W zięto ty lko  2 jeńców , w yp łasza jąc  
in n e  oddziały  w roga z okolicy pa łacu  R a­
dziw iłłów . O godzinie 9.40 B ank  P olsk i tiył 
z pow rotem  całkow icie  w  ręk u  pow staców , 
k tó rzy  p rzy s tąp ili od razu  do um ocnienia 
stanow isk  bo jow ych  na B ie lańsk ie j, zam y­
k a jący ch  w y lo t ulicy T łom ackie.

D ow ództw o n iem ieckie  oceniło u jem nie  
d la sieb ie  p rzeb ieg  b itw y  o W arszaw ę do 
dn ia  21 s ie rp n ia :

„Polscy bandyci w  W arszaw ie  wałcza, fa ­
na tyc zn ie  i zaciekle. U zyska ne  przez  w łasne  
oddziały  w y n ik i  po tr zy tyg o d n io w e j  walce  
są n ik łe  m im o  issparcia licznym i,  n a jb a r ­
dz ie j  n o w o c ze sn ym i  środkam i w a lk i .”

N iem iecki k o ie sp o n d en t w o jenny , p o d k re ­
śla jąc  w yszko len ie  żo łnierzy  pow stańczych , 
ich  fan a ty zm  oraz  pow szechność w alk i 
w W arszaw ie  p rzyzna ł, że N iem cy zm uszeni 
byli „w alczyć o k a ż d y  n iem a l ka m ień " .  
„Żadne m iasto  n ie  dośw iadczy ło  podobnego  
piekła. Nasze sam olo ty  rzuca ły  b om b y  na 
d o m y  północnej dzieln icy. Nasze m oździerze  
strze la ły ,  „golia iy” rzucano na baryka dy ,  za ­
s tosow ano ciężką  artylerię.. .  W  rezultacie
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Z d z iw i ł  s ię  p r o f e s o r  B la c h f e ld  g d y  v d r z w i a c h  

sw ego  p r z y f a b r y c z n e g o  l a b o r a t o r i u m  u j  zal d y r e k ­
to ra  M e y e r a  i u s ły sz a ł  j e g o  g ło ś n e :

— M oje  u s z a n o w a n ie  p a n u  p r o f e s o r o w i !
M e y e r  b a r d z o  r z a d k o  z a g l ą d a ł  do  l a b o r a t o r i u m ,

ra c z e j  m ia ł  z w y c z a j  p ros ić  p r o f e s o r a  do  s ieb i e  a 
p o r a  t y m ,  n ie  b ę d ą c  c h e m i k i e m ,  n ie  w n i k a ł  w  
s zcz eg ó ły  p r a c y  l a b o r a t o r i u m .  I n t e r e s o w a ł y  go 
ogó ln ie  w y n ik i  d o c i e k a ń  B l a c h f e ld a  i to  w y łą c z n ie  
od s t r o n y  e k o n o m i c z n y c h  e f e k tó w .  N ie  o d c h y l a j ą c  
się  od s to łu ,  z a s t a w io n e g o  p r ó b ó w k a m i  i r ó ż n y m  
s p r z ę t e m  l a b o r a t o r y j n y m ,  p r o f e s o r  o d p o w ie d z i a ł :

— W i ta m ,  p a n a  d y r e k t o r a !

M e y e r  z b l iż y ł  s ię  do s to łu ,  r z u c i ł  w z r o k i e m  po 
p r ó b ó w k a c h  i z a p y t a ł :

^ — N a d  c z y m  pan  s ię  t r u d z i ,  p r o f e s o r z e ?

— N a d  n o w y m  g a t u n k i e m  f a r b  do  p o k r y w a n i a  
s t a l i  na  g o r ą c o ,  k t ó r a  b y  p r 2 y  w y s o k i e j  j a k o śc i ,  
m ia ła  k o n k u r e n c y j n ą  cenę . . .

— B a r d z o  c e n n e  p r z e d s i ę w z ię c i e ,  p a n i e  p r o f e s o ­
rz e  — s t w ie r d z i ł  d y r e k t o r  — b ę d z i e m y  p a n u  n i e ­
z m i e r n i e  w d z ię c z n i ,  j e ś l i  d o p r o w a d z i  p a n  d z ie ło  do  
ko ń ca . . .

— Do k o ń c a ?  Z a  t r z y  dn i  b ęd ę  m i a ł  w s z y s tk o  g o ­
to w e  i p r ó b n ą  p a r t i ę  f a r b  b ęd z ie  m o ż n a  z ro b ić .  
W ie  p a n ,  t a  f a r b a  b ę d z i e  m ia ł a  s p o r o  z a le t . . .

P r o f e s o r  w p a d j  na  s w ó j  u l u b i o n y  m o ty w .  O p o ­
w ia d a ł  o z w ią z k a c h  c h e m ic z n y c h ,  m a j ą c y c h  u d z i a ł  
w s t r u k t u r z e  o p r a c o w a n e g o  p rz e z  n ie g o  g a t u n k u  
f a r b y ,  j a k  z r ę k a w a  s y p a ł  s y m b o la m i ,  w z o r a m i  i 
c h e m ic z n y m i  t e r m i n a m i .  M e y e r  n i e w ie l e  z te g o

ro z u m ia ł ,  t y l e  t y l k o ,  ż e  f a r b a  b ę d z i e  d o s k o n a ł a  
i n a  p e w n o  z n a j d z i e  d u ż y  p o p y t .  Ale  u d a w a ł ,  że  
s łu c h a  u w a ż n i e ,  z z a i n t e r e s o w a n i e m ,  a  n a w e t  r z u ­
c a ł  od  c za s u  d o  c z a s u  j a k i e ś  p y t a n i a .  W t e n  s p o só b  
o s i ą g n ą ł  s w ó j  cel  — p r o f e s o r  n a b i e r a ł  c o r a z  l e p ­
szego h u m o r u ,  s t a w a ł  s ię  r o z m o w n y  i p r z y j a c i e l s k i .

— W o p a r c i u  o p a ń s k ą  e n e r g i ę ,  w ie d z ę  i z a p a ł  
do  p r a c y ,  f i r m a  n a sz a  m a  w a r u n k i  ro z s z e rz e n ia  
a s o r t y m e n t u  p r o d u k c j i  — s k o n s t a t o w a ł  M e y e r  
p r z e r y w a j ą c  B la c h f e l d o w i  w y k ł a d  o c e c h a c h  j o d u
— z t y m ,  że  n a l e ż a ło b y  u ł a tw ić  p a n u  p ra c ę ,  r o z ­
b u d o w a ć  l a b o r a t o r i u m ,  z a a n g a ż o w a ć  a s y s t e n t ó w  i 
l a b o r a n tó w . . .

— Ma s ię  ro z u m ie ć ,  o c zy w iś c ie !  — u c ie s z y ł  s i ę  
p r o f e s o r  — m o g l i b y ś m y  w y t w a r z a ć  c a ł y  s z e re g  
n o w o ś c i  r y n k o w y c h . . .

— N o w o śc i  n ie  t a k  ł a t w o  w p r o w a d z i ć  i n ie  k a ż d a  
n o w o ś ć  d a j e  j e d n a k o w e  k o rz y ś c i  f i n a n s o w e .  T r z e ­
ba m i e ć  w y c zu c ie ,  o r i e n t o w a ć  s ię  w  k o n i u n k t u r z e ,  
że t a k  p o w ie m  — w  z a p o t r z e b o w a n i a c h ,  k t ó r e ,  
d o p i e r o  po  p e w n y m  c z a s ie ,  p r z y j m ą  s k r y s t a l i z o ­
w a n y  c h a r a k t e r , . .

— J a  s ię  n a  t y c h  rz e c z a c h  ij/ie z n a m ,  do  m n i e  
n a l e ż y  s p r a w a  r e c e p t u r y ,  a  u s t a l e n i e  c z e g o  p o t r z e ­
b u j e  r y n e k ,  to  s p r a w a  d y r e k c j i .  P r z y z n a m  s ię ,  że  
k a ż d e  n o w e  z a d a n i e  j e d n a k o w o  m n i e  p a s jo n u j e .

— M y,  k o c h a n y  p ro f e s o rz e ,  m a m y  j u ż  r o z p o z n a ­
n ie  co do  p e w n e g o  z a p o t r z e b o w a n ia . . .

podróżujemy bez dewiz W Y S P Y  SZCZĘŚCIA I . . .

W yspy  K a n a ry jsk ie  zy ska ły  sobie 
m iano  Szczęśliw ych i z pew nego  
p u n k tu  w id zen ia  tak im i zapew ne 
są, choćby  i d la  nas, przybyszów  

zza „żelaznej k u rty n y " . W te j ko lon ii, czy jak  
k to  w oli, p ro w in c ji h iszpańsk ie j, g enera ł 
F ran co  zrezygnow ał z  sep a ra ty zm u  n a  rzecz 
tu ry sty czn e j d em o k rac ji; jeśli k to ś  ju ż  o  coś 
py ta , to  n ie  o  w izy , lecz  o  dew izy . N ie m a 
tu  podzia łu  ludności n a  czerw onych  i w szyst 
k ich  innych , n a w e t P o lak  w y siad a  spoko j­
n ie  w  L as P a lm as. n ie  n ag ab y w an y  przez 
n ikogo. W sk lepach  pęczn ie jących  od  w olno­
cłow ych  to w aró w  z całego  św ia ta , a  zw ła­
szcza japońsk ich , up rze jm y  kup iec , zw ykle 
w yelegan tow any  K reol o  k ruczych  w łosach. 
S yry jczyk , L ibańczyk, s ta ra  się w ysondow ać 
od  k lien ta , ja k  w ie lk im  s ta tk ie m  p rzyp ły ­
ną ł, ilu  je s t p asażeró w  n a  pokładzie , ilu  
członków  załogi, słow em , b ada  liczbę p o ten ­
c ja ln y ch  k lien tów , n ic  go n a to m ia s t n ie  o b ­
chodzi bandera , an i p o rt m acierźysty . Jeżeli 
is tn ie je  gdzieś n a  św iecie  e senc ja  kosm opo­
lityzm u , to ch y b a  w łaśn ie  tu , n a  siedm iu  
w yspach  w ulkan icznego  pochodzenia, o  egzo­
tyczn ie  b rzm iących  nazw ach : G ran  C anaria , 
T enerife , L anzaro te , F u e rtev en tu ra , P alm a, 
G om era  i H ierro .

W ydaje  s ię  p ra w ie  pew ne, że po tężny  H e­
fa js to s  w ypchnął te  w yspy  z m orsk iego  d n a  
ju ż  z m yślą  o  tranzycie . L eżą one w  tak im  
punkcie , że k o n ta k ty  d rogą  m orską  pom ię­
dzy  E uropą, pó łnocno-zachodn ią  A fry k ą  i 
A m eryką P o łu d n io w ą są bez ich  pośredn ic­
tw a  p ra w ie  n iem ożliw e. Z aczęło  się to  już 
od K olum ba, k tó ry  ja k  w iadom o, tu ta j zao­
p a try w a ł się w  byd ło  i św ieże ja rzy n y  p rzed  
a m ery k ań sk ą  w y p raw ą  i tu ta j też  przeżył, 
o sta tn i sw ój ro m a n s  n a  s ta re j pó łku li. By­
d ło  je s t dziś s ta tk o m  n iepo trzebne , a le  ropa  
m ark i ,ESSO, ja rz y n y  5 o k rę to w e  d e ta le  — 
ow szem . N ad  K an a ria jn i unosi się. w ięc  a t­
m o sfe ra  w iększych  i 'm n ie jsz y c h  in teresów , 
zapach  ropy, k u rz  p rze ładow yw anego  w  n ie ­
szczelnych w o rkach  cem entu , w ab ią  p rzyby ­
sza e lek try czn e  m aszynki d o  go len ia  i t r a n ­
zystory. Co do pow ażniejszych  rom ansów  w  
ro d za ju  przygody  K olum ba, je s t to  ju ż  sp ra ­
w a tu ry s tó w , zw łaszcza z pó łnocne j E u ro ­
py. k tó rzy  z jeżd ża ją  tłu m n ie  p rzez  cały  rok , 
ze w zg lędu  na  g w aran to w an ą , su b tro p ik a ln ą  
pogodę i su ro w y  u rok  w ulkan icznych  gór. 
K ażdego dosłow nie  d n ia  z ok rę tó w  pasaże r­

skich , czasem  eleganckich , a czasem  w ręcz  
lichych, obliczonych  n a  k ró tk i p rze rzu t z 
H iszpanii lu b  F ran c ji, w y sy p u ją  się sp rag - 
riieni słońca lu d z ie  o  ja snych  w łosach. Be- 
d ek e ry  zap ew n ia ją , że  ty lko  przez  k ilk a  dn i 
w  ro k u  n a  W yspach p ad a  deszcz i bedeke- 
ry  n ie  k łam ią . U rlop  w  ocien ionym  p a lm a ­
m i pensjonacie , pośród  ko lum ienek , k tó re  
pozostaw ili w  sp ad k u  M aurow ie, u rlo p  na  
tle  lazu row ego  n ieb a  i z łocistej plaży, czyż 
m ożna sob ie  w yobrazić  coś b ard z ie j lu k su ­
sow ego, coś b ard z ie j zbliżonego d o  szczęścia 
z ko lorow ych  p ro spek tów ?

S ta tek  ■* n asz  m ia ł w y ładow yw ać  w  Las 
P a lm as  przez dziesięć dn i, w ięc  i m n ie  cze­
k a ł u rlo p , n ie ja k o  p rzym usow y, a le  w ca le  
przez to  n iepozbaw iony  u roku .

P rzez  dziesięć dn i u rząd za łem  m n ie jsze  i 
w iększe w y p raw y  w  głąb  G ran  C anarii, n ie 
m ów iąc  ju ż  o L as P alm as, k tó re  je s t i o z -  
daia łem  sam y m  w  sobie i k to  w ie, czy n ie  
na jc iekaw szym . Z każdej tak ie j w ycieczki 
p rzyw oziłem  za sk ak u jące  p rzekonan ie , że ol­
b rzym ia  w iększość s ta ły ch  m ieszkańców  
(jest ich  p ra w ie  m ilion), n ie  zd a je  sobie 
sp raw y  z tego, że ży je  n a  jed n e j z W ysp 
Szczęśliw ych. W yspy K an a ry jsk ie  o d k ry ł w  
1402 ro k u  d z ia ła jący  w  im ien iu  i  n a  koszt 
H iszpanii, żeg la rz  fran cu sk i B e thencou rt. 
S p o rządza jąc  op is is tn ie jące j ta m  cyw iliza ­
c ji — a  b y ła  to  cyw ilizac ja  n iew iadom ego  
pochodzenia, w ią z a n a  później często  z h ip o ­
tezą  is tn ie n ia  A tlan ty d y  — n ie  przeczuw ał 
w cale , iż  n ie je d e n  f ra g m e n t jego  ra p o r tu  
m ógłby  p rzep isać  dziś w y słan n ik  w spó łczes­
ne j gazety , bez obaw y  o d ezak tu a liz ac ję  p ro ­
b lem ów . B e th en co u rt z a s ta ł ludzi m ieszka­
jących  w  gó rsk ich  gro tach , rosłych, o  w ło ­
sach b lond  (sic!), odzianych  w  skóry, h o d u ­
jących  kozy i posługu jących  się n a rzędz iam i 
z kam ien ia . B londynów  je s t ju ż  dzńsiaj n ie ­
w ielu , gdyż u su n ę ła  ich  n a  bok fa la  im i­
g ran tó w  z Sew illi i  innych  m ia s t h iszp ań ­
sk ich ; w  g ro tach  jed n ak  czasem  m ieszka ją  
n a d a l i to  n a w e t w  c e n tru m  m ia sta  L as 
P a lm as. n a d a l h o d u ją  kozy  i a rcha icznym i 
na rzęd z iam i ry ją  n iew dzięczną  ziem ię w za­
g łęb ien iach  skał, aby  zap lan to w ać  n a  m ej 
n ieco  bananów ' czy pom idorów . P rzybyło  
w p raw d z ie  zw ierzę za czasów  B e th en co u rta  
n iezn a n e  — osioł, a le  n ie  d o ta r ł jeszcze t r a k ­
to r. U b rań  z koziej sk ó ry  oczyw iście, się n ie  
spo tyka , n ie  w iadom o w szakże, czy bardzie j

e leganck ie  są  ła ch m an y  z m iejscow ych six- 
pennpw , p ra n e  w  s tru m y k ach  m e to d ą  w a le ­
n ia  o  k am ień  i suszone później n a  ziem i.

W yspy K anary jsk ie , rozs ław ione  po św ie­
cie p lak a tam i n a  k redow ym  papierze, n a d a ­
ją  się dosk o n a le  do  s tud iów  n a  te m a t ro li 
cyn izm u w  im p rezach  tu rystycznych . Co tu  
dużo m ów ić — ta  nęd za  je s t naj... n a jb a r ­
d z ie j m alow nicza! N ie p rzew iew ne  paw ilo ­
ny d la  u rlo p u jący ch  byznesm enów , z rzad k a  
ro zs ian e  w  górach , lecz w ła śn ie  w a lące  się 
ch a ty  z kam ieni, sk raw eczk i pól ch ron ione  
ta ra sam i, p ry m ity w n e  ak w eduk ty , p ostrzę­
p ione kapelusze  i bose stopy  w ieśn iaków , 
ob juczone osły n a  pokry tych  py łem  drogach
— to w szystko  s tan o w i o n iep o w ta rza ln y m  
c o u leu r locał G ran  C anarii. Czym że by  one 
były bez  te j o k ru tn ie  w yschn ię te j ziem i, po­
k ry w a jące j zbocza d aw nych  w u lk an ó w  i bez 
scenek  z życia człow ieka, k tó ry  biedzi się, 
aby  coś z  zastyg łej law y  w ydobyć?

W ysoko w górach  leżą  m alow nicze, senne 
m iasteczka . W osadzie  o  osobliw ej n azw ie  
T erro r, w  kościele okolonym  w ieńcem  o l­
b rzym ich  p in iorów , stoi kościół chroniąc} 
fig u rę  cudow nej M atk i B oskiej. K iedyś, 
p rzed  la ty  M adonna u k a z a ła  się  m ieszkań ­
com  w ysoko, pośród  gałęzi na jw iększego  pi- 
n io ru . U jrza ł ją  tak że  rodz im y  a rty s ta  1 
u trw a lił  w  k am ien iu ; o d tą d  s ta tu a  leczy 
w szystk ie  choroby. W nętrze  kościo ła  dosłow ­
n ie  w y tap e to w a n e  je s t w o tam i, a  skarb iec, 
p okaźna  szk lan a  sk rzyn ia , e fek to w n ie  od 
w ew n ą trz  podśw ietlona , g ra  re flek sam i zło­
ta sreb ra , b ry lan tó w  i in n y ch  d rogocennych  
k am ien i; w szystko  to  są d a ry  ludzi cudem  
u leczonych. K ościół s ta ł pusty, n ie  m ogłem  
zap y tać  o szczegóły księdza czy p rzew odn i­
ka. w szelako  d la  m n ie  cudem  sam ym  w so­
bie było pochodzenie  iych  skarbów . K to  
o fia ro w ał w szystk ie  te  m o n ety  i p ierścienie, 
lich ta rze  i szk a tu łk i, z ja k ic h  se jfó w  p rec jo ­
za w ydobyto? N ie m ogłem  pode jrzew ać  o 
ta k ą  hojność lu d z i w  postrzęp ionych  k ap e­
luszach  ze słom y, bo ci m ogliby  zapew ne 
o fia row ać  co n a jw y że j kozę a lb o  w iązk ę  ba­
nanów . T ajem n icza  M adonna z T e rro ru  u- 
zd raw ia  w ięc chyba przybyszów , z lepszych, 
bogatych stron , k tó re  n iew ątp liw ie , m nie j 
ty ch  cudów  p o trzebu ją , niż na jb liższa  o k o ­
lica. Jeżeli jed n ak  gdzieś dostrzeg łem  śla ­
dy  osław ione j szczęśliw ości w  w y dan iu  ro ­
dzim ym , to w łaśn ie  tu, w  m iasteczku  cu-
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— In te r e s u j ą c e *  O co c h o d z i ł

— O p a l iw a ,  k o c h a n y  p r o f e s o r z e  B la c h f e ld .  o p a ­
l iw a  w y s o k o p r ę ż n e ,  n a d a j ą c e  s ię  do  z a s to s o w a n ia  
w s i l n ik a c h ,  o m a k s y m a l n i e  s i l n e j  mocy . . .

— S t a r a  p io s e n k a  — p r z e r w a ł  p r o f e s o r

— S t a r a ,  a l e  w c ią ż  a k t u a l n a ,  ho n i e d o ś p i e w a n a  
do k o ń c a .

— W ie rz ę ,  że  na  t y m  m o ż e  f i r m a  z r o b i ć  k o k o s o ­
w y  i n t e r e s  lecz j a  do  tego r ę k i  n ie  do łożę .

— N ie m o ż l iw e !  — M e y e r  u d a ł  s z c z e r e  z d z i w i e n ie .

— Nie  dołożę!

— Ależ d la czego?

— W ie  pan  d o b rz e ,  p a n ie  d y r e k t o r z e ,  że  k i e d y  
N o b e l  w y n a l a z ł  d y n a m i t ,  to  się c ie sz y ł ,  że  z b a w i ł  
l u d z k o ść ,  bo sąd z i ł ,  że  si ła d y n a m i t u  p r z e s t r a s z y  
lu d z k o ść  i p o w s t r z y m a  j ą  od w o je n .

Z a w i ó d ł  s ię  b i e d n y  f a n t a s t a .  S t r a s z n i e  s i ę  z a ­
w iód ł!  P r z e c i e ż  od w o je n  ludzi n ie  p o w s t r z y m a ł a  
n a w e t  b o m b a  h i r o s z im s k a .  A co b ę d z i e  d a l e j ?  P y ­
t a m  — co  b ędzie  d a l e j ?

— P a l iw o ,  o k t ó r y m  m ó w i ę ,  t r u d n o  p o r ó w n y w a ć  
z b o m b ą  a t o m o w ą . . .

— P a n i e  d y r e k t o r z e ,  p r z e p r a s z a m ,  a l e  ja  się na 
t y m  le p i e j  z n a m !

— O i le  m i w ia d o m o ,  z g łę b i ł  p a n  k ie d y ś  p r o b le m  
p a l iw ,  m ia ł  p a n  f a n t a s t y c z n e  w y n ik i . . .

— T r z y  d z ie s ią tk i  l a t  ś l ę c z a ł e m  n a d  p a l iw a m i .  
C h c ia łe m  s tw o r z y ć  n o w e  m o ż l iw o ś c i  l o t n i c t w u  1 
f lo c ie  i n ig d y  n i e  p o m y ś l a ł e m  o t y m ,  ż e  m o j a  p r a ­
ca  s łu ż y ć  m o ż e  m o r d o w a n i u  ludz i .  P o  p r o s t u ,  z a t o ­
p io n y  ;w s w o j e j  p r a c y ,  n i e  z a s t a n a w i a ł e m  s i ę  n a d  
p o l i t y k ą .  N a w e t  p o d c z a s  w o j n y  n i e  b a r d z o  w i e ­
d z ia łe m  gdz ie  f r o n t  p rz e b ie g a .  O w o j n i e  p r z y p o m ­
n i a ł y  m i  d o p i e r o  a l i a n c k i e  n a l o t y .  O c k n ą ł e m  s ię  
w ó w c z a s ,  g d y  s t r a c i ł e m  j e d y n e g o  s y n a ,  k t ó r e g o  
H i t l e r  u b r a ł  w  m u n d u r  s w o j e g o  W e h r m a c h t u .  J e d ­
n o c z e ś n ie  z r o z u m i a ł e m ,  c z y m  je s t  h i t l e r y z m .  O d ­
m ó w i ł e m  p r a c y  n a d  p a l iw a m i ,  bo h i t l e r y z m  m ó g ł ­
by u ż y ć  j e j  w y n ik i  do  z b r o d n i  p r z e c i w  lu d z k o ś c i ,  
do  l u d o b ó j s t w a .  W  m e m o r i a l e ,  k t ó r e g o  H i t l e r  n a  
p e w n o  n ig d y  n ie  p r z e c z y t a ł ,  n a p i s a ł e m ,  co  m y ś l ę  o 
w o jn ie .  P o t e m  u d a w a ł e m  w a r i a t a .  W o l a ł e m  ż e b y  
m i  o d e b r a n o  ż y c i e  r a z e m  z  u m y s ło w o  c h o r y m i ,  (bo 
p rz e c i eż  h i t l e r o w c y  m o r d o w a l i  t a k i c h ) ,  n iż  m i a ł ­
b y m  p o h a ń b i ć  n a u k ę  o d d a j ą c  s w o j ą  w ie d zę  na  
u s ług i  lu d o b ó jc ó w .  L u d o b ó j c y  o s z c z ęd z i l i  m n i e .  N ie  
z j a k i e j k o l w i e k  in n e j  p r z y c z y n y ,  lecz s ą d z ą c ,  że  

p o w r ó c ę  d o  p s y c h ic z n e j  r ó w n o w a g i  |  d o  s w o i c h  
b a d a ń .  G r a ł e m  w a r i a c k ą  r o l ę  d a l e j  i j a k o ś  w y ­
g r a ł e m  ż y c i e  i c z y s to ś ć  s w e g o  s u m ie n ia .

— A czy  n i e  z a l e ż a ło  p a n u  n a  los ie  w ł a s n e j  o j ­
c z y z n y ,  n a  w y g r a n i u  w o j n y  p r z e z  T r z e c i ą  R zeszę?

— rz u c i ł  M e y e r  d z iw n ie  z a g l ą d a j ą c  w o czy  p r o f e ­
s o ro w i .

— B y łe m  N i e m c e m ,  j e s t e m  i  z o s t a n ę .  P r z y z n a  
p a n  j e d n a k ,  że  co i n n e g o  N i e m c y ,  a  co i n n e g o  d a s  
D r i t t e  R eich .  T r z e c i a  R zesza  b y ła  o j c z y z n ą  l u d o ­
b ó jc ó w ,  m o r d e r c ó w ,  r o z b ó j n i k ó w  i u l e g a j ą c y c h  jm  
b a r a n ó w .  N i e s t e t y ,  t r u d n o  m i  b y ło  z b ó j o m  ż y c z y ć  
po w o d z en ia .

— J a  b y m  t a k  t e g o  n ie  f o r m u ło w a ł ! . . .  N ie  to  
j e s t  j e d n a k  i s to tn e .  Czy  p a ń s k i e  w y p o w ie d z i ,  d ro g i  
p r o f e s o r z e ,  o d n o ś n ie  p a l i w  m a m  u w a ż a ć  z a  o s t a ­
t e c z n ą  o d m o w ę  p r z y j ę c i a  n a s z e g o  e w e n t u a l n e g o  
z l e c e n ia  w t e j  s p r a w i e ?

— N ie  i n a c z e j .

— P r o s z ę  s ię  z a s t a n o w i ć .  S t w o r z y l i b y ś m y  p a n u  
id e a ln e  w a r u n k i  p r a c y ,  p o d w o i l i  h o n o r a r i u m . . .

— B ą d ź m y  lu d ź m i  d o r o s ły m i .  D a łe m  s o b ie  s ło w o  
h o n o r u ,  że n i e  t k n ę  s ię  n i c z e g o ,  c o  m o ż e  s łu ż y ć  
c e l o m  w o j e n n y m .  P r o s z ę  to  w e  m n i e  s z a n o w a ć  a  
co n a j m n i e j  r e s p e k t o w a ć .

— Z g o d a ,  r e s p e k t u j e m y !  Id ą c  z a  p a ń s k ą  m y ś l ą  
n a l e ż a ło b y  z a n i e c h a ć  n a w e t  -w y ra b ia n ia  ł y ż e k ,  bo 
ż o łn i e r z e  n a  f r o n c i e  j e d z ą  ł y ż k a m i  — z a d r w i ł  M e ­
y e r  i s k i e r o w a ł  s ię  ku  w y j ś c iu .

W A C Ł A W  P A W Ł O W S K I

NIESZCZĘŚCIA
dow nej M adonny. N a sk w erk u  p rzed  koś­
cio łem  obyw ate le  T e rro ru , w y łączn ie  m ęż­
czyźni, leże li na  ław k ach  i obok  ław ek , w 
n a jro zm aitszy ch  pozach, zaw sze  jed n ak  
św iadczących  o w ie lk ie j tęsknoc ie  do  ab so ­
lu tnego  i n ieu s tan n eg o  w ypoczynku. N aw et 
n a ro żn a  k n a jp a  n ie  zdo ła ła  zgrom adzić  zbył 
w ie lk ie j liczby k lien tów . C zasem  w ytoczył 
się z n ie j jak iś  podchm ielony  jegom ość, a le  
n ie  „ ro z rab ia ł-*, n ie  śp iew ał i n ie  p rzek li­
nał, szybko  za jm ow ał m iejsce  n a  w o lne j ła  
w eczce i n asunąw szy  kape lu sz  n a  oczy, po­
g rąża ł się- w  n irw an ie . G dzie były kobiety? 
W dom ach. C zasem  o dsuw ały  b a rw n ą  pers- 
janę, aby  rzucić  c iekaw e sp o jrzen ie  n a  u li­
cę i chow ały  się znow u w  pó łm ro k u  kom ­
na ty . W m ieście  T e rro r  eu ro p e jsk ie  ka tego­
rie  czasu, pośpiechu, p racy , obow iązku, tr a ­
ciły  n iew ą tp liw ie  sw oje  znaczen ie; p rzybys2 
zaczynał n ag le  rozum ieć  p ro s tą  p raw dę , żc 
po jęcie  szczęścia je s t ty lko  k w estią  re lac ji 
m iędzy po trzebą , a  m ożliw ością je j zaspo­
kojen ia .

P o n ad  T erro rem  d roga  w iod ła  se rp en ty ­
nam i w  su ro w e góry, ob ieg a ła  k ra te ry  w y­
gasłych  w u lkanów . L e je  o  w ie lu se tm e lro - 
w ych  g łębokościach z ia ły  pustką . N ie rosło  
tu  n a jm n ie jsze  ździebełko  zieleni, n ie  w idać  
było nawerl w y trw a ły ch  kak tusów . P an o w a­
ła  ab so lu tn a  cisza. Życie barw ne , im p o rto ­
w ane, k w itło  d o p ie ro  n a  szczytach  n a jw y ż ­
szych gór. W now oczesnych schron iskach  
tu ry śc i za jm ow ali się n a  p rzem ian  fo tog ra­
fow aniem , p ic iem  w hisky  i śp iew em , k tó ry  
m im o brzm iących  obco m elod ii i  o d m ien ­
nych  słów , w y k azy w ał zaw sze jak ieś  w ew ­
n ę trz n e  p o k rew ień stw o  z  naszym  „G óralu , 
czy ci n ie  ża l“ . N a jed n y m  z ta k ic h  ro z b a ­
w ionych  „pico“ s ta łe m  się  św iadk iem  sce­
ny, k tó ra  p rzem aw ia ła  n iezap o m n ian ą  sym ­
bo liką. G ru p a  podp itych  tu ry s tó w  zgrom a­
d z iła  s ię  w okół fan tazy jn e j k la tk i, gdzie 
W łaściciel sch ro n isk a  um ieścił m ałpę. A tra k ­
c ja  b y ła  w ie lk a  — bo n ib y  sk ąd  m a łp a  n a  
tak ie j w ysokości i d laczego? W śród p isków
i ch icho tów  p rzedstaw icie li g a tu n k u  hom o 
sap iens, ty lko  je d n a  m a łp a  zachow yw ała  
godność, je j ob licze pow ażne i k u ltu ra ln e , 
w y raża ło  zdziw ienie, a le  zarazem  w yrozu­
m iałość...

Do Las P a lm as w raca łem  p rzew ażn ie  w ie ­
czorem , k ied y  m iasto  ro zp ię te  n a  n a d m o r­
sk ich  zboczach, ja śn ia ło  tysięcam i św iateł.

N ajb a rd z ie j lu b iłem  je  w ła śn ie  o  zm roku, 
k iedy  s taw a ło  się n a  pó ł rzeczyw is te ; c iem ­
ność w y g ład za ła  o d rap an e  ściany  dom ów  o 
ta rasow ych  dachach , a  w u lk an iczn e  zbocze 
n ie  raz iło  szarością  pum eksow ego kam ien ia . 
W ciągu  d n ia  tu te jsze  p rob lem y za bardzo  
rzucały  się w  oczy i to  zarów no  w  ciasnych 
po rtow ych  dzieln icach , ja k  i n a  górze, w  
s tre fie  ro zb udow u jących  się  ho teli i k w a r­
ta łów  m ieszkaniow ych . Las P alm as, p ra s ta ­
ry  port, chcia ł zapew ne n a d a l odgryw ać ro ­
lę c e n tra ln ą  w  całości tra n z y tu  i tu ry s ty k i, 
cóż, k iedy  w  o p a rc iu  o a k tu a ln y  po rządek  
społeczny los p o tra fi m u  p ła ta ć  n ie  la d a  n ie ­
spodzianki. N a jednego  w łaśc ic ie la  m e rce ­
desa  w y p ad a  tu  p ew n ie  z p ięc iu se t czyści- 
butów , groszow ych p rzek u p n ió w  i b ezrobo t­
nych a lbo  n a  pół bezrobo tnych  ob iboków ; 
tłu m ek  ten  p rzew ala  się u licam i portu , p re ­

z en tu jąc  sw o je  w a lo ry  deko racy jne , a le  za ­
razem  pow odu je  zm ęczenie i  zniechęcenie  
przybyszów . W d zie ln icach  robo tn iczych  ob- 
szarp n e  dzieci o b leg a ją  w szystk ich  lepiej 
u b ran y ch  p rzechodn iów  i  n ie  o d stęp u ją  ich. 
dopóki n ie  d ostaną  groszow ego d a tku , k iedy  
zaś dostaną , n ie  o d stęp u ją  tym  bardzie j.

Las P a lm as ro zb u d o w u je  się sta le , a le  
czym  to  szczególnym i sposobam i; na  szo rst­
k ich  w zgórzach w u lkan icznych , d o tąd  n ieza - 
m ieszkanych  p o jaw ia ją  się m aszyny  do  roz­
b ija n ia  ska ł i p la n to w a n ia  g ru n tu , a  ró w n o ­
cześn ie  z n im i tab lice : „O siedle X  w  budo­
w ie. T ereny  dó  sp rzedan ia" . K toś k u p ił 
w zgórze, ro z rek lam o w ał akc ję  budow y i 
rozpoczął sp ek u lac ję  g ru n tam i. K oniec, k ro p ­
ka. P o w stan ą  tu  now e w y tw o rn e  p en sjo n a­
ty , a  m iasto  n a d a l tłoczyć się będzie  w  g m a­
tw a n in ie  ko lon ia lnych  uliczek, szerok ich  n a  
d w a au to b u sy  p lu s lu d zk a  dłoń, k u ro r to ­
w y p ro le ta r ia t n a d a l dychać  będzie w  n a ­
g rzanych  słońcem  k litk ach , o  oknach  m a­
lu tk ich , w ażnych  ty lk o  d la  sen io rit, k tó re  lu ­
b ią  w  nich  p rzesiadyw ać całym i godzinam i.
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(c iąg da lszy )

J eś l i  d z i e c k o  p lącze ,  t r z e b a  s ię  za 
s t a n o w i ć  co j e s t  t e g o  p r z y c z y n ą ,  n ie  
u s p o k a j a ć  go  k o ły s a n i e m ,  c z y  s m o c z ­
k ie m ,  a le  z n a l e ź ć  p rz y c z y n ą  p łaczu
— i jeśB  m o ż n a  — s z y b k o  ją  u s u n ąć .  
S p r a w d z i ć  czy  n i e  m o k r e ,  c z y  je  n i e  
u w i e r a  p ie lu s z k a ,  C2 y w y g o d n ie  l e ­
ży, czy  n ie  j e s t  p r z e g r z a n e ,  czy  n i e  
r a z i  j e  o s t r e  ś w ia t ł o .  P o t r z e b y  n ie  
m ow lęcóa  są  n ie w ie lk i e ,  ł a tw o  je  
p o z n ać  i z a s p o k o ić  jeśH d z i e c k o  j e s t  
z d r o w e  i n ie ro z p ie s z c z o n e .  C zasem  
ju ż  p a r o m i e s i ę c z n e  n i e m o w l ę  m a  złe  
n a w y k i ,  W p ie r w s z y c h  t rz e c h  m i e  
s ią c a c h  życ ia  dz ie ck a  z a j m o w a ł a  się  
n im  h a b c ia ,  k o c h a ł a  w n u c z k a  w ięc  
co w ie c z ó r ,  p rze d  u ło ż e n ie m  g o  do  
s p a n ia  n o s i ła  na  r ę k a c h ,  p i a s t o w a ła .

h u ś t a ł a .  P o t e m  p rz e sz ło  po d  o p ie k ę  r  
ro d z ic ó w .  O s t ra  to z m ia n a  d la  dz iec-  
ka. Rodzice  w iedzą ,  i e  d z ie ck a  n ie -  
n a le ż y  h u ś t a ć ,  „ b a w i ć "  nos ić  n a  r ę ­
k a c h .  Ale  m a l e c  ju ż  wie s w o j e  i n ie  
c h c e  s ię  zg o d z ić  n a  z m ia n ę .  P i e r w s i a  
noc c ię żk a  by ła  dla  dz ie ck a  i rodz i* 
ców. Ono c a ł ą  n o c  k rz y c z a ło ,  oni n ie  
spa l i ,  Ale  w y t r z y m a l i .  D r u g i e g o  w ie ­
cz o r u  je szcze  n i e m o w lę  im  t r o c h ę  
„ p o m a r u d z i ł o " ,  t r z e c i e g o  w ie cz o ru  
u s n ę ło  j u ż  w  s w y m  łó ż e c z k u  hez 
k rz y k u .  K o n s e k w e n c j a  w p o s t ę p o w a ­
n iu  r o d z i c ó w  d a ła  d o b r y  w y n ik .  C z a ­
s em  je s t  t r u d n i e j ,  je ś l i  n i e m o w lę  w 
p i e r w s z y c h  ty g o d n ia c h  ż y c ia  p rz y -  
p r z y z w y c z a jo n o  do  k a r m i e n i a  w  n o ­
cy L e k a rz  w p o r a d n i  o c zy w iś c ie  z a ­
le c i ł  p r z e r w ę  n o c n ą ,  a le  n i e m o w l ę  
b u n t u j e  się, n i e  c h c e  t a k  d ł u g o  c z e ­
ka ć .  Nie  m o ż n a  w ó w c z a s  u s tąp i ć  
d z ie c k u .  G d y  budz i  się w n o c y  z 
k r z y k i e m  d o m a g a j ą c  się  p o k a r m u ,  
n ie  d a w a ć  m u ,  n ie  z a p a l a ć  św da t ła ,  
n ie  ro z b u d z a ć  je sz c z e  b a r d z i e j  d z ie c ­
ka. Jeś l i  się t a k  b ę d z ie  w y t r w a l e  
p rzez  p a r ę  n o c y  p o s t ę p o w a ć ,  d z ie c k o  
o d z w y cz a i  się  od b u d z e n i a .  T r z e b a  
s za n o w a ć  je g o  i s w o j e  p r a w o  d o  c a ł ­
k o w i t e g o  w y p o c z y n k u  n o c n eg o .

S t a r a ć  się p rz y  ty m  t r z e b a ,  b y  to  
c zego się w y m a g a  od  n i e m o w l ę c i a ,  
b y ło  sLałe, n i e z m i e n n e ,  bez ż a d n y c h  
w y j ą t k ó w .  D z iec k o  w p ie r w s z y c h

m ie s i ą c a c h  życia  ł a tw o  się  m ę c z y ,  
n a j l e p i e j  dla  n ie g o  by  s p o k o jn i e  l e ­
żało  w łó ż e cz k u .  P o d n o s i  się j e  t y l k o  
do  p r z e w in ię c i a ,  p r z e b r a n i a ,  k ą p ie l i  
1 k a r m i e n i a .  N i e m o w l ę  t a k i e  n ie  j e s t  
p rz y z w y c z a jo n e  do h u i t a n i a ,  n o s z e ­
n i a ,  n ie  zna  tego .  w ięc  s ię  n ie  u p o ­
m in a .  W y s ta r c z y  t y lk o  c za s em  z ro b ić  
w y j ą t e k ,  w y j ą ć  z łóż eczka  p o b a w ić  
się z n im .  p o h u ś t a ć .  N ie m o w lę  n ie  
r o z u m i e ,  że  to  ty lk o  c za s am i ,  by ło  
p r z y j e m n i e ,  c h c e  w ięce j ,  p a r ę  r a z y  
m a t k a  z ro b i ła  ,^ w y ją t e k ” , o n o  c h c e  
s ta le .  P lą c z e ,  k rz y c zy ,  n a i z e k a ,  t r u d ­
n o  soh ie  z n im  dać  r ad ę .  M a tk a  m u ­
si p o d j ą ć  w a lk ę  z e  z ły m  p r z y z w y c z a ­
j e n i e m ,  k tó r e  s a m a  w s w y m  d z ie ck u  
w y ro b i ła .

R e g u l a r n y  t r y b  życ ia  to  n i e o d z o w ­
n y  w a r u n e k  zdTowia  i n o r m a l n e g o  
r o z w o j u  d z i e c k a .  G d y  k a ż d y  d z ie ń  
życ ia  d z ie ck a  j e s t  io iś le  p o d o b n y  do  
d r u g ie g o  . t e  s a m e  g o d z in y  k a r m i e ­
n ia ,  k ą p i e l i ,  s p a c e r u ,  p o m a g a  t o  m a i .  
c e  i d z ie c k u ,  m a t c e  bo m o że  sob ie  
r o z p l a n o w a ć  z a j ęc ia ,  d z i e c k u ,  bo  j e s t  
s p o k o j n e ,  n ie  m ę c zą  je  n i e s p o d z ie ­
w a n e  w ra ż e n ia .

J eś l i  ty lk o  na  to  w a r u n k i  p o z w a l a ­
j ą  n a j l e p i e j  j e s t  by  d z ie c k ie m  z a j ­

m o w a ła  się ty lk o  j e d n a ,  czy  dwie^
o soby .  G dy  co raz  k to  i n n y  z a j m u j e ^
s ię  n i e m o w l ę c i e m ,  k a ż d y  r o b i  t a j
t r o c h ę  in a c ze j .  J a k ż e  t r u d n o  je s t !
d z ie c k u  p r z y s to s o w a ć  się na  p rzy k ład *
d o  ró ż n y c h  s y s te m ó w ' k a r m i e n i a  1
D z iec k o  p r z y z w y c z a j a  się, że k a r m l j
je  m a t k a ,  o b r a c a  k u  m a t c e  twa-, ,
r z y c z k ę ,  o t w ie r a  buz ię ,  w y c z u w a  co^
z a m ie r z a  m a t k a  z ro b ić ,  p r z y s t o s o w u j
je  się do j e j  w y m a g a ń .  A jeśl i p ie r-^
w sze  j e d z e n ie  d a w a ł a  m a t k a ,  d r u g i e j

c j e i e e ,  t r z e c i e  b a b c i a ,  a c z w a r t e  ku-^
z y n k a ?  K a ż d a  z osób k a r m i  t r o c h ^
in a c ze j .  T r u d n o  się w ty m  n ie m o w lę .^
c iu  „ p o ł a p a ć ” , ły ż e c z k a  n ie  t ra f ia^
j a k  t r z e b a  do b u z i ,  d z ie c k o  zaczy-^
na g r y m a s i ć  i p ła k a ć .  A je sz c z e  go-^
r z e j  j e s t .  gd y  p a r ę  osób  na  ra z ,  zaj-j}
m u j e  się n i e m o w lę c i e m .  P ie rw s z a^
p o d t r z y m u j e  m a łe ,  d r u g a  k a r m i ,  t rz e - f
c ia  ,,z a b a w ia ,  ż e b y  le p ie j  j a d ł o ”  9
D z iec k o  je s t  z by t  u m ę c z o n e  t y n ^
w s z y s tk im ,  by m o g ło  s p o k o jn i e  je ść . \
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N a j l e p i e j  dla  d o b r a  d z ie c k a ,  j e ż e l i  
w p i e r w s z y m  r o k u  ż y c i a  wycTiowuji^  
j e  j a k  n a j m n i e j  osób.  j

ł
ł

Ar A N N A  M A Ł U S Z Y N S K  A j  

ł  
ł

P O Z IO M O : 3) z a w o d y  s p o r t o w e  o p o w a ż n ie j s z y m  z n a c z e n iu ,  5) s k ł a d a  się  z k i l k u  k o r ­
p u s ó w  lu b  d y w iz j i ,  8) k i e r o w a ł  w y p r a w ą  po z ło t e  r u n o ,  9) w a z e l in i a r z ,  11) n o w e l a  P r u ­
sa,  13) s ied z ib a  „ M a z o w s z a ” , 16) r a b u n e k ,  18) z w y k l e  j e s t  o z n a k ą  w ie lk i e g o  s m u t k u ,  | 
28) h a n d l o w a  p ro p o z y c ja ,  21) rwasal,  22) b r a k  p o ły s k u ,  24) d łuż sza  m o d l i t w a ,  26) p i ra t ,  
28) f i l u t ,  s za lb ie rz ,  30) b a r w a ,  31) i n s t y t u c j a  k o ś c ie ln a ,  32) szlak ,*  33) d o n io s ły  w y n a l a z e k  
E d iso n a .

P I O N O W O : 1) u b i ó r  k a p ł a n a ,  2) w iz eT u n ek  r e l i g i j n y  n o s z o n y  na  s zy i ,  4) waeza p o ­
m i e s z a n y c h  j ę z y k ó w ,  6) n a j l e p s z y  z n a j l e p s z y c h ,  7) s t r z e l b a  m y ś l i w s k a ,  10) d u c h o w n y  
k a to l ic k i ,  12) k a r a  k o ś c i e ln a ,  14) p o s tać  w u t w o r z e  s c e n ic z n y m ,  15) z a s a d n ic z a  Ilość,  16) 
p rz e d s io n e k ,  17) p t a k  b ł o t n y ,  18) c z ę ś ć  k o l u m n y  g a z e to w e j ,  19) g łos  ż e ń s k i ,  23) d r z e w o  
l i ś c ia s te ,  25) k r w a w y  w ła d c a  R z y m u ,  2*3) p o k a z ,  p rz e g lą d ,  28) o d ź w i e r n y  w k la s z to r ze ,  
23) r o d z a j  o b r a b i a r k i .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  10-«łniowym od d a t y  u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  
pod a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m :  „ K r z y ż ó w k a  n r  34” . W ś r ó d  C z y t e ln ik ó w ,  k t ó r z y  
n a d e ś l ą  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a ,  r o z lo s o w a n a  z o s t a n i e  n a g r o d a :

Ż E L A Z K O  E L E K T R Y C Z N E  

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Z O W K I  N R  28

POZŁOM O: m a c h o r k a ,  K o n in ,  r u n o ,  s to r c z y k ,  m a s z t ,  p r z e d a w n i e n i e ,  a l ib i ,  b a r a k ,  p ó s t ,  
n a c j a ,  tw a r z ,  n ie b o ,  A la sk a ,  pa l ,  p ro c e s ,  k a d ż .  l a u r k a ,  z a s a d a .  P I O N O W O :  a u t o r ,  h a r c e r ­
k a ,  ró z g a ,  a r k a n ,  k o m u n i a ,  nosze ,  n a t a r c i e ,  p l e b a n ia ,  in spe ikc ja ,  r a c j a ,  k r a t k a ,  P o l s k a ,  
w a tk a ,  r u n d a ,  n o r m a  l in a ,  spó r .

N a g r o d ę  w pos tac i  c z a j n i k a  e l e k t r y c z n e g o  w y l o s o w a ła :  P a n i  H a l in a  S i k o r a ,  W a r s z a ­
w a  45 ul . P o d c z a s z y ń s łd e g o  11/15 m .  2. N a g r o d y  k s i ą ż k o w e  o t r z y m a j ą :  R y s z a r d  P i e t r a ­
s ik, W ro c ła w ,  ul, O p o ls k a  35/3. J a n  F e l ik s  A d a m c z a k ,  G d a ń s k  — S tog i ,  ul. S i e n n a  52/1. 
I r e n a  M i łk o w s k a ,  K o sz a l in  ul. K a s z u b s k a  9/6. A n to n i  P a c y g a ,  K r a k ó w  ul .  O s ied le  C e n ­
t r u m  A. B lo k  2 m .  35. G a w r o ń s k i  M a r e k ,  K a z im ie r z  G ó r n y  ul. K l u b o w a  14 p o  w. B ę ­
d z in ,  w o j .  K a to w ic e .

UWAGA, 
CZYTELNICY!

K U P O N

Imię i nazwisko  ................................. - .......................................

Adres  ~ ............. .................. .......................- .............................................. ..........

Zaprenumerowałem na kwartał ■ -  

Zwerbowałem

Imię i nazuńsko  .............................................................- ........ -

Adres  ....................................................................- ...... - .................. ......................

►
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY

.R O D Z IN A "
og/lasza dla twych Czytelników

KONKURS NA PRENUMERATĘ
Każdy ma n a n tf wygrać:

t  Rower (I nagroda)
f i  Aparat fotograficzny (II nagroda)

9  Zogarok (III nagada)
•  Komplet bfcitek W.LR. (IV nagroda)

oraz wielo innych cennych nagród.
N A L E Ż Y  T Y I K O

z a p r e n u m e r o w a ć  „Rodzi nę** n a  IV k w a r t a ł  w oddziale lub 
delegaturze „Ruchu", u listonosza, na pocacie lub przekazem w administracji 
naszego pisma i p o z y s k a ć  c o  n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u ­
m e r a t o r a .
Wypełniony kupon wraz z dowodem prenumeraty naleiy w y s ł a ć  d o  
r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina", Warszawa ul. Wilcza 31 z dopiskiem 
na kopercie „KONKURS NA PRENUMERATĘ", najpóźniej do 20 września 67 r.
Kałdy kupon bierze udział w losowaniu. Im więcej nodeślesz kuponów, tym 
większe masz szanse wygranej.
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CHŁOPAK ANNO 1967 ...
K i lkuna s to le tn i  ch łopak za p y ta n y  przez  

m a tk ę  czy  chc ia łby  być m a ry n a rze m  
odpowiedzia ł:  nie! Po ty m  w y m ie n io ­

no k ilkanaśc ie  rów nie  m ęsk ich  za w o ­
dów. ale odpow iedź  chłopca była zaw sze  
przecząca. Z desperow ana m am a poradziła  
m u. ż e b y  nauczył się... łapania oczek  u; 
pończochach, uważając , że to zajęcie bę­
dzie n a jodpow iedn ie jsze  dla zn iewieścia-  
łego syna.

Jednocześn ie  postanowiła  p rzep ro w a­
dzić „obserwacje socjologiczne" w  róż­
nych p r z y p a d k o w y c h  miejscach. R e zu l ta ­
tem  tych  spostrzeżeń  było  dram a tyczne  
s tw ierdzen ie :  u nas to la tków  zauw aża  się 
zan ik  cech m ę s k ic h ! D ow odów  do tego 
uogólnienia dostarczył p rze jazd  t r a m w a ­
jem , w  k tó r y m  naliczyła ośm iu  ch łopców
o fa scyn u ją cych  kolorach włosów. G dy b y  
nie to, że  p łom iennoruda  czupryna  odra­
stała na blond a tzw . popie la ty  blond  
okazał się być b rune tem . m a m ie  nie 
przysz łob y  do g łow y, że ch łopcy  farbują  
sobie w łosy . Na nastolatków  o w ijących  
się lokach zaczęła patrzyć podejrz liw ie  
tw ierdząc, na podstaw ie  in spekc j i  w  z a ­
k ładz ie  f r y z je r sk im ,  że to trwała na z im ­
no. Dołączyła do tego spostrzeżenia  po­
czyn ione  na gruncie  p r y w a tn y m  i do ­
szła do w n io sk u ,  ż e  je j  s yn  spędza  w ię ­
cej czasu przed lus trem  niż córka, że 
czę s tym  te m a te m  jego ro zm ó w  z  k o le g a ­
mi są ciuchy, że  jes t s k ło n n y  w  słotę 
lub upał gnać na d rug i kon iec  miasta  
aby zdobyć  np. b łyszczące  guz ik i  do m a ­
rynark i .  N ie m o że  nas pocieszać fakĄ, że

z ja w isko  to nie je s t  w y łą c zn y m  p ro d u k ­
te m  naszych czasów. N iew ątp ł iw ie ,  le j  
m anii  można i trzeba przeciwdziałać, nie 
czeka jąc  aż „samo przejdzie" .

Z a n im  sam o prze jdz ie  osobnik  zrobiony  
nu ..ko b ie to n a " m oże  m ieć wiele p r z y ­
krości.  k tó rych  m ógłby  un iknąć .  Przede  
w s z y s tk im  spraw a opinii publicznej .  Jest 
ona zw y k le  kon tra  „kob ie tonom " . W y s ta r ­
czy jak iś  zatarg w  m ie jscu  pu b lic znym , nic  
kon ieczn ie  w y w o ła n y  przez  długowłosego  
m im o  to na pew n o  w łaśn ie  on będzie po­
sądzony  o w yw o ła n ie  tego zatargu. Nie  
w yró żn ia jący  się s tro jem  ani w yg łą d en  
w ła śc iw y  sprawca w y m k n i e  się, a gorzkie  
słotoa będą sk ie ro w an e  k u  przeds ta w ic ie ­
lowi „złotej m łod z ie ży"  choćby pod m a ­
ryn arką  ze z ło tym i g u z ika m i  kry ło  się 
na jsz lache tn ie jsze  serce. W szkole, w  za ­
k ładz ie  pracy su p er -m o d n yc h  m ło d z ień ­
ców  tra k tu je  się z  rezerw ą tub w ręcz  
niechętnie .  Być  m oże, że n ies łuszn ie  i 
n iespraw ied liw ie ,  ale w yg ląd  z e w n ę tr zn y  
jes t jak  g d y b y  leg i tym acją  c z łow ieka  k tó ­
ra, za n im  w yc iągn ie  się tę praw dziw ą ,  
m o że  u ła tw ić  p ierw sze  krok i ,  lub uczynić  
je  w ręcz  n iem ożl i tuym i .  Co powinien  
uczyn ić  dom  i na jb l iż sze  o toczenie  w  k i e ­
ru n k u  zapobieżenia  e w e n tu a ln y m  p r z y ­
krościom  i śmieszności? Uczyć dobrego  
gustu  oraz tego, że  elegancja nic polega  
na stosow aniu  się do z ło tych w zorów  
ani na k r z y k l iw y m  w yróżn ia n iu  się z o to ­
czenia.

Jr.

Uff 
jak gorąco!

•  N ic tak nie odśw ieża jak kąpiel w 
zimnej w odzie — w morzu, rzece, ale 
nawet pod kranem, czy polewaczką. Ale 
w iedz, że już zanurzenie rąk po łokcie 
w zim nej w odzie — daje uczucie odśw ie­
żenia.

0  U bieraj się lekko, przew iew nie, w 
żadne „nylony”! N ajlepiej w baw ełniane 
perkaliki. Lniana koszula, nasiąknięta  
potem jest rów nie nieprzepuszczalna dla 
powietrza jak... ortalion.

9  Staraj się w pom ieszczeniu, w k tó ­
rym przebywasz, jak najdłużej utrzym ać 
chłód nocy. Przym ykaj drzwi balkonowe, 
zasłaniaj okna zasłonkam i, żaluzjam i w 
czasie najsilniejszego słońca.

■  Gdy prom ienie słońca nagrzewają  
zbyt siln ie tw ój pokój, możesz na okna 
zaw iesić mokre prześcieradła. To do­
brze ochładza.

9  M ały lub w iększy w iatraczek e lek ­
tryczny, w yw ołując ruch pow ietrza — 
sztuczny w iatr — też św ietn ie  chłodzi.

#  Bardzo gorąca herbata początkowo  
rozgrzewa, ale potem chłodzi. (Po herba­
cie takiej pocimy się lub „parujem y” a 
ta para „zastygając" pobiera ciepło i da­
je uczucie chłodu.

0  Lody i zim ne napoje nieco ch ło­
dzą „od środka”, ale jeśli są kalorycz­
ne — znakom icie też odżywiają.

O Chodź po domu boso! To św ietny  
odpoczynek dla nóg: zetknięcie z chłodną 
podłogą — chłodzi, no i to ostatnio jest 
bardzo modne!

SŁUCHAJ  
KAMILLI

S Z P A K  Z Ł O D Z IE J
J eś l i  n ie  m o że sz  s o b ie  d a ć  r a d y  ze  s z p a k a ­

m i ,  k tó re  Ci w y j a d a j ą  ow o c e ,  o b s i a d a j ą c  d r z e ­
w a  c a ły m i  s t a d a m i ,  to  w iedz ,  że n ie  p o m a g a  
j ą  ż a d n e  s t r a c h y ,  b rzę cz k i ,  a  n a w e t  ś w i e c i d e ł ­
ka .  N a j l e p s z y m  s p o s o b e m  je s t  z a w ie s z e n ie  na  
s z n u r k u ,  w o k ó ł  d r z e w a ,  k i l k u  k a w a ł k ó w  s o l o ­
nego  ś ledz ia .  T en  n i e z n a n y  s z p a k o m  r a p a c h  
m y l i  je  i s k u t e c z n ie  o d s t r a s z a .

s m a k o ł y k i  n o r n i c

J e ś l i  b ę d z i e s z  ro z s a d z a ć  tu l i p a n y  lu b  u » ie  
r o ś l i n y  c e b u l o w e ,  k t ó r e  są  u l u b i o n y m  p r z y ­
s m a k i e m  n o r n i c  ( j a d a j ą  t y lk o  te  c e b u l e ,  k t ó r e  
s ię  j u ż  zac zę ły  u k o rz e n ia ć ! )  — to  z a b e z p ie c z  tę  
g r z ą d k ę  czy  k lo m b  p rz e d  w y s a d z e n ie m  c eb u l .  
Na r y n k u  ł a tw o  z n a j d z i e s z  o te j  p o rz e  Toku 
n a d g n i ł e  r e s z tk i  po z w y k ł e j  c e b u l i .  B ę d z ie  n a d -  
p suty r s zc z y p io r ,  łu s k i  z c e b u l i ,  p r z e g n i ł e  częśc i  
lub  c a l e  c e b u le  i tp .  Otóż p o t r a k t u j  to  j a k o  
n a w ó z  pod g r z ą d k ę  lu b  je ś l i  m a s z  t e g o  za  m a ­
ło, o tocz  k lo m b  p a se m  n a d g n i ł e j  c eb u l i ,  a n o r ­
n ice  b ęd ą  teg o  m ie j s ca  u n i k a ć ;  p o d k o p ią  t u n e l  
pod k l o m b e m ,  a le  t u l i p a n ó w ,  c zy  lil ii na  t y m  
m ie j s c u  nie  ruszą .

K O R N I K O L
P a n i  Roza l ia  S. s k a r ż y  się na  k o r n ik i ,  k tó r e  

z a c z y n a j ą  n is zc z y ć  j e j  m e b le .  W m ie j s c u ,  gdz ie  
ż e r u j ą  w id a ć  k u p k i  żó ł tego  p y łk u ,  lu b  m a l e ń ­
k ie  d z iu r k i  i t a m  w ła ś n i e  t r z e b a  p o s y p a ć  ś r o ­
d e k  o w a d o b ó jc z y ,  o n a z w ie  „ K o m ik o !* ' .  J e s t  
to  ś r o d e k  t r u j ą c y ,  k t ó r y  p a c h n i e  n i e z b y t  . p r z y ­
j e m n ie ,  t r z e b a  się z n im  o b c h o d z ić  o s t ro ż n ie .  
P r z e p i s  u życ ia  na  o p a k o w a n i u .

g ą s i e n i c e  b i e l i n k a

P. Z o f ia  Z .  s k a r ż y  się ,  że  g ą s i e n i c e  z j a d a j ą  
j e j  k a p u s t ę  O czyw iśc ie ,  że o t e j  p o rz e  r o k u  
n a d  w s z y s tk im i  k a p u s t n y m i  l a t a j ą  b ia łe  m o ty l e  
b ie l in k a  S k ł a d a  on j a j a  na  l i ś c iac h  w a r z y w

k a p u s tn y c h .  Z ty c h  j a j  w y l ę g a j ą  się g ą s ie n ic e ,  
k t ó r e  ż e r u j ą  na  l i ś c iach .  P r a k t y c z n e  j  d o ­
ś w i a d c z o n e  g o s p o d y n ie  w ie d z ą ,  że  w y s t a r c z y  
liście  k a p u s t n y c h  p o s y p a ć  so lą  k u c h e n n ą ,  a pa  
k i lk u  g o d z in a c h  l iszki z n i k a j ą .  Dla p ew n o śc i  
l e p ie j  j e s t  po p a ru  d n i a c h  z a b i e g  p o s y p y w a ­
n ia  liści so lą  p o w tó rz y ć .

Z A R A Z A  NA P O M ID O R A C H

P. J a n  St. p isze ,  że  na  jeg o  p o m id o r a c h ,  l i ś ­
c ie  p o k r y w a j ą  się  ż ó ł ty m i  p l a m a m i ,  p o t e m  
b r u n a t n i e j ą  i z a s y c h a j ą ,  a na o w o c a c h  te ż  p o ­
w s t a j ą  b r u n a t n e ,  t w a r d e  p l a m y .  Ta  — s łu s z ­
n i e  z w a n a  ,z a r a z a  na  p o m i d o r a c h ”  j e s t  j e d n ą  
z n a j p o w a ż n i e j s z y c h  c h o ró b  t e j  ro ś l in y .  J e s t  to  
c h o r o b a  w i r u s o w a ,  k tó r a  r o z p r z e s t r z e n i a  s ię  
b a rd z o  ł a tw o  i p o t r a f i  zn iszczyć  n i e o m a l  c a ł ą  
p l a n t a c j ę  i c a ły  zbió r .

Z a r a z a  n a j p i e r w  a t a k u j e  z i e m n i a k i ,  bo  j u ż  
w c z e r w c u ,  na  p o c z ą tk u  l ipca .  P o te m  t  z i e m ­
n ia k ó w  b a rd z o  latWD p rz en o s i  się na p o m i d o ­
ry .  D la teg o  n ie  w o ln o  ty c h  d w ó c h  ro ś l in  s a ­
dzić o b o k  s ieb ie  luh  j e d n ą  po d ru g ie j .  K ie d y  
t y l k o  z a u w a ż y  s ię  p ie rw s z e  o b j a w y  c h o r o b y  
( t e r a z  j u ż  za późno) t r z e b a  p l a n t a c j ę  o p r y s k i ­
w ać  j e d n y m  ze s p e c j a l n y c h  p r e p a r a t ó w  c h e ­
m ic z n y c h  j a k  np.  M ied z ia n  30 l u b  50; C u p ra  50; 
C o x y s a n ,  C y n k o t o x  lu b  S ad o p lo n .  P o w i n n o  s ię  
było  s p r y s k a ć  p o m i d o r y  ju ż  pod k o n ie c  c z e r w ­
ca,  a p o te m  s p r y s k i w a ć  je  c o  10 — 14 d n i ,  a 
dziś  j u ż  n ie  b y ło b y  na n ich  z a r a z y .

Co m o ż n a  z ro b ić  je sz cze  t e r a z ?  U s u w a ć  c h o ­
r e  k r z a k i ,  li śc ie ,  o w o c e  i g łę b o k o  z a k o p a ć  lu b  
j e s z c z e  lep ie j  — spa l ić j  a b y  n ie  by ły  roznos i -  
c ie lam i  c h o r o b y .  R es z tę  ro ś l in  o p y la ć  j e d n y m  
z p o d a n y c h  ś r o d k ó w  (p rze p is  n a "  o p a k o w a n i u  
lub  i n s t r u k c j a  użyc ia) .  B a r d zo  w a ż n e  j e s t  to , 
że o k re s  k a r e n c j i  dla  t y c h  ś r o d k ó w  n ie  j e s t  
d ług i ,  bo — 1 dn i ,  (np dla  D D T — Ok. 4 r a z y  
d łuż sz y ) ,  a le  przez  te 1 dn i  n ie  w o ln o  z b i e r a ć  
o w o có w  z k r z a k ó w ,  ho t r u c i z n a  je sz c z e  d z i a ­
ła. K a ż d y  z e s c h n ię ty ,  z a r a ż o n y  liść j e s t  ź ró d łe m  
z a r a z y ,  więc  t rz e b a  b a r d z o  u w a ża ć ,  by  w s z y s t ­
k ie  c h o re  części  r o ś l i n y ,  ró w n ie ż  i o w o c e  z a ­
k a ż o n e  — b y ły  u s u n i ę t e  i s p a lo n e .

PRASOWANIE 
BEZ ZMĘCZENIA

P r a s o w a n i e  l a te m ,  w u p a l e ,  n a l e ż y  d o  m ę ­
c zących  i p r z y k r y c h  czy n n o ś c i ,  n ie  m n i e j  j e d ­
n a k  s to s u j ą c  z a s a d y  r a c j o n a l n e j  o r g a n iz a c j i  
p r a c y  m o ż n a  p r a s o w a ć  p rzez  ok.  3 g o d z in y ,  n ie  
o d c z u w a j ą c  zm ę cz e n ia .

Do t a k i e g o  w n io s k u  dosz ły  u c z e n n ic e  w y ż sz e j  
s zko ły  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  w A m e ry c e .  
B a d a n ia  p r z e p r o w a d z a ł y  n a u k o w o ,  z m a s k ą  t l e ­
n o w ą  na tw a r z y ,  a b y  m o ż n a  by ło  d o k ła d n ie  
ob l iczyć  zu ży c ie  t l e n u  i i lość  w y d y c h a n e g o  
d w u l l e n k u  w ęg la ,  a n ie  t y l k o  s u h i e k t y w n e  o d ­
c zu c ia :  j e s t e m  z m ę cz o n a  lu b  nie .

B a d a n ia  w y k a z a ły ,  że p r a s o w a n i e  m u s i  się 
o d b y w a ć  w p o zy c j i  s i ed z ą c e j  i to  na  o d p o w i e d ­
n im  p o z io m ie .  J e ś l i  d e s k a  do  p r a s o w a n i a  j e s t  
za w y so k o  luh  za n i s k o ,  w ó w c z a s  z m ę c z e n ie  
p rz y c h o d z i  o w ie le  s z y b c ie j  i j e s t  o w ie l e  w i ę k ­
sze. P r a s o w a n i e  w pozycj i  s t o j ą c e j  te ż  d a j e  
u c z u c ie  z m ę c z e n ia  j u ż  po  pól g o d z in y  p ra c y .  
W y so k o ś ć  de sk i  do p r a s o w a n i a  m u s i  być  d o ­
b i e r a n a  in d y w i d u a l n i e ,  g d y ż  za leż y  n ie  ty lk o  
od w z r o s t u  o soby ,  czy  d łu g o ś c i  j e j  n ó g ,  a l e  i 
od d ługośc i  r a m io n .  T r z e b a  w ięc  d o ś w i a d c z a l ­
nie  u s t a w i ć  s o b ie  d e sk ę  t a k ,  a b y  s ied zą c ,  n je  
m ę c zy ła  ani m ię ś n i  g r z h i e tu  — p rz e z  p o c h y l a ­
n ie  się, a n i  m ię ś n i  r a m i o n ,  p odczas  p r a s o w a n ia .

P r a s o w a ć  zaw sze  t r z e h a  od  s t r o n y  p r a w e j  k u  
lew e j  i d b a ć ,  by  ś w ia t ło  p a d a ło  m o ż l iw ie  z l e ­
w e j  s t r o n y .

W a ż n e  j e s t  te ż  ro z ło ż e n ie  p r z y r z ą d ó w  i rzeczy  
do  p r a s o w a n i a ,  a b y  n ie  t r z e b a  było  n i e p o t r z e b ­
nego  w y s i łk u  n a  s ię g a n ie .  T a k  w ięc  że lazk o  
i n a c z y n ie  z w o d ą  do  s k r a p l a n i a  b ie l i z n y  po ­
w i n n y  s tać  po p r a w e j  s t r o n i e .  Tu leż  p o w in n a  
leżeć , z łożona  w ru lo n y ,  b ie l izna  do  p r a s o w a ­
n ia

B ie l iznę  i in n e  r z eczy  ju ż  u p r a s o w a n e ,  s k ła d a  
się po le w e j  s l r o n i e ,  na  k rz e s e łk u ,  czy  s t o ­
l iczku.

K i e d y  ^się ju ż  w s z y s tk o  u p r a s u j e  — d o p ie r o  
w te d y  u k ł a d a  się po ko le i r z eczy  „ n a  s w o j e  
m i e j s c a ” do  szaf j na pó łk i.

P r z y  t a k i e j  m e t o d z i e  p r a s o w a n i a ,  n a w e t  po  
t r z e c h  g o d z in a c h  p r a c y  n ie  o d c zu w a  s ię  z m ę ­
czen ia .  S p r ó h u jc i e !

Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne



Co na obiad ?
1. Zup pomidorowa : ryżem,  zabie­

lona Befsz tyk  wolowy, z i em.  
niaki, ogórek kwas zon y  Mus jabłeczny  
z biszkoptomi

2. Zupa owocowa  z grzankami ,  lub 
(/roczkiem p ty s iowym.  Jaja w sosie 
ś m ie ta n ow y m , ziemniaki Marchew r 
groszkiem,  salutka z pomidorów.  Kisiel  
owocowy .

3. Kapuśniak z młodej  kapust y.  R y .  
ba smażona,  z iemniaki ,  mizeria.  K o k .  
taił z kwaśnego  mleka z jagodami  i 
cukrem  — pudrem.

4. Zupa wiśniowa z k luseczkom  
Schab pieczony,  kapusta słodka z po ­
m i a r a m i .  ziemniaki. Mleczko  itanilio-  
w e  i gruszki.

5. Zupa grzubowa z kluseczkom  
Kot l e t y  z dot-sza, halibuta lub karmn .  
zyna.  Ziemniaki ,  buraczki ,  sałata zie­
lona (krucha).  , Owoce.

6. Barszcz c z e rwony (z koncentratów)  
tub chłodnik po l i tewsku.  Kabaczki  lub 
papryka nadziewana mięsem  i ryżem.  
Fasolka szparagowa lub kalaf ior z m a ­
s ł em i bułeczko.  Krem z owocami .

7. Zupa ogórkowa z z iemniakami ,  po­
sypana s i ekanym,  z ielonym koperkiem.  
Zrazy  siekane,  kasza gryczana w  sosie  
z grzybami.  Ka!arepka  lub mizeria. 
K om po t  ze ś l iwek  lub świeże  owoce.

s e z o n  

o g ó r k o w y

„ S e z o n  o g ó r k o w y ’4 w  g o s p o d a r s t w i e  d o m o ­
w y m  — to  k o n ie c  s i e r p n ia .  Bo o g ó rk i  s i e r p ­
n io w e ,  z a k i s z o n e ,  n a j l e p i e j  i n a j d ł u ż e j  s ię  
t r z y m a j ą ,  bo  n i e o m a l  do  w io s n y .  N a t u r a l ­
n ie ,  że  m o ż n a  k is ić  o g ó r k i  w  b e c z k a c h  n a  
z im ę ,  a le  m o ż n a  i n a  s z y b k ie  sp o ży c ie .  

K IS Z O N E  O G O R K l  Z A  3 DNI

W y b ra ć  o g ó r k i  tw a r d e ,  n ie z b y t  d u ż e ,  a le  
i n ie  k o r n i s z o n y ,  d o b i e r a j ą c  je  w ie lk o śc ią ,  
a b y  w sz y s tk ie  b y ły  m n i e j  w ię c e j  j e d n a k o ­
we.  U m y ć  s t a r a n n i e  i o b c ią ć  po  o b u  k o ń ­
cach .  T e n  zab ieg  nie  je s t  k o n i e c z n y ,  a ie  p o ­
le c a n y  p r z e z  w ie l e  g o s p o d y ń ,  g d y ż  t a k ie  
o b c ię te  o g ó rk i  k i s zą  się  szy b c ie j .

Na  d n o  g a r n k a  k a m i e n n e g o  lub  p o r c e l a ­
n o w e g o ,  a wr o s t a t e c z n o ś c i  i s ło ja ,  u ło ż y ć  
n i e c o  k o p r u  ( p o p r z e d n io  o p ł u k a n e g o  i  p o ­
c ię te g o  a a  10 c m  k a w a łk i ) ,  a  k to  m a ,  to  
d o d a  i c h r z a n u ,  liści w i ś n io w y c h  i d ę b o ­
w y c h .  ( C h rz a n  p o s t r u g a ć  n a  w ió rk i ) .  D o ­
b r z e  te ż  j e s t  d o d a ć  1—2 z ą h k i  c z o s n k u ,  n a j ­
le p ie j  — ro z t a r t e *  na  m ia z g ę .  U k ł a d a ć  o g ó r ­
ki w a r s t w a m i ,  p r z e k ł a d a j ą c  j e  p r z y p r a w a ­
mi .  G d y  g a r n i e c  hędz ie  -w y p e łn io n y ,  z a l ać  
og ó rk i  o c h ło d z o n ą ,  p r z e g o t o w a n ą  w o d ą  z  d o ­
d a t k i e m  so l i  i c u k r u .  N a  10 l i t r ó w  w o d y  
b ie rz e  s ię  1/2 k g  soli j 15 d k g  c u k r u .  N a ­
k r y ć  g a r n i e c  p ł ó c i e n k i e m  lu b  o w ią z a ć  p a ­
p i e r e m ,  k t ó r y  n a k ł u w a m y  w id e lc em .

J e ś l i  c h c e m y  je ść  k i s zo n e  o g ó r k i  j u ż  po 
3 d n ia c h ,  t r z e b a  do  k i s z o p k i  d o d a ć  s k ó r k ę  
Chleba,  n a j l e p i e j  — ra-zowegn,  a t a k ż e  z o ­
s ta w ić  g a r n i e c  w  c ie p le  (ok .  18 s t .  C.)

W y j m u j ą c  o g ó r k i  z  k i s zo n k i  t r z e b a  u w a ­
żać ,  by  po z o s ta łe  z aw s z e  by ły  p r z y k r y t e  z a ­
lew ą ,  In ac ze j  b ę d ą  s ię  s 2 y h k n  p s u ły .

J e ś l i  w k i s z o n e j  z a l e w i e  n ie  m a c z a m y  
b r u d n y c h  r ą k ,  a b y  w y j m o w a ć  z n i e j  o g ó r ­
ki. to t a k ą  z a l ew ę  m o ż n a  pić , n i e g o to w a n ą .

KONSERWACJA
LODÓWKI

W szy s tk ie  l o d ó w k i ,  n ie z a le ż n ie  od n a z w y  
i p o j e m n o ś c i  w y m a g a j ą  c z u j n e j  k o n s e r w a c j i ,  
s z c z eg ó ln ie  l a te m ,  g dy  są hez  p r z e r w y  uży 
w a n e .  P r z e d e  w s z y s tk im  t r z e h a  z z a n i r a ż a l n i -  
ka  ( p a r o w n i k a ,  c h ło d n ic y )  u s u w a ć  z l o d o w a c i a ­
łą w a r s t w ę  s z r o n u .  Nie  m o ż e  hyc  ona  g r u b s z a  
niż  4 m i l i m e t r y .  A t y m  s zy h c ie j  n a r a s t a ,  im 
c zę ś c ie j  i d łu ż e j  d rz w ic z k i  lo d ó w k i  s ą  o t w i e ­
ra n e .  N a t u r a l n i e ,  k a ż d y  w ie ,  że d o  lo d ó w k i  
nie  w s t a w ia  się an i  g o r ą c y c h ,  a n i  n a w e t  c ie ­
p ły c h  p o t r a w ;  j e d y n i e  — w y s t u d z o n e .  G o r ą ­
ca p o t r a w a  s p o w o d o w a ł a b y  b a r d z o  s zy b k ie  
„ o b r o ś n i ę c i e  l o d e m ”  z a m r a ż a l n i k a  i od r a z u  
p o d n i o s ł a b y  t e m p e r a t u r ę  w  c a ł e j  lo d ó w c e .

Z a n i m  się z a b i e r z e m y  do o d m r a ż a n i a ,  w y ­
łą c z a m y  p rą d ,  w y j m u j ą c  w t y c z k ę  z k o n t a k t u .  
(N ig d y  n ie  c i ą g n ą c  za  p rz e w ó d !  — zaw s ze  
w y j m o w a ć  za  o p r a w k ę ’).

T e r a z  k o le j  na  o p r ó ż n ia n i e  lo d ó w k i ,  w y j ­
m u j e m y  w s z y s tk o  i p r o d u k t y  i w s z y s t i e  r u ­
ch o m e  częśc i .  D rz w ic zk i  l o d ó w k i  s z e r o k o  
o t w i e r a m y :  s z ro n  i lód p o w in ie n  s a m  s t o p ­
nieć .  Nie w o ln o  go s iłą  u s u w a ć  p rz e z  u d e r z a ­
nie  i z e s k r o h y w a n ie .

G d y  lód c a łk o w ic ie  o d ta je ,  z b i e r a m y  i  lo ­
dó w k i  w o d ę ,  a p a r o w n i k  i c h ło d n ic ę  d e l i k a t ­
n ie  o s u s z a m y  m i ę k k a ,  c z y s t ą  ś c ie rk ą .

Jeś l i  lo d ó w k a  p rze sz ła  j a k i m ś  z a p a c h e m  — 
je s t  o k a z j a  by  go r a d y k a l n i e  u s u n ą ć .  P r z y ­

g o t o w u j e m y  l e k k o  l i l io w y  r o z t w ó r  n a d m a n ­
g a n i a n u  p o ta su  ( f io le to w e  k r z y s z t a ł k i  lu b  p a ­
s ty lk i ]  z z im n ą  w o d ą  i t y m  r o z t w o r e m  p r z e ­
m y w a m y  lo d ó w k ę .  Ale — jeś l i  by ła  h r u d n a .  
to n a j p i e r w  t r z e b a  ją  w y m y ć  w o d ą  z d e t e r ­
g e n t e m  np.  „ L u d w i k i e m ” , „1X1" i c z y s t ą  — 
p rz e t r z e ć  r o z t w o r e m  n a d m a n g a n i a n u .  I n a c z e j  
tam ,  gdzie  by ły  np.  t łu s te  p l a n y ,  m o g ą  po 
w s t a ć  p l a m y  żó ł te .  W h a n d l u  są  p o c h ła n i a c z e  
z a p a c h ó w  t z w .  f i l t r y  do  lo d ó w e k ,  ha  rd z o  — 
s k u te c z n e .

J e ś l i  l o d ó w k a  by ła  c z y s t a  i b e z w o n n a ,  
w y s t a r c z y  p rz e t r z e ć  ją  w o d ą  z d o d a t k i e m  
oc tu .  N a j l e p i e j  m y ć  lo d ó w k ę  g ą h k ą .  Nie u ż y ­
w a ć  a n i  s z c z o te k ,  a n i  d r u c i a k ó w  itp . ,  by  n ie  
p o d r a p a ć  p o w ie r z c h n i  tw o r z y w a  s z tu c z n e g o .

P a s e k  g u m o w y ,  k t ó r y  u s zc z e ln ia  d r z w ic z k i  
lo d ó w e k  b a r d z o  „lubi**, gdy  go od cza su  
do cza su  n a t r z e ć  d e l i k a t n i e  s z m a t k ą ,  s k r o p i o ­
n ą  k i lk o m a  k r o p l a m i  g l i c e r y n y .

Nie m y ć :  p a r o w n i k ó w ,  c h ło d n ic ,  t e r m o s t a t u  
itp .  No i t e r a z  m o ż n a  już  s p o k o j n i e  u k ł a d a ć  
w lo d ó w c e  w s z y s tk o  to, co w n i e j  by ło ,  
a w ię c :  p ó łe c z k i ,  z a s a b n i k i  itd. J e s z cz e  z o s t a ­
wić lo d ó w k ę  w s p o k o ju ,  by  d o b r z e  p r z e ­
s c h ła .  P o u k ł a d a ć  p r o d u k t y ,  z a m k n ą ć  d r z w ic z k i  
i w łą c z y ć  l o d ó w k ę  do s ieci.

N ig d y  n ie  m a j s t e r k o w a ć  p rz y  lo d ó w ce ,  j e ś l i  
s ię  nie  j e s t  f a c h o w c e m !

Czy T w o ja  l o d ó w k a  je s t  u z i e m io n a ?  W ez w i j  
f a c h o w c a  (np ,  z K idoniu ) ,  a z a ł a tw i  tę  s p r a ­
w ę d o b rz e ,  s z y b k o  i s t o s u n k o w o  ta n io .  B ę ­
d z ie sz  s p o k o j n i e j s z y  gd y  T y ,  d z iec i  c zy  k ło ś  
z d o m o w n i k ó w  h ę d z ie  s ięg a ł  do lo d ó w k i .

RACJONALIZATOR DOMOWY
UTRWALANIE TEKTUROWYCH TORM STROW

Zbliża się okres pójścia dzieci do szkoły. A. dzieci w iadom o, muszą m ieć tor- 
n.stry lub teczki i ... muszą je niszczyć. Aby to zniszczenie zm niejszyć, a tornistry  
..utrwalić" m aluję je pekostem . Biorę pędzel lub tam pon waty,, czy szm atkę i na­
sączam  pokostem , a potem  dokładnie cienką w arstw ą m aluję cały tornister 
i teczkę. Po w yschnięciu  pokostu, tekturow e tornistry lub teczki, a także i w a­
lizki w yglądają o w iele  ładniej i co najw ażniejsze, są o w ie le  trw alsze.

Tornister służy dobrze już trzy lata. Pom alow ałam  też w ten sposób tekturowy  
w alizkę i mam — jak nowa — już praw ie 8 lat. — Oto rada przysłana przez 
„Stałą C zytelniczkę", której w nagrodę R edakcja przesyła książki.

Ś w ie tn i e  gas i  p r a g n i e n i e ,  z a w ie r a  Wit. C 
i j e s t  d o s k o n a ł a  j a k o  z a p r a w a  z u p y  o g ó r ­
k o w e j  ł a b  sosu .

O G O R K l  NA Z IM Ę

K is zo n e  o g ó rk i  n a  2 im ę  w y m a g a j ą  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w ię c e j  p r z y p r a w .  o d p o w i e d n i e j  
t e m p e r a t u r y  p o d c z a s  p r z e c h o w y w a n i a  o r a z  
b a r d z o  szcze lnego  z a m k n i ę c i a  beczk i .

N a t u r a l n i e ,  że b e czk a  m u s i  być  b a rd z o  
s t a r a n n i e  w y p a r z o n a ,  w y s z o r o w a n a ,  w y p ł u ­
k a n a .  Po  w y s z o r o w a n i u  s z c z o tk ą  r y ż o w ą ,  
z a l e w a m y  b e cz k ę  n a  24 g o d z in y  w o d ą  z ł u ­
g ie m  lu b  2  b ie l id le m ,  b io rą c  1 kg  b ie l id ła  
n a  8 w i a d e r  w o d y .  J e ś l i  po t a k i e j  „ o p e r a c j i ”  
b e cz k a  je sz c z e  „ p a c h n i e 1*, w y l e w a m y  ten  
r o z tw ó r  w o d n y ,  by  go  z m ie n ić  n a  n o w y  
i z n o w u  b e cz k ę  o d s t a w ić  n a  24 g o d z in y .  
Z m i e n i a ć  w odę  c o d z i e n n ie ,  aż  b e c z k a  n i e  
s t r a c i  p r z y k r e g o  z a p a c h u .  B e z p o ś r e d n i o  p rz ed  
u ż y c i e m  b e czk i  do k is z e n ia  o g ó r k ó w ,  je sz c z e  
ją  r a z  t r z e b a  p r z e l a ć  w r z ą c ą  w o d ą .

J e ś l i  n a m  z a l e ż y  n a  d łu g im  p r z e c h o w y w a ­
niu  o g ó r k ó w ,  z w r a c a j m y  u w a g ę ,  by  by ły  
on*> św ieże ,  n i e o m a l  „ p r o s t o  z g r z ą d k i ” 
M u s z ą  być  te ż  c a ł k o w i c i e  z d r o w e  i b a rd z o  
s t a r a n n i e  u m y t e j  J e ś l i  s ą  o g o n k i ,  t r z e b a  je  
u s u n ąć .

T r o c h ę  c za su  z a j m i e  n a m  też  p r z y g o t o w y ­
w a n ie  p r z y p r a w .  T r z e b a  m ie ć :  k o p e r ,  l iś c ie  
c z a r n y c h  p o rz e c z e k ,  liście  d ę b o w e  i w i ś n io w e .  
P o n a d t o  c h r z a n  i c z o s n e k .

Na 50 kg o g ó r k ó w  b i e r z e m y  1,5 k g  k o p r u ,  
IG d k g  z s z a t k o w a n e g o  c h r z a n u ,  0,5 kg  liści 
p o r z e c z e k  i po  pół  kg liści d ę b u  i w iśn i .  Do 
te g o  1—2 g łó w k i  c z o s n k u .  N a t u r a l n i e ,  że 
w s z y s tk i e  te  p r z y p r a w y  m u s z ą  być  b a r d z o  
s t a r a n n i e  w y m y t e ,  a c z o s n e k  po  obra i*kr ,  n a j ­
le p sz y  do  o g ó r k ó w  je s t  — r o z t a r t y  na  m ia z g ę .

Na d n o  w y p a r z o n e j  b e czk i  u k ł a d a m y  t r o c h ę  
p r z y p r a w ,  p o t e m  śc iś le  w a r s t w ę  o g ó r k ó w ,  
z n o w u  p r z y p r a w y  i z n o w u  o g ó rk i ,  a ż  do  
w i e r z c h u ,  izn. że o s t a t n i ą  w a r s t w ę  o g ó rk ó w  
p r z y k r y w a m y  w a r s t w ą  p rzrypraw .

P r z y p r a w y  o d g r y w a j ą  b a r d z o  w-ażną  ro lę  
i n ie  m o ż n a  ich  p o m i ja ć .  L i śc ie  c z a r n y c h  p o ­
rz e cz e k  są  b a rd z o  b o g a te  w wit ,  C, a  p o n a d ­
to  r a z e m  z  l i ś ćm i  w iś n i  i d ę b u  d o d a j ą  
j e d r n o ś c i  o g ó rk o m .  C z o s n e k  ze  s w o i m i  f i t o n -  
c y d a m j  n ie  d o p u s zc z a  do  roarwoju  — p o d c za s

procesu zakiŁ zaria  — szk o d l iw y c h  bakterii
i g rzyb ków .  D zięk i  temu zapobiega  r o z m ię k ­
czan iu  og ó rk ó w  i n iep oż ąd an ej  ferm entacj i ,  np. 
gnilnej^ W s u m ie  — dz ięk i  przyprawowi k i ­
szon k a  jes t  zdrow sza ,  s m a c zn ie  jsfca i d lu ie j  
się p rzech o w u je .

G dy  beczka jest ju i  n a p e łn io n a ,  z a le w a m y  
Ja zalewą, Jak z w y k le ,  b ierzem y  na 10 l i trów  
wntfy 0,s kg s o l i  i 15 dk g  cukru .  Wodę g o ­
tu jem y,  a g d y  p r z e s ly g n ie  i jes t  c iep ła .  «ale-  
w a m y  nią  ogórki ,  a i  do w y p e łn ie n ia  heczki.  
B eczkę  trzeba trzym ać  w tem p eratu rz e  po­
k ojow ej  (IN—20 ot. ( } .  W ra*ie w ystąp ien ia  
plany należy ją usunąć.

Po 2 dn iach  z a u w a ż y m y ,  Ie  Zalewy ja k b y  
u b y ło  — „ w s ią k ła  w ogórki" .  Trzeba więc  
7.1 go to w a ć  porcję  i u zu p H n ić  brak za le w y  d o  
pełna w beczce .  Bardzo s ta r a n n ie  b e czk ę  u -  
■ r.puntować, by była dobrze zam k n ięta .  W te­
dy  w y n le ł ć  Ją w c h ło d n e  m ie jsce .  N a j le p ie j  
do p iw n ic y ,  gdzie  ustawi się  Ją na o k r ą g la ­
kach.  Wiele w ytw órn i  k iszon ych  o g ó r k ó w ,  a 
także  wie le  g o s p o d y ń  w ie js k ich  top i  beczk i
i  ogórk am i dn w ody (stawu) ,  tw ie rd zą c ,  i e  
ty lk o  tak przechn wy u ;me ogórki  są w iosna  
naj lep sze .

M IZ E R I A  NA ZIM Ę

Wiele  g o s p o d y ń  w m ia s t a c h ,  k tó r e  n ie  m a ­
ją  gdz ie  c h o w a ć  beczk i  z o g ó r k a m i  — p r z y ­
g o to w u ją  sob ie  m i z e r i ę  n a  ztimę, w p r a w d z i e  
m o ż n a  p o d o b n ą  k u p ić  j a k o  m r o ż o n k ę ,  a le  g d y  
s ię  m a  o g ó rk i  d z i a łk i  c z y  o g r ó d k a  p r z y d o ­
m o w e g o ,  t o . „  n ic  n i e  k o s z tu j ą  a j e d n a k  
z an a rn o w a ć  s zk o d a .

S t a r a n n i e  u m y te ,  ś w ie ż e  i z i e lo n e  o g ó r k i  
o b i e r a  s ię  z z i e lo n e j  s k ó r k i  i s z a t k u j e  s ię  
a lb o  w m a s z y n c e  d o  j a r z y n ,  a lb o  po  p r o s t u  
na nożu t a r k i .  W k a m i e n n y m  g a r n k u  lu b  s ło ­
ju  u k ł a d a  się t a k  p o c i ę t ą  m iz e r ię ,  h a r d z o  d b a ­
ją c  byr b>’la  śc iś le  u ło żo n a  — hez p o w ie t r z a .  
Od c za s u  do cza su  p r z e s y p u j e  się so lą ,  d a ­

j ą c  3 do  S d k g  so li  n a  1 kg  m ize r i i .  Na w ie rz ch  
d a j e  się w a r s t w ę  soli,  a k a m i o n k ę  p r z e w i ą ­
z u j e  c e l o f a n e m  lu b  p e r g a m i n e m .  J e ś l i  m i ­
z e r i ę  u b i l i ś m y  w s ło ja ch ,  z a m y k a m y  s ło je  
o d p o w ie d n im i  w ie c z k a m i ,  W z im ie  u s u u a  s ię  
p i e r w s z ą ,  z b y t  s ło n ą  w a r s t w ę  o g ó r k ó w ,  a  z  re -  

rszty p r z y r z ą d z a  ś w i e t n ą ,  l e k k o  z a k i s z o n ą  m i ­
zer ię .

Rady dobre i praktyczne Rady dobre i praktyczne Rady dobre i praktyczne
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Pani P. N iew iadom ska z Krakowa.

M ożem y pub lik o w ać  w  całości lu b  w  czę ­
ści je d y n ie  te  lis ty  C zy te ln ików , k tó re  
p rz e d s ta w ia ją  ja k ą ś  o b iek ty w n ą  w a rto ść  za­
rów no  co do tre śc i ja k  i fo rm y  (m uszą być 
k ró tk ie , z rozum iale , p isan e  p o p raw n ą  p o l­
szczyzną). N asi K o resp o n d en c i zad a ją  p rz e ­
w ażn ie  k ró tk ie  p y tan ia , k tó ry ch  n ie  p o trze ­
ba p o w ta rzać , albo  p iszą  ep isto ły  po killca 
s tro n , k tó ry ch  n ie  sposób d rukow ać. Pani 
należy  do ty ch  d ru g ich  i d la tego  p rz e s y ­
ła jąc  p o zd row ien ia  p ro s im y  zarazem  o w y ­
pow iedzi k ró tk ie  i jasne .

Pan Zygm unt K iliański z Radomska

A by stać  się członkiem  K ościoła P olsko- 
katolickiego-, nie m usi P an  dokonyw ać ża­
dnych  fo rm alności. D laczego? D latego, że 
pozosta je  P an  nad a l k a to lik iem . Is to tn a  
zm iana polega na p rze jśc iu  pod in n ą  ju ­
ry sd y k c ję . P rak ty czn ie  owo p rze jśc ie  dolco- 
n u je  się przez b ran ie  czynnego  udzia łu  w  pol- 
sk o k a to lick ich  nabożeństw ach , a zw łaszcza 
w  p rzy jm ow an iu  sak ram en tó w  św iętych .

N ajb liższa R adom ska p a ra f ia  po lsk jjka to - 
licka  m ieści się w  C zęstochow ie przy  ul. 
K iliń sk iego  9. D zięku jem y za pozdrow ien ia
i p o zd raw iam y  w zajem nie .

Łodzianin

P raw o  P odstaw ow e K ościoła P o lsk o k a to - 
lick iego  je s t p rzeznaczone ty lko  dla człon­
k ó w  tego  K ościoła, na to m ias t ..R odzina” — 
dla w szystk ich  ludzi um ie jących  czytać
i rozum iejących  język  polski. D la tego  nie 
zam ierzam y pub likow ać  P ra w a  P o d staw o ­
w ego w  naszym  T ygodn iku . K to n a to m ias t 
p rag n ie  zapoznać się z P P K P , m oże zw rócić 
się do P rezyd ium  R ady  K ościoła P olsko- 
ka to lick iego , W arszaw a, W ilcza 31.

J e s t  p raw d ą , że pom iędzy S ta ro k a to lic ­
kim  K ościołem  M ariaw itó w  a K ościołem  
P o lskoka to lick im  n ie  m a żadnych  różnic 
n a tu ry  dogm atycznej a różn ice litu rg iczne  
są m in im alne , lecz to jeszcze nie znaczy, 
że obydw a K ościoły pow inny  się zjednoczyć
i to koniecznie.

Z gadzam y się, że na  tem a t pow ołan ia  do 
's tan u  duchow nego należałoby  p tsać k ilka  
n aw et a rty k u łó w , a le  ogólnie m ożna p ow ie­
dzieć, że pow ołan ie  k ap łań sk ie  to  m ocna, 
szczera chęć służen ia  ludziom  tak , aby ich 
prow adzić  do  Boga, by im  u ła tw iać  k o n ta k t 
z B ogiem , czyli życie re lig ijne . K ap łań stw o  
to  nie jeden  z zaw odów , a racze j sz tuka  
w y m ag a jąca  osobistego pośw ięcenia się dla 
d ob ra  innych . K ap łan em  n ie  pow in ien  zo­
stać  egoista, od ludek , w ygodniś, lekkoduch  
itp  A  k to  m a jąc  k ap łań sk ie  pow ołanie,

p rag n ie  zostać księdzem  po lskokato lic ium , 
n iech  się zgłosi pod pcdany  w yżej ad res  
P rezy d iu m  R ady  K ościoła, załączając  do 
p o d an ia  św iadec tw o  ukończen ia  szkoły ś re d ­
n ie j i życiorys. P ozd raw iam y

Pani Jolanta Krasiuk z Hrubieszowa

W yraz  autokefalia w yw odzi się z dw óch 
greck ich  w yrazów : au toossam  i k ep h a lee  =  
głow a i m ożna by  to  tłum aczyć  jak o  „ sa ­
m odzielność” lub  , .au to n o m ia” . W yrażenie 
au to k e fa lia  na jczęśc ie j w y s tęp u je  w  ek le ­
zjologii (nauce o K ościele) p raw o sław n e j. 
M ówi się  tam  o au to kefa licznych  K ościo ­
łach  czyli o K ościo łach  k ra jo w y ch  (lub na­
rodow ych) o rg an izacy jn ie  (lub a d m in is tra ­
cyjnie) n iezależnych. Z p raw osław nego  p u n ­
k tu  w idzenia  K ościół Pow szechny  dzieli się 
na n iezależne K ościoły k ra jo w e  a u to k e fa ­
liczne. Z w iązek  tych  K ościołów  tw orzy  
w szechkoście lną  fed erac ję . K ażdy K ościół 
k ra jo w y  (au tokefaliczny) stanow i sk ładow ą 
część K ościoła Pow szechnego i p rzestrzegać  
m usi zasad obow iązu jących  cały zw iązek 
ja k  np. n ie tyka lnośc i u sta lonych  p rzed  w ie ­
kam i dogm atów , u s tro ju  soborow ego, posza­
now ania  od rębności innych  K ościołów  a u ­
tokefa licznych , b ra te rs tw a  j so lidarności. P o ­
za tym i zasadam i każdy  K ościół a u to k e fa ­
liczny nie podlega żadnej w ładzy  zw ierzch­
niej, je s t całkow icie  sam odzielny  w  z a k re ­
s ie  sw ych sp raw  w ew nętrznych . W ychodząc 
z tak ich  założeń nie dopuszcza się w  p r a ­
w osław iu  do tego, by  jeden  jak iś  b isk u p  
lub  jak iś  jed en  K ościół k ie ro w ał innym i 
K ościołam i, by decydow ał o sp raw ach  n a tu ry  
pow szechnej i n a rzu ca ł sw ą w olę innym  b i­
skupom  i K ościołom . D la pod jęc ia  decyzji w  
sp raw ach  obchodzących  cały  K ościół P o w ­
szechny  konieczny  je s t udział w szystk ich  
K ościołów  au tokefa licznych . K ażdy fa k t 
p rzeciw ny  poczy tyw any  je s t za u zu rp ac ję  
pozbaw ioną po d staw  p raw n y ch , a ty m  b a r ­
dziej — dogm atycznych.

J a k  w yn ika  z ok reś len ia  au to k efa lii, s ta ­
now i ona  is to tę  każdego K ościoła narodo­
w ego, a w ięc rów n ież  K ościoła P o lsk o k a to - 
lickiego. Nie w ym yślili je j p raw osław n i, je s t 
p o d staw ą  n au k i o K ościele głoszonej przez 
A postołów . P ozd raw iam y

P an i Z. K. 7. K lekow ca

G dy m ałżeń stw o  zostało rozb ite  p rzez  d ru ­
gą s tro n ę  i zostało  p raw n ie  rozw iązane przez 
sąd  pow szechny, m ożna się ub iegać o za­
w a rc ie  pow tórnego  m ałżeń stw a  zarów no cy ­
w ilnego ja k  i kościelnego. P isać  m ożna w 
tych  sp raw ach  bezpośredn io  na ad res : Sąd 
K ościelny  K ościoła Po lskokato lick iego , W ar­
szaw a, ul. W ilcza 31.

P o w tó rn e  m ałżeństw o  kościelne nie sp rz e ­
ciw ia się zakazow i C h ry stu sa , k tó ry  po­
w iedzia ł: „Co Bóg złączył, człow iek n iecha j 
się nie w aży rozłączać” . C h ry stu s  m iał na 
m yśli po jedynczego człow ieka, osobę p ry w a ­
tną . nie zaś w ładzę w zględnie  człow ieka 
dzierżącego w ładzę pub liczną . S koro  Bóg 
do zaw arc ia  m a łżeń stw a  p o słu g u je  się w ła ­
dzą lu d zk ą  m oże się n ią  posłużyć przy  jego 
rozw iązan iu . K ażde rozb icie  m a łżeń stw a  jes t 
złem , lecz nie m a ta k ic h  w ym ogów  m o ra l­
nych, aby  do zła dodaw ać konieczn ie  now e
i to w iększe zło. D latego C h ry stu s  pozw o­
lił opuścić  żonę z pow odu je j cudzołóstw a. 
Nie m ia ł na m yśli sep a rac ji, poniew aż przed 
dw u d ziestu  w iekam i sep a rac ji n ie znano. 
Co dobrego dla m oralności (no i re lig ijn o ­
ści) n iesie  zakaz zaw ie ran ia  m ałżeń stw a  k o ­
ścielnego tam , gdzie ju ż  zaw arto  m a łżeń ­
s tw o  cyw ilne? R ów nież w  ty ch  sp raw ach  
należy  uw ażać, aby  n ie  popaść w  faryzeizm , 
k tó ry  przecedzał k o m ara  , p rzepuszczał n a ­
to m ias t z lekk im  sercem  w ielb łąda . P o zd ra ­
w iam y.

JESZCZE S4 DO NABYCIA

Mroki rozjaśniają s i ę ..................... 10.— zł
(w sp o m n ien ia  z  za k o n u  o.o.
sa lezjanów)

Nam zapom nieć nie wolno . . 15.— zl

(repor taże  z lat o kup ac ji  o bo­
h a ters tw ie  i w alce narodu  
polskiego)

Piękna nasza Polska cała . . . 15.— zł

(zbiór repor taży  z  w ę d r ó w e k  
po wsiach i m ias teczkach  

Polski)

Stosunki p olsko-w atykańsk ie  
w  t y s i ą c l e c i u ..................................... 12.— zł

(różnie k sz ta ł tu ją  się s to su n k i  
m ię d zy  pap ieżem  a Polską,  
w  m in io n y ch  w ie ka c h  i o 
t y m  pisze  au tor  na pod s ta .  
w ie  d o k u m e n tó w )

Spraw a K ościoła N arodow ego  
w Polsce w  X VI w .............................. 30.— zł

(mało k to  w ie ,  że m y ś l  tę r zu ­
cili w y b i tn i  przedstaw ic ie le  
Oświecenia  i to jest zagad­
nienie, k tó re  p isarz u w y p u ­
kla w  sw e j  książce)

T rzynasty stopień w ta jem n i­
czenia . ........................................... 5.— 7.1

(alkohol i jego sk u tk i ,  w a lka  
z p i ja ń s tw e m  /i  o zdrowie  
lu dzk ie  zagrożone a lkoholem  
zdop ing ow a ły  autora do 
przys tępnego  opracowania  
tego problemu)

Z am ów ien ia  w raz  z należnością  p ro s i­
m y k ierow ać na ad res:

Instytut W ydawniczy „Odrodzenie” 

W arszawa, ul. W ilcza 31

K s.ążk i w ysy łam y  rów nież za za licze­
n iem  pocztow ym .

W y d a w c a :  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o le g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l  W ilcza  31. Tc l .  28-97-M: r*-»ł-C 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n. k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s to n o s z e  o r a z  O ć d 2 ia ły  i D e l e g a t u r y  . .R ucl i  M ożna  r ó w n i e ż  d o ­
k o n y w a ć  w o l a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c t t ” . W a r s z a w a ,  ul .  W ro n ia  23. p r e n u m e r a t y  p r z y j m o ­
w a n e  sa d o  10 d n ia  m ie s iac a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C ena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 56 zl. p ó ł ro c z n ie  — 32 zl. r o c z n ie  Hi4 zl. 
P r e n u m e r a t ę  na  z a g r a n i c e  k t ó r a  j e s t  o 40% d ro ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  . .R u c h ” , w a r s z a w a ,  ul .  W ro n i?  23, 
te ł .  20-46-88, k o n to  P K O  N r  1-G-10U024, (R oczna  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d la  E u r o p y  *$. 13,7(1 DM  25.40 N F ;  1,13,6 1 :  rMa S t .  Z j e d n o c z o n a c h  • K a n a d y  
d la  A u s t ra l i i  2.10.5 ŁA, 20.4 ŁE).  M ożna  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u  ąc w p ł a t y  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  'W y d a w n ic ze g o  , O d ro d z e n ie  ’ PKO S‘r 
1-14-147290. Nie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  fo to g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w ra c a .

P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  u].  M a r s z a ł k o w s k a  3.'5, Z s m .  1086. T-3S
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K u ją  w P acanow ie . » l f  n l r  Km

f* z te r e c h  braci kow ali śm ieszne nosiło n az. 
w w isko — Koza i stąd to pow iedzenie, że 
w  Pacanow ie „Kozy kują”. Inni tw ierdzą, 
że po Pacanow ie hulał kozioł, który w ielk ie  
straty i szkody czynił, tym  do historii prze­
chodząc.

Po możnych w łaścicielach  Pacanowa — 
Pacanow skich, Z ebrzydow ieckich, M orsti­
nach, K om orowskich L Potockich i ostatnich  
R adziw iłłach pozostały w okolicy tylko p a ła ­
ce dziś społeczeństw u służące.

Pacanów  choć już za Bolka W stydliw ego  
otrzym ał prawa m iejsk ie — dziś jest w sią. 
R estauracja z pretensjonalnym  szyldem , 
bar, Klub K siążki i Prasy, „Ruch”, apteka. 
Grom adzka Rada N arodowa, to w  zasadzie 
w szystk ie  „punkty użyteczności publicznej”. 
Trzeba dodać jeszcze rem izę straży pożarnej, 
no i w  budow ie W iejsk i Dom K ultury. Taki 
jest dziś Pacanów.

Na środku rynku, który radni grom adzcy  
poddali generalnej przebudow ie, pusto i c i­
cho. Jest południe upalnego dnia. Domy za . 
ryglow ane, m ieszkańcy w  polu. M ieszkańcy  
Pacanowa są rolnikam i i nie m ają łatw ego  
życia. Ze 120 gospodarstw  praw ie 90 proc. to 
grunty nieskom asow ane, utrudniające racjo­
nalną gospodarkę rolną. Ponadto odczuwa się  
brak m łodych ludzi do pracy na roli.

W siedzibie G rom adzkiej Rady N arodo­
w ej, poinform ow ano m nie, że jednym  z tu te j­
szych aktyw istów  jest Andrzej Pytko, tere ­
now y opiekun społeczny, a zarazem naczelnik  
rejonu O chotniczej Straży Pożarnej w iod ą, 
cej prym we w si. B ez straży nie ma żadnej 
uroczystości, ani akcji społecznej. Strażacy  
też są in icjatoram i budow y now ego Domu 
K ultury. Pan Pytko z dumą pokazuje rozbu­
dow ane jezdnie i now e naw ierzchnie na ry n ­
ku, now e domki, now ą rem izę strażacką i 
Dom K ultury. I tu w  m ałej w iosce o długiej 
historii w idać społeczne zaangażow anie i tro ­
skę, by nie zostać na szarym  końcu w dobie 
ogólnego rozw oju kraju. Na zakończenie roz­
m owy Andrzej Pytko — rolnik i społecznik  
cytuje sw e w iersze o ulubionym  Pacanow ie.

JANUSZ CHODAK

„Dom K ultury” jeszcze w  budowie

N ow a rem iza strażacka


